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J A N  N O W A K
przed tem

{Krajowy Skład Ptóclen Korczyńskich)
w Krakowie, ul. Floiyafisha 1.14

Hotel pod R6Ł.
przed gwiazdką nąjcanlej poluca

rajnowsze krawaty, żaboty halki, skarpetki, 
pończochy, bieliznę m ęską i damską, oraz 

tryko ty  zimowe.

Smutne perspektywy.
Nastrój, Jaki zapanował w E iropie na 

wstępie nowego roku, je s t  wcule niewesoły. 
W ywołuje go zaś przedewszystkiem  niepe­
wność ju tra . Dotąd byłe przyjętem , że przy 
zmianie roku  wszelkie źródła ofi yalne prze­
sadzały się w różowem zabarwianiu przed 
staw ień sytuacyi politycznej, co wpływało 
dodatnio na usposobienie giełd oraz sfer han­
dlowych i przemysłowych. Teraz zaś, gdy w 
kalendarzu pojawiła się fatalna trzynastka, 
iowsząd odzywają su. głosy Kassandry, prze­
powiadające, że groza wieikich z«wiklań m>ę 
osy narodowych wisi wciąż nad Europą.

Rzecz oczywista, Ż9 n ik t dc pewne nie 
wie, co kryje w sobie najbliższa przyszłość, 
naw et rządy ruwnie mało wiedzą, j i s  i lu­
dzie prywatnt. Ź* to  nie frazes, lecz rzeczy­
wiście prawda, najlepiej świadouy fak t — 
ootenie stw ierdzony — iż co dopiero zm aiły 
s e k re ta n  stanu  K inderlen-^ Uchter na parą 
dni przód wybuchem wojny bałkańskiej nie 
wierzył w jej możliwość i był przekonany 
święcie o zwycięstwie Turków. Zauważyć 
przytem  trzeba, że zmarły sekretarz  stanu  
'uchodził za najzdolniejszego niemieckiego 
dyplomatą a specyalule z° wybornego znawcą 
stosunków  bałkańskich. Jeżeli wiąc oa lak  
dalece my lit sra w tw ych przewidywaniach, 
to  cóż dopiero mamy s ą d rć  o przewidywa­
niach zwykłych śmiertelników.

Silne elektryczne napiącie daje sią wazę 
dzie odczuwać. Francya i Anglia z nieukry 
w at ą nieufnością patrzą slą wciąż na Niemcy, 
mając sią przed niemi na baczności, a co sią 
tyczy wzajemnego stosunku A ustro - W ęgier 
do Rosyi — to  niema potrzeby bliżej go o- 
mawiać, bo wszystkim jesl aż nadto znany. 
To tylko stwierdzić trzeba, że o ile prasa 
w A ustro-W ęgrzech — bez równicy narodo­
wości — zachowuje Bią wobec R isy i, z bar 
ilzo małymi wyjątkam i, wstrzemięźliwie, o tyle 
przeważna cząść prasj rosyjskiej w niesły­
chanie prowokacyjny sposób podjudza opinią 
publiczną przeciw monarchii Habsburgów. 
Posuw a Bią ona naw et tak  daleko, że w prost 
naigraw a ze swego rządu, za porażki, jakich 
miał rzekom o doznsć od dyplom_.cy< austrya- 
tfci.j Te napaści prasy rosyjskiej na K o  
k a w c e  w a, S a z o n o w i  Ud. są tak  ostre, 
że mimowoli nasuwa s!ą podejrzenie, iż prasa 
rosyjska pozwala Bobie na nie „tacito ccn 
sensu" tegcś rządu.

Prasa rosyjska Judzi nietylko opinią rd  
sy jską przeciw A ustro - Węgrom, ale także 
państew ka bałkańskie przeciw m ocartw om . 
,.N. W remia" np. doradza Serbom, aby ale 
oglądali slą wcale na uchwały londyńskiej 
konferencyi ambasadorów w spr»wi. dostę­
pu do Adryalyku i w sprawie Albanii „Cóż 
by się wreszcie stało — pyta ten dzl«np‘k — 
gdyby tak  Serbowie odpowiedzieli dyploma­
tom europejskim  frazesem JM jc Mahoi a : „J ’y 
suls e t j'y r e s te " ? ’ Zaiste trudno o większą 
bezczelnoJć w lekceważeniu woli Europy a 
zarazem  o m arniejszą lekkom yślność w* dra­
żnieniu ludów bałkańskich, k tó re  już dosyć 
poniosły ofiar w ostatnich czasacb.

Ofiary zaś finansowe, jakie ponoszą Austro- 
W ągry i Rosy a, zmobilizowawszy znaczne 
części Bwych sił zbrojnych, także nie przy* 
czyniają sią do staw iania pomyślnych ho 
roskopów na przyszłość. Taka ko rztow ra  
„wojna w czasie pokoju" wymaga w ieltich 
ofiar a nie daje żadnych korzyści, przy tern 
zaś denerwuj 1 w najwyższym stopniu opinią, 
paraliżuje handel i przemysł, utrudnia wszel­
kie obroty finansowe.

Rosya była i jes^ jeszcze ciągle tym  e le ­
mentem rozkładowym, k tó ry  wciąż niepokoi 
Europą. Jej polityka ofieyelna i tu, k 'ó rą  u 
prawia u siebie w domu, daje powód do cią­
głych obaw zakłócenia pokoju europejskiego. 
Stąd też perspektyw y najbliższej przyszłości 
przedstaw iają się w danej chwili wcale me 
różowo. Wszyscy chcą żywić nadzieje u trzy­
m ania tego pokoju, 1 cz czy ąią nie mylą 
tak , Jak nieboszczyk Kfnderlen-W & h te i ?...

Praca d  s tO B arzp aen iac li robot. 
Ś D ię tp  obO D iąztien  kap łana.

Prawdziwie obywatelski czyn spełnił X. 
prnf. Zimmermann przez wygłoszenie tak  po 
męsku i bef abwi) lia rzeczy w bawełną 
swego referatu  na ^j-ździe Skargow iklm  o 
„W ykształceniu społsczaem duchuwleń itw a“.

Rzecz oczy wista, że refera t poruszył do 
głębi wszystkich, szczególniej najbliżej in te­
resowanych, a naw et oburzył wielu tych, do 
tąd  w śnie słodkim pogrążonych iż k toś i 
to przybysz z Poznańskiego śmie ich budzić 
i wołać do pracy, kiedy dziś pracy parafial­
nej za dużo, że prawie podołać jej nie mo 
żna, kiedy dziś kapłan przeciążony obowląz- 
sam i duszpasterzowanin, a tu jeszcze nowe, 
społeczne obowiązki nań slą wkłada.

Praw da to ! Dziś duszpasterzowauie o wie­
le trudniejsze, niż przed laty, ca małej p a r>  
f i  nie można rąk  założyć, a cóż dopiero za 
ogrom pracy czeka młodego kapłan3 na pa­
raf ach wielkich, jakich w  naszym kraju  
część znaczniejsza. Toż młody kaptan, zna­
lazłszy slą po opuszczeniu Beminaryum w o- 
goiu pracy parafialnej, jeszcze niedoświad­
czony, słusznie sią uskarżać może, iż ta  p ra­
ca ani chwili wolnego czasu mu nie zosta­
wia; tu  kazanie jsdno goni drugie, to eg io i- 
ta  do dzieci, to  katechezy pizygotowanie, a 
tu  chory, konfosy onał od świtu, bo teraz lu­
dzie ze spowiedz’ą nie żartu ją  ale się cisną 
do niej, a do tego tysiączne inne parafialne

zajęcia, czasem ledwie chwilką czasu się 
dorwie.

I tem u młodemu kapłanowi jesi cze kładą 
do u sz u : bądź społecznikiem, pędź do term i­
natorów  z przygotowanym odczytem, zajmij 
sią robotnikam i, organ L u młodzież wiejską 
i miej ca  nią baczenie, nie pomijaj organiza- 
cyi m atek chrześcijańskich i robotnic fabry­
cznych, czy lnnycb, pamiętaj o mieszczanach, 
pracuj w Czytblni oświaty czy Szkoły ludo­
wej. A zajmiesz sią tem  w szystk iec , to  ile 
nlebezpieszeństw czyha n a t9gc  m łodsgo ku* 
piana, k tó ra  snadnie o zgubą przypraw ić go 
mogą.

Pojmuję to  dobrze, jak  ju ś  « " :  'c 'ś le ‘ 
parafialna praca w  o lb r z y m i  n tfgm ch  przed­
staw ia sią kapłanowi, Ż9 zaniepokojony m ó­
wić m ośe do Biebie: „bym -tytko to  płów ue 
zadanie moje i pełnił, dog ć n i"  — a prze­
cież mimo to  wszystko, m m c całego eiąŁari 
tej pracy, jakąś my n a  Hasze ta r k i  WSfąB 
przez świącenia kapłański*, nic wolno ismc 
sią uchylać od pracy społecznej, bo C hrystd j 
Pan przecież wyraźnie powłedzlaT: „bfilde 
do winnicy mojej", na praeę i t a m  pracę 
ciężką i m ozolny; toż ze t uihTiaryuiii każdy 
z nas wyniósł ran e r  wysokie nojęoie o sw o­
im zawodzie, ileż to razy ślyszelJm y, że ka­
płan ma być mążem wielkiej wiedzy, ngniA- 
towanej cnoty, ma ciągło, ciągle czytać i 
kształcić Bią, m a być m ązen  wysokiej pobo­
żności i zaparcia się, a Ił sw ókłt ma nłe- 
szcządsić w pracy usilnej nad uśw ięconym  i 
ubawieniem dasz.

W sem lnaryun  o tem  slą słyszy, a .e  ie  
tak  powiem, tego sią j e s i :: «• dobrze nie t a  u 
je, nie rozum ie; śeby to  zrozunfted, troeba 
dopiero przejść szkołą praktyczną na para- 
i!i i tam  dopiero, gdy sią stanie przy pługa, 
pośród świata, w tedy widzi sią rzeczywis­
tość, że to  praca naprawdę, k tórej granic 
niema, że tec  za tv  s działania kapłana bar* 
d z j wielki

Toż i mnie slą zdawało z początku, gdy 
sią znalazłem na parafii wielkiej, l i  się rady 
nie da, ale jednak  Szło w t j s tko  i na wszy 
stko  czas slą znalazł, t rz rb s  ty 1 ko umieć ro ­
bić, jedną rzecz po drugiej, a .rszystho «lę 
zrobi. Dzień jes t dług!, ;a od św itu do wie­
czora godzin dużo, tylko chodzi c to, by u- 
mieć czas wykorzystać Ooawiać się pracy— 
bjłoDy tchórzostw em , bo praca nie je s t  na­
szym nieprzyjacielem, ale jes t treścią życia 
nasiego.

Przeto wśród pracy parafialnej znajdzie 
sią chwila czasu i na pracą społeczną, znaj­
dzie się godzina jedną i d ruga, h tórą będzie 
można poświęcić pracy w s t )warzysz*mach 
robotniczych, bo o tan  rodzą' pracy społecz­
na) na teraz mi chodzi. A jak  zaznaczyłem 
w nagłówku, p r a c a  w s t o w a r z y s z e ­
n i a c h  r o b o t n i c z y c h  j e s t ś w i ą t y m  
o b o w i ą z k i e m  k a p ł a n a ,  od której uchy­
lić  nam sią nie wolno. F usi się dziś kapłan 
zainteresow ać ruchem  robotniczym, mus! po­
ważnie zająć 8*ę robotnikami. Ż * to  śffięty  
obowiązek kapłana, w ystarczy chyba przy­
pomnieć wskazówki i upomnienia wielkiego 
papieża Leona XIII i Jego encykliką „Rerum 
novarum a i takież gorące zachęty ze strony 
obecnego papieża Piusa X.

Ale najpiękniej i najdosadniej prawo i o- 
bowlązek, jakie m ają kapłani odnośnie do 
kwesty! robotniczej, ujął i wykazał sław ny 
przyjaciel i tw órca chrześcijańskiego ruchu  
robotniczego w N iencrech, X. biskup Wil­
helm E iim anuei K e t t e l e r ,  w swojem epc- 
kowem dziele: „Kwestya robotnicza t  chrze 
ściii ństw o", k tó re  ukazało się w r. 1864.

W pięknej pMndmowie do tego dzieta za­
znacza biskup: „Wielu mogłoby sądk>ć, że ja, 
lano  biskup, nie mam prawa, ani w ystarcza­
jącego powodu inf&szać się w  te  kw estye ro- 
bolnicze — cmi mogą mniemać, iż ja, jako 
m skur katolicki,’— mogą sią. co najwyżej, 
zwrohlć do katolików, j. dnok ja  jestem  in ­
nego m nleatw ia".

I wielki ten  bisknp WyKi soje Jasno 1 d j- 
oitnie, że włuf jie, juko biskup katolicki, ma 
zupełne prawo i obowiązek podać w tej 
kwesty! rady i wskazówki 1 zabrał gtor w 
kw esty! robotniczej. A tu  dodać m ołna, iż, 
co u w ata ł za p ras o  I oboż iązek  biskup La - 
tcficki, to  z pewnością je s t prawenr i c- 
boWlązkiem każd ego kajiłana".

Trzy zaś są główne argum enty, na pod­
staw ie których wielki bojownik chrzuścijań- 
sko-społecznej polityki wywodź! swe prawo 
i obowiązek do pracy nad dobrem rra teiyai- 
nem, m nralaem  i duchowem robotnika, by 
w ten .po int) prtyspieszyć rozwiązanie „ tru ­
dnej kw estyl robotniczej “.

„Kwestya robotnicza*, to  kw ertjL  p o ­
t r z e b  i n i e d o s t a t k ó w  m a t e r i a l ­
n y c h ,  j a k  1 m o r a l n y c h  l u d u  i o d o - 
C z e g o .  A przeto z tego z łoś nie powoda w 
myśl wywodów biskupa Rettelera, kw estya 
robotnicza jest s p r a w ą  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e j  m i ł o ś c i .  Sam biskup ta k  się m nie| 
triącej w yratŁ : „Boski ua tz  Zbawicie! połą 
oz>ł Swą religią na zawsze de rjw rw a io iti g 
r e u  wszystklom, co sią tyczy złagodzenia ł 
ulżenia nęnzj m ateiyalnąj i cielesnej luds- 
kcś .1. — Podług tego też Eofi j  j ł  zav s te  i 
wszędzie działał i właśnie spełnianie tego 
praw a chrześcijańskiej miłości przez dzieł, 
miłosierdzia chrnjścljańsklego, je s t  Jeanem  z 
pierwszych zadań Kościoła. To prawe milo- 
sV id-)a chneścijańakiego, każe zająf s  e 
wszelką biedą i nęd.zą czlowiesa. A tatem  
każda kwestya. k tó ra  zajmuj o sią ulleniem  
biedy człowieczej, — je s t temsemenr ściśle 
chrześoijańsko-rergijną i w nie) uczestniczyć 
powinien Kościół i jego członkowie z calem 
poświęceniem- .

„ZU mi ludu", mówit kiedyś Zbawiciel, 
io słowo powinno głośno brzmieć w duszy 
ka&dego kapłana. Nazywać Kościół „naszą 
dobrą M a t k ą " ,  ale przez co właśnie zasłj- 
śył Kościói na to piękne imię, jak  nie tą 
tk liw ą tro ską  nie ty lko o dobro duchowe, 
ale I cielesne swych dzieci A w jakim  celu 
ustanowił! już Apostołowie D yśkonów ? by 
zajmowali się potrzebującymi i Ich ubóstwo 
opatrowali. A dlaczegóż to  w pierwszych 
wiekach składali wierni ofiary na ołtarzu 
podczas Mszy św., by potem, co pozoBtaio 
rozdać ubogim. Z ywszb Kościół ze szczególną 
m iłoś;ią ujm ował sią za słabszymi. Ile miło­
ści tli w naszem sercu dla Kościoła, tyle 
być winno miłości i zapału w sercu k. plonów 
dla spraw y lobotniczej.

Kwestya robotnic: i i spraw a polepszenia 
i podiiesienia stanu  robotniczego sto! w ści­
słym związKu z chrześcijaństwem. Każdy 
chrześcijanin powiada X. biak. K etteier, k tó ry  
nie chce być li tylko obojętnym widzem 
i obserw atorem  tego, co sią dzieje na polu 
kwesty! robotniczej, musi Bobie jasno tę  całą 
kw estyę uprzytom nić i oświadczyć się za nią. 
Dziś dużo slą mówi o podniesieniu klasy 
pracującej, dużo sią wnioBkćw czyni w  tem  
względzie i osibne uchwala praw a i ustaw y 
dla stanu  robotniczego. A cóż może być dla 
nas ważniejszego, Jak poznać i wiedzieć, ja ­
kie to  są wnioski i żądania, czy są zgodne 
z duchom i wymaganiami nasze] religiL osy 
my możemy im prsyklasnąć i popierać Je? 
wiedzieć mamy, jakie środk. posiada' nt w i 
religia dla podniesienia m oialoego i gospo­
darczego stanu  robotniczego. To są przeciei 
spraw y doniosldj WLgi, k tó re  ze stanowiska 
naBzej religil osądzić trzeba Jeżeli dz isiaj 
ustaw odaw stw o na poiu społecznych 1 gospo­
darczych potrzeb robotnika wchodzi 1 wnika 
w rozm aits spra wy ro b o tn ic a  i ś iiś le  >ki tJ la  
wszyBtko, jeżeli w parlamencie zastanaw iają 
sią nud sposoLami i oz wiązania kw estyl r o ­
botniczej, byłoby bardzo dziwne, gdyby ka- 
płeni azali na uboczu i nic nieprzrasiębrah 
ze swej strony, nie bacząc czy te  ustaw y 
zgodne z duchem Kościoła, ozy na zgubę 
m oralną i duchową robotnika ukute. Go- 
rsejhy było i żlebyśmy na tem  wyszli, gdy­
byśmy spraw ą pozostawili tym, którzy naj­
mniej są  do tego powołsof. to  jez t tym  nie- 
sumiennym agitatorom , tym  j udzielę!our ludu, 
k tó rsy  wysilają się. by l id  roboczy pozyskał 
i w iary go pozbawić.

Cóż dziwnego, i e  p*aci Kapłana nad ro ­
botnikam i to  Jegu święty obowiązek, od k tó ­
rego wymawiać a!ą m u nie wcilno. W szelk o 
wnioski w spraw ie robotniczej, wszelKie 
ustaw y i z sn ą d re m s  dis dobra i oonrony 
s tan c  robotniczego, tylko w tedy m ogą prsy- 
rlefić dobre korzyści, gdy je  będzie ożywia? 
duch prawdziwie ćnrześcilrńeki. To z wisi- 
k lrm  naciskiem  zaznacza Ojcfcc św. PiuB X 
w swoim oswstnim okólniki do biskupów 
n*em .eckfob, iż nie należy epraw robotmpsych 
załatw iać s  pominięciem pcwagi Koiclola.

Stąd koniecznością rzeesy w y s n u ra  sią 
ten  fakt, iż Kościół, V jego kapłani, Bprawą 
robotniczą sejąć sią muBzą. Bliżej to  tak  
o k re ś a  biskup K e tte ier: „Y/iem nie tylko 
to, że kweBtya robotniczi iśziślś jes t zwią- 
zuna t  chrześcijaństwem, ale jestem  prze­
konany, że wszystko, co dotąd uczyniono 
(a dużo nie zupełnie zgodnie z duchem na­
szej religil i z pominięciem praw  Kościoła) 
tylko wtedy prawdziwą korzyść wydt. dia 
s tanu  robotniczego, b że li w d u e tu  chrześci­
jańskim  będzie przeprowadzone. C hrystas 
Pan jesi- Tym, k tó ry  przyniósł zbawienie dla 
stanu  robotniczego, bo On ten  stan  podniósł 
i z jarzm a niewoli postawił na dzisiejszym 
stanow isku — zbawienie Iud zguba stanu  
robotniczego należy od tego, cuy pójdzie za 
nauką Chrystusów?, czy ją  odrzuci — bez 
tej nauki Chrystusowej wszelkie jakieś nu- 
m anitam e usiłowania fałszywych przyjaciół 
stanu robotniczego, l l  nic slą zdadzą, tylko 
dawny s tan  pogański przywrócą. Koś siół
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Kandydaci
— A Jesteś pewny wyboru ?
—' Dlaczego pytasz?
— O ile wiem, stronnictw o dem okraty­

czne przygotow uje się do wyborów I walka 
będzie zaniąta.

— Moj kochany, to  porywanie pif z mo­
tyką  na stofićd — uim lechnął sią, — my 
n a m y  za soDą wszystkie władz* rtądow e 
i autonomiczne. Ta garstka m alkontentów  
rozwydrzonych utonie, jak  kropla w morzu.

— No, no, zobaczymy I radzę ci liczyć 
się ze stronnictw em  demokratyczn sm, lub 
jeśli chcesz, m ieszczańskim , bo uprzykrzyło 
a*ę im panowanie konserw atystów .

— Uprzykrzyło s ią ? l to  doskcnałei — 
śm iał się wesoło — a któż będzie rządaił 
tym  tłum em ? Daruj, ale to  wygląda na re­
w olucją  owiec i baranów praeci* pastuchom 
i psom. Powinni zrozumieć, że pierwszy 
lepszy wilk rozpędzi ich i wyłowi, a pierwsza 
burza rozprószy i zniszczy ich bez rozum ne­
go przewodnictwa pasterza.

— Porównanie twoje może dowcipne — 
zawołał Tarski, podniecony śmiechem Klary, 
ale nic nie m a wspólnego z isto tą rzeczy 
D cić mamy tych rządów jaśaie  wielmożnych, 
k tń rs i myślą że zaszczyt nam robią, kandy 
dq]ąe do naszej Rady, lub na naszych postó z. 
Zab&czysz, jak  pręftko skończą się ich rządy.

— Darują nd j  anio — zwrócił się Milcer 
do KJary i m atki — wyrażenie, którego 
użyje, ale te  ',? różk i twoje, to  kiwanie 
palcem w bucie Pj- śmiał sio I on i Klara —

z jednej strony  inteligeneya, rozum  stanu, 
bogactwo, ku ltu ra  i znajomość rzeczy, a z dru 
giej tłum  przekupnió w, rzen  leśluików i prze­
praszam za wyraz, różnej h o ło ty ; więc k tó re  
z tych stronnictw  ma rządzić i przew odzić?.. 
Wie pani — zwrócił się do Klary z uśmie­
chem znaczącym — podobne wypadki zda­
rzają Bią także pomiędzy łudź n i: z jednej 
strony duch lotny, ogrom nie inteligentny, 
subtelny, wrażliwy, % i  drugiej n m e ry a  
ludzka, ciężka, leniwa, pogrążeni w zmysło- 
wem używaniu. Cey może tu  cajść pytań e, 
k to  ma rządzić i panow ać? Jak  pani m yśli?

Klara leciutko przybladła, zawukała się, 
wreszcie powiedziała stanowczym tonem :

— Mojem zdaniem o jak i i m r z ą d z e n i u  
i panowaniu niema mowy... tylko ów duch 
niech żyje swojem życiem, a ciało Bwojem.

— A Jeśli los skazuje ich iiaspółżycie ? — 
spytał M dcer półgłosem.

—■ Można skazywać niewolników, ale nie 
wolnych — podniosła głowę i spojrzała 
śmiało przed siebie.

— O czera właściwie m ówicie? — wmie­
szała się m atka.

Tarski, w którym  już tkw iła  podejrzli­
wość i zazdrość, rzekł z go ryczą :

— To, proszę pani, rozmowa symboliczna 
dw óJi dusz pokrewnych, na Której my, lu­
dzie z krw i i z ciała, nie rozumiemy się wcale... 
to jedniinc potrw a' tylko do pewnngo czasu.

— C.espy m aie ta  niezwykła domyślność 
pana — zadrw ili Klara.

— Jesteś Stanisławie na fiłscyw ej dro- 
dse — łagodził M lcei odezwanie slą Klary — 
te kilka frazesów zamienionych z p&nlą, są 
tylko uzupełnieniem dawniejszej ro&mow$.

— O czem ? — spytnł p idejrzllwie
— Rozmawialiśmy o tajemną} wiedzy 

Indj I, o kamie, czyli duszy as tr  iWej » o atmie, 
to Jest o duchu Jogowłe indyjscy doprow a­

dzają dc tego, że ciało staje sią im najzu­
pełniej posłuszne, m -gą Je znieczulić, w strzy­
mać oddychanie, dać sią pogrzebać na czas 
długi a potem wróć c do życia, bo nad niem 
panuje kam a i atm a. Mówiłem z panią c tem  
doskonaledu  duszy i ducha, a  przed chwilą 
zrobiłem aluzyę do tej rozmowy.

Słowa te  wypowiedział tak  swobodnie, 
tak  ezcierze, ie  Tarski niemal uwierzył 
w pra rdziwość jego opowiadania i tylko 
jako  pom ruk mijające] burzy gniewu rzekł 
niezadowolony:

— Nie rozumiem celu tych twoich bała­
m utnych dociekań spirytystyeruo magicznych 
bo w tych sprawach, jak  w wielu innych' 
istnieją dwie alternatyw y, albo rią to naukowe* 
ścisłe.badania, albo szarlatanerya w celach 
osobistych.

— Trudno, mój kochany — zaśm iał sią 
M lcer — nie kaidy  zajmuje slą tylko inte­
resami, rynkiem  podaży i popytu... są +“i  
inni ludzie i miej na tyła to le ra n c ji, ażeby 
im zostawić swobodą w wyborze przedm iotu 
do rozmowy.

— Nie rozumiem wogóle tych despoty­
cznych zachcianek pana — odezwała sią 
tw ardo Klara, ażeby mi przepisywać, o czem 
mam rozmawiać.

— Trochę zawcześnie — zadrwił Milcbr.
— Ale* ani ml w  g lob ie  kontro la lub 

zLkazywanle czegokolwiek — bronił slą Tar- 
sk! — i nigdy nie miałem i nie mam zunTaru, 
lecz przyzna mi pani, że to  drażni I sprawia 
przykrośi, jeśli dwie osoby w obecności trze  
ciej rzucają sobie jakieś hieroglif!c*ne słowa.

— Czy wolałbyś, ażeby sam  na sam roz­
mawiały ze sobą ? — zaśK/af Bią.

— Zawsze wolę szczerość i otw artość — 
odpaił surowo.

— P izy jd łle  czas i na to, — powiedziała

zimno Klara — wcześniej może, aniżeli sią 
pan spM eiewa.

— Cwbją, że nadchodzi burza — zawołał 
wes jło M lcer — gdzie piorunochrony I? Pani 
łaskawa, na pom »c i — zwróci! sią do wcho­
dzącej Slarkow skiej

—j Co sią s ta ło ?  — patkzaka na córkę 
zaniepokojona.

— Przemówiliśmy sią z p e n e n  Stanisła­
wem, a pań Karol podniós? tak i aiarm — 
uśm iechnęła się do Milcera

— O cóż to  poszło?
— Nie w arto o t  im mówić — pospieBZ/ł 

Tarski.
— Przeciwnie ■— upierała Bią Klara — 

pan Stanisław  zabrania mi rozmawiać z pa­
nem Karolem

— Czyż to  m ożliw e? — zdziwiła slą 
m atka.

— Ja!? Ja  zabraniam ? — rozgoryczał cię 
T arsk i — to chyba żarty  1?

— Wcale nie — mówiła Kiara surowo — 
przecież pan naszą rozmowę z panem Karo- 
h m n izw ał „hieroglifami" i ona drażni prna... 
i był pan zły, cbm irny, dokuczliwy... Zmualł 
p t i  naw et swego przyjaciela do tłómaozenia 
się. To m a wszelkie pozory zazdrości, k tó ra  
mi ubllia.

T artk i rozdrażniony tem  oskarżeniem, 
fałszywem w zasadzie i odkryciem  prawdy, 
że je s t zazdrosny, powiedział z cnłoduą a doj­
mującą grzecznością:

— Zostawiani, państwu zupełną swobo­
dę — spojrzał z uśmiechem. Ironicznym, na 
Klarę i Milcnra — a nawzajem prosiłbym 
o zostawi inie mi swobody 3ądu,

— Ma pan słuszność, swoboda je s t naj- 
m lsną  i wcale nie myślę krępow ać paaa.

— A ul ja panią — skłonu się.
M atka pizeraziła sią Sefw&nia i zaczęła 

narzekać:

Acb, Boże I Co ja  mam' kłopotu z wami a 
Od jakiegoś czauu ciągle kwasy, spory..' 
Klareiu, nie zapominaj, że pan Stanisław jest 
także naszym gościem i pohamuj tw e roz­
drażnienie... Ona od pewnego ctsusu je s t tak a  
nerwowa, miewa bole głowy, bicie rerua...

Słow^ c chorobie rozbroiły Stanisława, 
ro z ta jab  mu serce, odżyła miłość I rozczu­
lony zbliżył sią do Klary.

— Przebacz mi pani... bytem zły, gbur, 
bardzo serdecznie przepraszam, daruj mi pa­
ni ... nie wiedziałem, że pani cierpiąca.

— Ależ to  m am y przeaadaa' troi kli- 
wość — uśmlechnęta się — adrowa Jestem.

— Niechże mi pani przebaczy — wzią! 
je] ręką  i ucałował.

— Klareiu! — upom niała m atka.
— Dobrze, mamo, ja  się przecież nie gnie­

wam i nie n u m  co przebaczać.
— Więc zgoda, panno K laro? — proBił 

pokornie.
— Zgoda — podała m u rękę onojętnle.
— To lub ię! — zr,Liniał się M lcer —■ 

i byłem pewny, że tak  m urzą się skończyć 
waoze spory. Duaaa pani nie może p-zecLż 
znosić dysharmoni: obok Bietie.

— Chodź*,ie państw o na Kolecyą — sa* 
pi ubił. m atka.

Przy stole, Milcei, k ilkakro tn ie  rzucał 
frazeBy przygodne o harm onii dusz, o w  za­
jem  nem przyciąganiu i odpychaniu, o czyste) 
miłości ió e^ u ..

K lara rum ienią5 sią odpowiadała chętnie 
Milcerowi, mało zwracając uwagi na oiowa 
Stanisława, co widząc, macki, poczęła z nim 
rozmawiać z ożywieniem, tak , ż e K ia rr  i M l- 
cer mieli zupełną cwcbodę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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odznaczony na wystawach i konkursach kra­
jowych i zagranicznych najw jższem i odzna­
czeniami. Podejmuje s:ę w sz  e l k i  ch  robót 
w  zakres swój wchodzących. — Specyalnie 
rozwinięty dział oprawy obrazów w ramach 

i passerpartout.
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dużo Już uczynił dla robotników  i on tylko 
jeszcze uczynić może, bo moc i siła jego są 
boskie; ma tedy praw o wypowiedzieć swe 
zdanie w kw estyi robotniczej".

T ak Jasno i pięknie przedstawia biskup 
K etteler praw o Kościoła, a łem samem I k a ­
płanów do pracy nad rozwiązaniem kwestyi 
robotniczej. Ale to  mu nie w ystarcza — po 
wołuje się specyalnle na obowiązek, jak i 
wziął na siebie z urzędem  biskupim. „Mój 
urząd biskupi zmusza mię i zobowiązuje do 
tej pracy. Zanim zostałem  na biskupa wy­
święcony, przedłożył mi Kościół między ln- 
nemi tak ie  pytanie: Czy chcesz dla biednych 
i opuszczonych i potrzebujących być dobro­
czynnym i miłosiernym w Imię P ana?  — 
Tak, była odpowiedź". Biskup jes t zastępcą 
Chrystusa, przeto składa przyrzeczenie, że 
będzie dla ludzi potrzebujących miał tę  samą 
miłość, co Chrystus. Czy mogę, kończy biskup, 
być obojętnym, kiedy się rozchodzi o kwestyę, 
k tó ra  zajmuje się istotnem i potrzebami tak 
licznej klasy ludności ? Kwestya robotnicza 
obchodzi mię, Jako biskupa tak  blisko, jak  
dobro robotników, z którym i w  Chrystusie 
m łością jestem  związany".

O jakże nam kapłanom  te słowa biskupie 
powinny utkw ić w sercu i nie dać nam eni 
chwili spokoju, sap a lć  miłością św iętą dla 
tej sprawy, przejąć się tym świętym  obo­
wiązkiem, jak i mamy dla robotników i roz­
niecić zapał do pracy, byśmy się stali „wszy- 
stk iem  dla wszystkich, by wszystkich pozy­
skać dla Chrystus^".

P rzykład zrozumienia tego obowiązku 
świętego mamy najlepszy blisko nas — bo 
daje nam go nasz Arcypaaterz, książę biskup 
Sapieha, k tó ry  z całą miłością zajmuje się 
spraw ą robotniczą; a kiedy się znajdzie 
wśród robotników  pragnie dowiedzieć się o 
w szystkiem , we wszystkie ich wgląda po­
trzeby. Słyszeliśmy już głos jego przy w stą­
pieniu do katedry  wawelskiej, kiedy nas we­
zwał, by każdy z nas wedle sił i możac ści 
poświęcił się pracy społecznej. Od nas, ka­
płanów szczególniej tej pracy się domaga, 
drogę nam ukazuje. Nie każdy może z nas 
ma i zdolności i zdrowie po temu, ale wiel­
kich rzeczy tu  się nie żąda — byśmy tylko 
tę  spraw ę ukochali, jako naszą własną, byś­
m y chwilki czasu, jakiejś ofiary m ateryalnej 
nie skąpili, a niedługo dużo, bardzo dużo 
dałoby się zrobić. W Poznańskiem  też księża 
cudów nie robią, ofiar wielkich nie dają, a 
po kilku  latach pracy m ogą się pochlubić 
na tern polu tak  świetnym i wynikami, iż ich 
dyecezyalny Z w i ą z e k  k a t o l i c k i c h  T o ­
w a r z y s t w  r o b o t n i c z y c h  liczy 32 ty ­
siące członków z 7.268 grupami, a gazetka 
„Robotnik" daje 12 000 m arek czystego do 
chodu rocznie. Czyżby u nas nie można o- 
siągnąć choćby w mniejszej części podobnych 
wyników. Przy dobrej woli wszystko zrobić 
można. Niedługo rozpocznie działalność „Se 
k re ta ry a t katolicki dla spraw  robotniczych" 
w naszej dyecezyi. Jak  z tego wynika, praca 
piękna otw iera się przed nami, a czyż może 
się k to  od niej wymawiać; co zaniedbaliśmy, 
trzeba będzie odrobić, przez chętny, ofiarny 
współudział w tej pracy. Naśladujmy, tylko 
Jezusa Pana w Jego  miłości dia potrzebują­
cych, naśladujm y Tego „ubogiego w żłóbku" 
Chrystusa Pana i pracujmy, kiedy nas za- 
wezwą, nad robotnikami, w sposób, jaki mo­
żemy, wedle sił i środków, jakie mamy. — 
Szczególniej teraz, kiedy fatazywy, a zguhnv 
socyalizm chce usidlić robotników  i oderwać 
ich od Kościoła przez wpajanie w ich serca 
i umysły zasad niezgodnych z naszą religią, 
weźmy się 1 my napraw dę do zbożnej pracy 
nad robotnikiem  naszym, odpędźmy wilka, 
k tó ry  się kręci około trzody Chrystusowe] — 
do tego wzywa nas*C hrystus Pan — k tóry  
się wśród nas narodził, to nam nakazuje 
Kościół — to wreszcie Jest naszym świętym 
obowiązkiem I Ks. ..k.

Żydzi wiedeńscy 
o żydach galicyjskich.

„Neue Freie Presse" poświęca dłuższy 
a rtyku ł sm utnym  stosunkom  galicyjskim, 
wywołanym wypadkami politycznymi na Bał- 
kanie 1 paniką wojenną. A utor artyku łu  wy­

św ietla sprawę bankructw  z działu przę- 
dzalnianego. Przem ysł ten  dotknęły bankruc­
tw a galicyjskie znacznie, a sum a bankructw  
wynosi 61  milionów koron, podczas gdy 
bankructw a wszystkich innych krajów  ko­
ronnych w tym dziale wynoszą łączną sumę 
127 milionów koroD. Badając powody ban­
kructw , trzebaby badać — zdaniem au tora— 
wszystkie poszczególne upadłości z osobna. 
Jest wielu takich, k tórzy chętnie spłaciliby 
swe długi, z tymi powinien się liczyć prze­
mysł dla zapewnienia sobie nadal swych źró­
deł zbytu. W wielkiej mierze kupiectw u g a ­
licyjskiemu należy s 'ę  pełne uznanie za dziel­
ne odpieranie ciosów depresyi i um iejętne 
prowadzenie swych interesów . — Olbrzymia 
konkuiencya w Galicy! zmusza do konten- 
tow ania się ta k  minimalnym zyskiem ze 
sprzedaży, że powodzenie zaleźnem je s t ty l­
ko od masowej sprzedaży. To wymaga wiel­
kich kapitałów lub obdłużenia, k tó re  przy 
przes leniu musi wywcłać w nastąpstw ie nie­
wypłacalność.

W ynikłe stosunki pociągają niezaslużenie 
upadki uczciwych firm, lecz niemniej stw a­
rzają one podnietę dla nieuczciwych elem en­
tów do bogacenia się kosztem  swych wie­
rzycieli. Te bankructw a zainscenlzowane są  
z wyrafinowaną premedytacyą, z wyzyska­
niem jak największej sumy długów, a nastę­
pnie zupełcem opróżnieniem składów.

W wielu wypadkach oszukańczy bankruci 
okazują najdokładniejszą świadomość luk  u- 
stawy, k tó ra  umożliwia jeszcze przed ogło­
szeniem konkursu  zafantowanie towarów 
i wierzytelności przez krew nych podstawio­
nych — którzy następnie dyktują dowolne 
w arunki faktycznym  wierzycielom. Wierzy­
ciel pozostaje bezbronnym wobec najrozm ait­
szych wybiegów dłużnika, tera więcej, Jeżeli 
księgi zaprowadzone są z myślą 'o bankruc­
tw ie i wywinięciu się od k ra t  sądowych. Po­
za tem  nie Istnieje w  Galicy! obowiązek pro­
tokołowania firm. Dochodzi do tego, że han ­
dle, mające 600—800.000 i więcej obrotu, nie 
są zaprotokołowane, tak , że w t.yoh wypad­
kach zastosowanie ustaw y staje  się po n a j­
większej części wykluczonem. — W następ­
stw ie nie dopisuje wierzycielowi cywilno­
praw na ochrona I zmuszony jes t stosować 
presyę postępowania karnego wobec dłu­
żnika.

W ostatnich czasach, dawniej odosobnio­
ne wypadki o s z u k a ń c z y c h  bankructw, 
mnożą się coraz częściej. Obecna depresya 
finansowa w ytw arza dla oszukańczych ban 
kructw  list żelazny, k tó ry  według mniema­
nia wielu, uwalnia od odpowiedzialności są ­
dowej i dozwala na dowolne pokrzywdzenie 
wierzycieli.

Dolno-austryacka Izba handlow a w poro­
zumieniu z wiedeńskiem Towarzystwem  Kre- 
dytorów i innenii Izbami handlowemi, wnio­
sła podanie do m inisterstw a sprawiedliwości, 
aby tam ę położyć nadużyciom, k tó re  w ytw a­
rzają obecne stoaunki finansowe. Rygory te 
nie dosięgną uczciwych kupców, k tórych sto- 
Bunki polityczne i depresya finansowa po ­
staw iła w smubnem położeniu i k tó rym  na­
leży się pomoc w obecnej sytuacyi, lecz 
stosow ane będą przeciwko tym , k tórzy  w y­
zyskują nadarzającą się im sposobność do 
oszustw.

To piszą żydzi wiedeńscy [o żydach gali- 
ryjsklch, bo cały prawie handel hurtow ny 
Wiednia i przem ysł przędzalniany znajduje 
się w żydowskich rękach. Zapytać się nale­
ży, jak  może znieść tak  nieuczciwą konku- 
rencyę handel polski, pracujący uczciwie, 
nie liczący na robienie m ajątku kosztem  do­
stawcy.

Powinniśmy pamiętać, że czasem tanio 
kupiony tow ar nie pochodzi z uczciwych źró ­
deł, że nabycie go zawdzięcza się krzywdzie 
osób trzecich, a kupując tak i tow ar, Btajemy 
się m oralnie współwinnymi z kupcem, u k tó ­
rego tow ary te  nabywamy. Poza tem  nisz­
czymy przyszłość polskiego handlu i wpada­
my w zależność od żydostwa, k tó re  kap ita ­
łem na nas zdobytym, wywłaszcza nasz stan  
posiadania i nadsje ton miastu.

Upadający nasz handel musimy ratować, 
nie wolno nam  w tak  ciężkiej chwili wspo­
magać handel żydowski i wątpliwie taniej 
zakupionym tow arem  przyczyniać się do r u ­
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iny polskiego handlu i zaniku stanu  ś re ­
dniego naszych miast.

Pam iętajm y o tem , że w krótce gotowo 
być zapóźno, że nim rozpoczniemy ra tunko ­
wą akcyę nie będzie już kogo ratować. Za 
przykładem  W arszawy powinniśmy pamię­
tać o naszych litwakach galicyjskich, k tó ­
rzy niczem nie ustępują swym braciom, są 
od nich groźniejszymi, bo sprytnie k ierują 
swą akcyą robiącą szalone w prost postępy 
a gładkiem obejściem się i zakulisowymi 
wpływami zaślepiają cały ogół.

Odpowiedzialność ponoszą ci, k tórzy przez 
zaźydzenie m iasta zdobywają zaszczyty dro­
go zapłacone przez społeczeństwo. Niech się 
zatem nie dziwią, że zaufanie społeczeństwa 
naw et na najwyższych stanow iskach zdobyć 
nie mogą bo ono widzi w nich tylko pion­
ków żydowskich nie przebierających w śro d ­
kach dążenia do celu. Widzi w nich m ane­
kiny, k tórym i dowolnie k ieru ją Bazesy, is­
to tne głowy naszej starej Btolicy.

Jedyną odpowiedzią godną naszego spo­
łeczeństwa powinno być hasło: „Precz z ży­
dowskimi rządami w  mieście" i piętnowanie 
tych. k tó rzy  rządy te  utrwalili.

Nie krzykiem , lecz solidarnością i speł­
nieniem hasła „Swój do swego" cel ten  zdo 
być można. Powinniśmy jaknajprędzej przy­
swoić sobie wypróbowany w W arszawie 
„system  dziesiętniczy" powinniśmy pójść 
za przykładem  Poznania, a wówczas pozbę­
dziemy się klęski, k tó ra  nam  grozi uzdro 
wimy stosunki miejskie, polski handel i 
przem ysł 1 zagw arantujem y polskość nasze 
go miasta.

Rok 1912.
Ili. Sprawy austryacko węgierskie.

S t y c z e ń .  8. Poseł Dr Sasterslcz zostaje 
mianowanym namiestnikiem Krainy. S. Hr. Ru­
dolf Meran zostaje namiestnikiem Bukowiny. 
14. Członkowie kroackiego stronnictwa prawno- 
pańsiwowego uchwalają na zjeździe w Zagrze­
bia adres grawamlnacyjny do cesarza. 17. Zjazd 
międzynarodowej komisyi cafclanej we Wiednia. 
20. Szef sekcyi Cavaj zostaje mianowany ba 
nem Kroacyi. 28. Początek obstrukcji słoweń­
skiej w sejmie styryjskim. 24. Rozwiązanie 
sejmn kroackiego.

L a t y .  1. Zamknięcie uniwersytetu zagrzeb- 
sklego. 5. Odroczenie sejma bośniackiego. 7. 
Ban CawaJ wygłasza w Budapeszcie na konfe­
rencji delegatów kroackioh mowę programową. 
Sejm dalmatyński uchwala rezolaeyę protestu­
jącą przeciwko wypadkom zagrzebakim i oświad­
cza się za tryalizmem, [8, Rokowania polsko-raskie 
rozbijają się. Rusini grożą, że siłą przeszkodzą 
obradom sejmn galicyjskiego. 13. Demonstracje 
w Zagrzebia przeciwko banowi Cawajowi. 17. 
Dymisya ministra spraw zagranicznych hr. Aeh- 
renthala i mianowanie hr. Berchtolda, ambasa­
dora austro-węgier*kiego w Petersburgn jego 
następcą, — Krwawa demonstracja antypań­
stwowa w Sarajewie. 19. Dymisya wspólnego 
ministra finansów bar. Bariana. 25. Demonstra­
cje antypaństwowe w Spalato. 27. Demonstra- 
cye w Zagrgebiu. 28. Członkowie stronnictwa 
JrstLa rozpoczynają w sejmie węgierskim ob- 
8 trakcję.

Ma r z e c .  2. Burzliwe sceny w sejmie wę­
gierskim, 4. W Budapeszcie wybucha strajk 
generalny i odbywają się demonstracje za po 
wszecbnem prawem wyborczym, 5. Otwarcie 
parlamentu aastryaokiego. 7. Hr. Khuen Heder 
vary wręcza cesarzowi dymisyę całego gabinetu. 
8. Sejm węgierski zostaje odroczony. 19. Mini­
ster finansów wnosi ustawę oelem zniesienia 
ioteryi liczbowej. 21. W Tryeście odbywa się 
w obecności arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
chrzest drugiego acstryackiego dreadnoagbta 
„Tegethoff11. 23. Cesarz Wilhelm II przybywa 
do Wiednia. 24. Hr. Khuen otrzymuje od cesa­
rza misję podjęcia rokowań celem uruchomie­
nia sejmu węgierskiego. 25. Katastrofa lawino­
wa na Hoohsohneeberg, przy której 10 osób 
ponosi śmierć. 30. Cesarz mianuje hr. Khuen 
Hedervarego węgierskim prezydentem ministrów. 
31. W węgierskiej gazecie urzędowej pojawia 
się cesarskie pismo odręczne w sprawie powoły­
wania rezerwistów.

K w i e c i e ń .  1. Burzliwa dyskusya w sejmie

węgierskim nad pismem odręcznym cesarza. 3 
W sejmie węgierskim zostaje pismo odręczne 
cesarza przyjęte do wiadomości. 4. Zawieszenie 
konstytucyi w Kroacyi. 5. Ban Cuwaj zostaje 
mianowany cesarskim komisarzem. — Śnieżyca 
we Lwowie. 17. Dymisya węgierskiego prezy­
denta ministrów zostaje przyjęta. — Protesty 
w austryackfm i węgierskim parlamencie prze­
ciwko zawieszenia kroackiej konstytucji. 29. 
Nowy węgierski prezydent ministrów Dr Ln- 
kace wygłasza w sejmie węgierskim mowę pro 
gramową.

Maj .  2. Delegacya węgierska uchwala pro- 
wizoryum budżetowe. 7. Skandaliczne sceny w 
parlamencie wiedeńskim. 9. Bośniacki wydział 
parlamentu wiedeńskiego przyjmują astawy od­
noszące się do aneksyi. 18. Otwarcie międzyna­
rodowej wystawy lotniczej w Wiedniu. 22. Hr. 
Tisza zostaje wybrany prezydentem sejmu wę­
gierskiego. — Krwawe demonstracye w Buda­
peszcie.

C z e r w i e c .  1. Bułgarska para królewska 
przybywa do Wiednia. 4. Skandale parlamen­
tarne w sejmie węgierskim. Posłowie opozycyj 
ni zostają przez policję usunięci z sali obrad. 
7. Poseł Kovacs strzela do prezydenta sejmu 
Tiszy. — Wybuch prochowni w Steinfeld kolo 
Wiener Neustadt. 8. Nieudany zamach studenta 
Jukicza na komisarza królewskiego Cuvaja. — 
Król Mikołaj czarnogórski przybywa do Wie 
dnia. 10. Nowe skandalo parlamentarne w Bu­
dapeszcie. Hrabia Tisza wzbrania postom opo­
zycyjnym zapomocą policji wstępu na salę o- 
bred. 13. Literatka czeska p. Bożena Vyk-Ku 
neticka zostaje wybraną posłem do sejmn oze 
skiego. 18. Zamknięcie sesyi sejma węgierskie­
go. 23. Pierwszy dzień międzynarodowego me- 
etingu lotniczego w Aspenn pod Wiedniem. 25. 
Przyjęcie astawy wojskowej w parlamencie wie­
deńskim.

L i p i e c .  3. Przyjęcie prowizorymn budże­
towego w oba Izbach austryackiej Rady pań­
stwa. 5. Odroczenie parlamentu. — Car sankcjo 
nuje ustawę chełmską, 9. W Erkenyi na Wę 
grzech eksplozya działa powoduje katastrofę 
9 żołnierzy zabitych, 50 rannych.

S i e r p i e ń .  12. Zagrzebska Izba sądowa 
skazuje studenta Jukicza na karę śmierci przez 
powieszenie. 14. Hr. Berchtoid zwraca się do 
mocarstw w sprawie niepewności sytuacji w 
Turcyi. 16. Hr. Berchtoid otrzymuje order zło 
tego rana. 22. Następca tronu tureckiego ks. 
Jussuf Izzedfn przybywa do Wiednia.

W r z e s i e ń .  8 .Kanclerzniemiecki Bethman- 
Hollweg przybywa do BacUowic w odwiedził y 
do br. Berchtolda. 10. W Wiedn n następuje 
uroczyste otwarcie XXIII Kongresu Eachary 
stycznego. 12. Dymisya ministra handln Dra 
Roeslera. 16. Zamknięcie Kongresu Euchary­
stycznego. 17. Otwarcie sejmu węgierskiego. — 
Policja wydala z sali obrad posłów opozycyj 
nych. 18. W parlamencie węgierskim ponawiają 
się burzliwe sceny i przychodzi do bitki między 
ministrem handlu a postami opozycyjnymi. — 
Otwarćte delegacyi w Wiednia. — Cesarz przyj 
ińuje szefa sztabu armii rumuńskiej jen. Awa- 
rescu. 24. W wydziale węgierskiej delegacyi 
wygłasza hr. Berchtoid mowę, w której wspo­
mina o niepewności sytuacji politycznej na Bał­
kanach.

P a ź d z i e r n i k - .  1. Król greek! Jerty  przy­
bywa do Wiednia. 3. W wydziale bośniackim 
delegacji austryackiej przedstawia Dr Biliński 
swoje rspoeó. 8. Otwarcie Srjrau bukowińskie­
go. — W austryaokiej delegacyi oświadcza hr. 
Berchtoid, że będzie się trzymał polityki, która 
ma służyć interesom monarohii i pokojo. — 
Wspólne obrady kroackiego stronnictwa prawno- 
państwowego i słowiańskiego stronnictwa lu­
dowego. Zgromadzeni postanawiają założyć wspól­
ne kroacko-słowiańskie stronnictwo i wybierają 
Dra Star*evieza i Dra Szusterszioza na preze­
sów nowego stronn'ctw», 10. W delegacyi wę­
gierskiej oświadcza hr. Berchtoid, że monereb a 
anstro - węgierska Die reflektuje na nowe na­
bytki terytoryalne na Bałkanach. 11. W dele­
gacjach żąda minister wojny kredytu 250 mi­
lionów na uzupełnienie zbrój ń. — Panika na 
giełdzie wiedeńskiej.

L i s t o p a d .  5. W wydziale dla spraw za­
granicznych delegacyi austryackiej przedstawia 
br. Berchtoid swoje *xposó. 10. Demonstracye 
antypaństwowe w Zagrzebiu. 11. Prezydent buł­
garskiej sobranje Dr Dsuew przybywa do Bu­
dapesztu. 15. Rozwiązanie rad gminoych w Spa-
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Być może, że pan Gryce wierzył fak ty ­
cznie, iż w szystko tak  się odbyło, jak  ja  
przypuszczałam. 1 dlatego nie sądził, aby Ho­
w ard od zarzutu  zbrodni był już uwolniony. 
Czekał jednak spokojnie, aby Ruth 01iver, 
swojem zachowaniem się, lub też niedotrzy 
maniem przyrzeczenia, bardziej go obciąży­
ła, a wtedy Bpodziewał się, że na podstawie 
tego  i ją  skłoni do mówienia. Ja jednak nie 
wierzyłam w winę Howarda i nie chciałam 
w nią wierzyć, zanim nie stracę wszelkiej 
możliwości k u  temu. Była Jeszcze bowiem 
druga możliwość.

Gdy Ruth 01iver w obu powozach zoba­
czyła obcych mężczyzn, o k tórych  Jednak 
mogła przypuścić, że s,j Franklinem  I Ho­
wardem  van Burnams, na k tórych  ciąży po­
dejrzenie, iż popełnili straszliw ą zbrodnię, 
zrozum iała jasno, że już jej nic nie pomoże, 
że Ją będą nieustannie na różne próby w y­
staw iać i usiłować skłonić do mówienia. Zro 
zumiała, że ją nic nie uratuje od aieustan- 
nego słyszenia o sprawie, o której najodle­
glejsza naw et myśl, taką  trw ogą ją  przejm o­
wała.

Zdecydowała się więc koniec tem u po­
łożyć. I ta  zdolność do poświęcenia się dla 
człowieka, k tó ry  zbrodnię popełnił I ją  w tę  
Bprawę uwikłał, miała swoje granice. Może 
też chciała odpocząć tylko trochę, a potem 
w dalszym ciągu milczeć, albo spodziewała 
się, że w przeciągu tych dwóch tygodni, 
znajdzie sposobność do ucieczki.

To, co mi jednak p. Gryce o Jej zacho­
waniu się i tonie mowy wobec in spek to ra  
opowiedział i to, co ja  sam a w jej zmienio­
nym sposobie obejścia zauważyłam, nie w ska­
zywało na chęć tymczasowego tylko usunię­
cia tej spraw y z życia. Widać w niej było 
postanowienie przeprowadzenia rozpaczliwej 
walki o życie tego wciąż drogiego zbrodnia­
rza, ze sprawiedliwością. Albo więc znała je ­
dnak Howarda i on był m ordercą, albo też 
miała stanowczy zam iar dotrzymać obietni­
cy, danej panu Gryce i inspektorowi.

Postanow iłam  na razie pozostać przy tem 
ostatniem  przypuszczeniu. Powracając do me­
go punktu  wyjścia odtworzyłam sobie w 
wyobrfźoi całą tę scenę. Ja  stałam  u szczy­
tu Bchodów, prowadzących na ulicę, p. Gry 
ce na dole, zaś Ruth 01iver zbliżyła się ku 
pierwszemu powozowi, otworzyła drzwiczki 
i zobaczywszy obcego mężczyznę, poszła na 
żądanie pana Gryce ku drugiemu.

W tej chwili jednak nadjeżdżał z lewej 
strony  powóz panny Spicer, w k tórym  ona 
siedziała z parą narzeczonych. Może to, aby 
ukryć swoje wzruszenie przed oczyma ’tych 
ludzi, R uth  01Iver wskoczyła tak  nagle do 
powozu, w którym  Howard siedział?

W pierwszej chwili wydało ml się to 
przypuszczenie bardzo nieprawdopodebnem i 
trudnem  do wyjaśnienia. Pocóżby uciekała od 
miss Spicer, z k tó rą  przed chwilą miała za­
m iar pomówić i pożegnać s ię?  Po namyśle 
Jednak dało się to  tem  wytłumaczyć, iż zro­
zumiała w  tej chwili, Jakie Jednak podejrze­
nia współwiny w zbrodni na nie] ciężą, je ­
żeli takiego podstępu względem niej użyto.

Może pomyślała, że i panna Spicer w jej 
winę wierzy i pod wpływem wstydu i gnie­
wu, postanowiła Jakkolw iekbądź uniknąć spo­
tkania się z nią, tem bardziej, że nie była sa­

mą, lecz w tow arzystw ie młodej pary narze­
czonych.

Teraz też dopiero zrozumiała, że Jej dzie­
cinne zapewnienia o swojej niewinności, ssie 
znajdą w iary u nikogo i gniew ją  zdjął na 
człowieka, k tórego tak  usilnie obronić do­
tychczas się starała. Może być, że widok 
młodej pary  I przypomnienie własnego szczę­
ścia, utraconego na zawsze, bardzie] Ją prze­
ciw człowiekowi, k tó ry  był tego sprawcą, 
rozjątrzył.

Zatrzym aw szy się w tym  punkcie, m u­
siałam powiedzieć sobie, że wszystko to  są 
tylko przypuszczenia, czułam jednak instyn­
ktownie, że się zbliżam ku  prawdziwej dro 
dze, Gdym sobie przypomniała to, co m yśla­
łam o młodej parze i wrażeniu, Jakie zrobi­
ła na R uth 01iver, przyszła mi na myśl u- 
waga, z k tó rą  podzieliłam Bię już poprzednio 
z panem Gryce, a mianowicie, że Ruth Oli- 
ver zbyt dobrze rozumie niebezpieczeństwa 
grożące w małżeństwie, aby być młodą dzie­
wczyną. Myśl, k tó ra  mię ju^ poprzednio n a ­
wiedzała, że m orderca może być Jej mężem, 
powróciła mi — nie potrafiłabym dobrze w y­
tłumaczyć dla jakich przyczyn — z nieałycha- 
nem natręctw em .

Jeżeli Jednak to przypuszczenie, od k tć  
rego krew  mi do głowy uderzyła, Jest praw- 
dziwem, Jeżeli R uth 01iver postanowiła w y­
dać w ręce sprawiedliwości swego męża, cóż 
znaczy ta  postanowiona przez nią data, tak  
ścisła co do dnia i godziny I te  przygotowa­
nia balowe, te  spraw unki porobione w mo 
Jem tow arzystw ie?

Mimowoli porachowałam, kiedy przypada 
dzień oznaczony przez miss 01iver, na wy 
danie mordercy. Był to właśnie dzień, w k tó ­
rym  miss Spicer urządzała pożegnalny wieczór 
dla swej siostrzenicy, miss Althorpe, na dwa 
dni przed jej ślubem. Tualeta balowa, k tó rą

Ruth OI!ver zamówiła, dźwięk jej głosu, gdy 
mi odpowiedziała: „Tak, id ę 'n a  ba!!“ wszy­
stko to  zaczęło się łączyć i wiąże ć ze sobą 
w sposób tak  nadzwyczajny, że nie mogąc 
usiedzieć na miejscu, zerwałam s 'ę  1 zaczę- 
łam chodzić tam  i z powrotem  po pokoju. 
Ruth 01iver musiała coś słyszeć o uroczysto­
ści, przygotowującej się u panny Spicer. J e ­
żeli nie tylko dzień, ale i godzinę rozpoczę­
cia uroczystości wskazała Jako term in wy­
dania zbrodniarza, czy to był tylko prosty 
przypadek ? Czyż miała zamiar tam  się po­
jawić I tam , wśród najwytworniejszego i naj­
bogatszego tow arzystw a nowojorskiego, mor 
dercę Luizy van Burnams w skazać?

Zair dwie to pomyślałam, odrzuciłam tę 
myśl jako Bzczyt niedorzeczności i powie­
działam sobie, że lepiej zrobię, wracając do 
łóżka, zam iast snuć tak ie  dziwaczne fan- 
fcazye.

Ale nic mi nie pomogło; myśl powracała 
uporczywie. To zastanawiałam się, czy nie 
mam obowiązku uprzedzić pannę Spicer, aby 
ją  od tego skandslu, na jej wieczorze zajść 
mającego, uchronić, to miałam ochotę w strzy­
mać wysyłkę k a r t zapraszających, k tórej pod­
jęłam się dokonać, to znów starałam  się przy­
pomnieć wszystkie św ietne nazwiska wypi­
sane ua kopertach, starając się wśród nich 
odgadnąć nazwisko mordercy. Nazwiska te 
jednak  były mi obce i nie zostały mi w pa­
mięci, jedno tylko nazwisko pana Stone, Ja­
ko znajomego mi człowieka, powracało u- 
porczywie. Gdy mi się jeszcze fakt, że zgo­
lił sobie wąsy nazajutrz po m orderstw ie za­
czął wydawać podejrzanym, doszłam do prze­
konania, że dziś rozsądnie myśleć nie potra­
fię i położyłam się do łóżka, aby dalszy ciąg 
tych niedorzecznych przypuszczeń przerwać 
i zabroniłam sobie myśleć daiej o tem.

Zasnęłam też w końcu. Była to  Jednak

lato i Sebenieo. 20. Aroy księża a Zyta, żona 
przyszłego następcy tronu zostaje matką. 25. 
Chrzest syna arcyksięcia Karola Franciszka 
Józefa i arcyksiężnej Zyty. 27. Parlament u- 
chwala wprowadzenie Ioteryi klasowej. 30. Spu- 
szozen'e na wodę trzeciego aastryaokiego dre- 
adnoughta „Prinz Eagen".

G r u d z i e ń .  2. Zaprowadzenie przymusu 
paszportowego między Austryą a Serbią. 3. 
Przyjęcie w sejmie bośniackim przedłużeń ko­
lejowych. 9. Dymisya ministra kolojowego Auf- 
fenherga i szefa sztaba jeneralnego Schemuy.
10. Jenerał Conrad von Hoetzendorf zostaje 
mianowanym szefem sztaba, a jenerał Krobatin 
ministrem wojny. 12. Cesarz przyjmuje posła 
serbskiego w Wiednia Dra Simioza na pożegnal­
nej andyencyi. 16. Ogłoszenie komunikatu rzą­
dowego w sprawie konsula Proohaski. — Nowy 
poseł serbski Dr JovanovIcz przybywa do Wie­
dnia. 18. Ustąpienie burmistrza wiedeńskiego 
Dra Neumayera. 27. Uchwalenie w Izbie po­
słów pragmatyki słnżbowej.

„Wntfrznofci" Paryża.
Każde większe miasto można z wielu wzglę­

dów porównać do żywego organizmu, a Jak ta­
kiego organizmu ważną część składową stano­
wią wnętrzności, tak też i organizm miasta 
swe „wnętrzności" posiadać musi. Im zaś miasto 
Jest większe, tem większą rolę grają w niem 
owe „wnętrzności", pod któreml rozumieć trzeba 
k a n a l i z a c y ę  Do zapoznania z tą tak ważną 
częścią składową nowoczesnego miasta niechaj 
nam posłuży rzut oka na kanalizacyę Paryża.

Właśaiwem zadaniem kanalizacyi jest odpro­
wadzanie wód, oraz zużytkowanej, pod rozmai- 
temi postaciami materyi, przez mieszkańców 
danego miasta. Aby odprowadzanie to odby­
wało się, jak  naieży, trzeba, aby „wnętrzności", 
t. J. kanały, były utrzymywane w porządku i 
funkeyonowsty normalnie.

Aż do połowy XIV w. Paryż posiadał tylko 
dwa kanały odkryte, którymi na prawym brzegu 
spływały nieczystości. Jeden z n'ch uchodził do 
rowów B a s  ty  l i  i, drugi wpadał do Sekwany 
pod P o n c e a a  de C h a i l l o t .  Naturalny spa­
dek niic sprowadrat do nich nirczystości, a 
gdzie go nie było, tam silna uLwa je spłuki­
wała. Z owych dobrych ozasów okna domów 
służyły Paryżanom do wylewania wprost na 
ulicę pomyj i wyrzncanla wszelkiego rodzaju 
śmieci. Dopiero rozporządzeniem z r. 1372 za­
kazano używania okien do tego celu, polecają, 
aby śmieci były na ulicy „składane"...

W r. 1370 przełożony kongregacyi kupie­
ckiej, Hago A a b r i o t  polecił zasklepić pierw­
szy kanał na M o o t m a r t r s ,  a Franciszek 
Mi r o n ,  Jego następca r łasnym kosztem za­
sklepił kawałek kanału P o n o e a u. Na lewym 
brzega znajdował się jedyny odkryty kanał 
G n e n e g a n d ,  uchodzący do Sekwany poniżej 
wieży de  N e s  1 e.

Kanalizaeya Paryża rozwijała Bię powoli w 
ciągu wieków, tak, że na początku XVIII stu­
lecia kanały sklepione posiadały długość zale­
dwie 16 km, przy końca zaś pierwszego cesar­
stwa liczba ta  równała się dopiero 24 km, 
za Ludwika Filipa 78.765 km i 143.386 km w 
1852 roku. Do roku jednak 1848 Sskwana, 
począwszy od moatn d Arsterlltz, służyła do 
spława wszelkiego rodzą] a nieczystości, którs 
w ten sposób przepływały całe prawie miasto. 
Ten smutny stan rzeczy skończył się wtedy, 
gdy zbudowano wielkie kolektory, do których 
uchodzą wszystkie kanały.

Obecnie kanalizaeya Paryża przeprowadzona 
już jest prawie w zupełności. Lecz jak trudne 
zadanie przedstawiała ona dla inżynierów przy 
wykonania, ponieważ musiała odpowiadać roz­
łożenia alio, które powstały bez piana z góry 
powziętego, a zarazem miała wyzyskać w mo- 
ż iwie nąjlepszy sposób spadki naturalne.

Plan sieci kanałowej zależy od tego, ozy 
dane miasto zbudowane jest na terenie płaskim, 
czy też amfiteatralnie nad rzeką, lub też, czy 
jest przecięte nieregnlarnemi wzgórzami, Jak 
np. stolica Francyi.

Paryi podzielono na cztery wielkie baseny, 
każly obsługiwany przei osobny kolektor. Pół­
nocny kolektor uchodzi od Sekwany na półwy­
spie G e n n e v i l i e r s ,  trzy inne — kolektor 
Gl i c h y ,  kolektor de 1’A s n l ó r e s  i kolektor 
M o n o e a □ łączą się poza obrębem miasta w

niespokojna i pełna przykrych snów drzem ­
ka. Sny przedstawiały mi ciągle fak t m or­
derstw a pani van Burnams, a osobami, od- 
grywającemi w nim role, byli pan Gryce, 
obaj bracia Burnams, Ruth Oliyer i pan Stonr

ROZDZIAŁ XXXVIII.
Wczesnym rankiem  przyszedł p. Gryce; 

chciał się dowiedzieć, ja k  spędziłyśmy dzień 
wczorajszy. Opowiedziałam mu wszystko do­
kładnie, obserwując go praytem pilnie. P o ­
mimo, że zabawiał się obojętnie przez cały 
czas mego opowiadania tym  samym filigra­
nowym koszyczkiem, k tó ry  już poprzednio 
trochę uszkodził, zauważyłam, że go nad­
zwyczajność tego pomysłu Ruth 01iver dziwi 
1 że zakłopotanie Jego, nie mniejsze jest od 
mojego. To spostrzeżenie dodało mi odwagi, 
do opowiedzenia m u moich nocnych rozm y­
ślań i przypuszczeń. Z początku uśmiechał 
się wciąż drwiąco, przyglądając się bacinie 
koszyczkowi trzym anem u w ręku, gdym się 
jednak zwróciła do niego w prost z zapyta­
niem, czy nie należałoby uprzedzić pannę 
Spicer i uchronić ją  w ten  sposób od skan­
dalu, grożącego jej podczas wieczoru poże­
gnalnego, popatrzył na mnie ta k  poważnie i 
ostro, żem się ogromnie zmlęszała, co nie u- 
szło zapewne jego oka, gdyż, o ile ml się 
zdaje, zaczerwieniłam się silnie. Polecił mi 
stanowczo, abym nic w tym  celu nie przed­
siębrała, przedewszystkiem  dlatego, że chce 
dotrzymać danej przez siebie i inspektora 
obietnicy, przyrzekli oai bowiem Ruth Oli* 
ver, że n ik t o Jej planach a naw et bytności 
w Nowym Jo rku  wiedzieć nie będzie; n astę ­
pnie zaś dlatego, aby obmyślonego przez nią 
planu nie pokrzyżować wmięszanlem się nie- 
wczesnem w Jej projekty.

(Ciąg dalszy nastąp i)

UCIECHA* Ttatr Starowiślni IB. Od piątku d. 3 do czwartku d. 9 b. m.

Ze słynnym dramatem

N O W Y  PR O G R A M
Królowie na wygnaniu

W program wchodzą także Inne obrazy i humoreski. 
Codziennie przedstawienia od godz. 4 do 10V*. W niedziele i święta od 3 do 11.



Nr. 4. GŁOS NARODU s dnia 5 Stycznia 1913. Str. 3.

CUchy i pod A r c h ó r e e  wylewają swe nieczy­
stości do rzeki.

Te kolektory mają przekrój okrągły, inne 
zaś kanały jajowaty. Kanały o większej śre­
dnicy bywają oczyszczane za pomocą specjal­
nych maszyn, kanały mniejszejokrągłemi miot/ a 
mi. Celem zabezpieczenia kanałów przed wt ar- 
gnięciem wezbranych wód rzeki umieszczone 
są przy Ich ujściach do Sekwany potężne za 
suwy, podobne do tych, jakiemi zaopatrzone są 
szluzy spławnych kanałów, 
i „Wnętrzności" Paryża dosięgają „intra mu- 
ros" powyżej długości 1,167.366 metrów, do 
ezego trzeba doliczyć 9'5 km „cxtra muros", 
co razem daje ogólną długość 1.177 km.

Ale to jeszcze nie wszystko, bo d j tej liczby 
trzeba wliczyć 49.322 m odgałęzień, 20 781 m 
wejść do kanałów etc., których długość równa 
się 431760 km. Tę olbrzymią sieć kanałową 
otrzymuje w porządku kilka tysięcy ludzi, peł­
niących służbę kanalarzy. Przepływa przez nią 
dziennie 600.000 ms nieczystości, z czego 100 
tysięcy ms przypada na przedmieścia Paryża, 
czyli, że na jednego mieszkańca przypada 180 1. 
W czasie ulewnego deszczu liczby te, oczywiście, 
wzrastają znacznie.

System kanałów paryskich nie zatrzymuje 
się u bram miasta. Ciągnie się on poza C 1 i 
c h y  na długość 38 km jiko  wielki kanał, k tó­
ry przekracza Sekwanę pod A r g e n t e u i l  i 
I r i e l  oraz O i s ę  pod M a u r e c o n r t ,  a który 
Jest sam dla siebie wspąniałem dziełem sztoki 
inżynierskiej. Kanał ten użyźnia przestrzeń 
6.000 ha, otrzymujących z niego 200 milionów 
metrów knbicznych wód kanałowych.

Przykład kanalizacji Paryże, której zawdzię 
cza on tyle pod względem zdrowotnym, nie po 
działał dostatecznie na Francję. Na 643 gmin 
jniejskich tamże, liczących ponad 5000 mie- 
azkańeów potowa nie ma wcale kanalizacyi, w 
257 sieć kanałów jest niekompletna, a tylko 
w 66 kanalizacya przeprowadzoną jest w za 
pełności.

Kanały paryskie utrzymane są bardzo sti- 
rannie. Są ona takich rozmiarów, że można je 
z łatwością zwiedzać, mieszczą zaś w sobie rury, 
przewody elektryczne, druty telefoniczne, rnry 
poczty pneumalycznej itd. Minęły już dawno 
te czasy, gdy kanały paryskte służyły za kry­
jówkę wszelkiego rodzaju nędzarzom i wyrza 
tkom społeczeństwa, jak to opisuje Wiktor Hu 
go w swych „Nędznikach". Dziś we „wnętrzno­
ściach" Paryża spotyka się Jedynie fankcyona 
rynazów gminy, spełniających swą ciężką a nie­
zbyt przyjemną czynpość dozorowania sieci ka­
nałów olbrzymiego miasta.

Zaproszenie do przedpłaty.
„Głos Narodu" rozpoczyna z Nowym Rokiem 

XXI rok swego istnienia. Warunki prenumeraty 
w nowym roku pozostają niezmienione. Przed­
płata wynosi:

na prowincyl rocznie K 32'— 
półrocznie K 16-—
kwartalnie K 8'—
miesięcznie K 2‘70

w Krakowie rocznie K 24-—
półrocznie K 12‘—
kwartalnie K 6'—
miesięcznie K 2’—

Za odnoszenie do domu dopłaca się 40 halerzy 
miesięcznie — za zmianę adresu 40 halerzy.

Przyjaciół naszego piema prosimy uprzej­
mie, aby we wszystkich lokalach publieznycb, 
na stacyach kolejowych i w ajencjach żądali 
„Głosu Narodu".

Na podstawie układu z wydawnictwem ilu­
strowanego tygodnika „ N a s z  Do m"  (Tygo­
dnik mód i powieści) mogą czytelnicy nasi abo- 
nować to pismo po  z n a c z n i e  z n i ż o n e j  
c e n i e .  Przedpłata zniżona na „Nasz Dom" 
wynosi kwartalnie: w Krakowie 3 K 40 h, na 
pitwlnoyl 3 K 75 h.

I .  B ib r y i l t i i ,  Brzysztofary, M e w
W ynajmuje i sprzedaje p ierw zorsędnycu  fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie t phonote 
U gotów kę lub na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Preoz z towares pruskim! 
Inpnjoi# tylko b cbrzećcljaa

K R O M
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

Słońca rczpotknie się ju 'ro  o godzinie 7 minut 40; 
zacbód przypada o godzinie 3 minut 5f: długość dnia 
godzin 8 minut 10.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
Iw. Telestofa, pojutrze w poniedziałek Trzech Króli.

Jubileusze roku 1913. Wymieniliśmy Już w 
„GłoBie Narodu" Jubileusze, jakie naród pol­
aki obchodzić zamierza w  roku  1913. Z Ju­
bileuszów światowyoh wspomnieć trzeba o 
wielkich uroczystościach, do jakich przygo­
tow uje się Rosya z powodu 300-lecia Roma- 
nowych. W śród artystycznych Jubileuszów na 
pierwsze miejsce wysunie Bię niewątpliwie 
JOO-lecie urodzin R y s z a r d a  W a g n e r a ,  
jednego z największych geniuszów muzycz­
nych i Fryderyka H e b b l a ,  dram aturga nie­
mieckiego. Oba] ci mężowie byli przyjaciółmi 
Polaków.

A m eryka obchodzi w roku  1913 50 lecie 
z n i e s i e n i a  n i e w o l i  w Stanach Zjedno­
czonych. Dnia 1 stycznia bowiem roku 1863 
ukazał się pierwszy w tej sprawie dekret 
prezydenta Llnkolna. Przypominamy, że An­
glia Już w r. 1833 zniosła niewolę w swych 
koloniach, w r. 1848 poszła za jej przykła­
dem Francya.
M NaJhałaśliw ieJ zapowiadają się jubileusze 
wypadków kampanii Napoleońskiej z r. 1813. 
Głównie „bitwa narodów" pod Lipskiem będzie 
przedmiotem wielkich uroczystości. Na pobo­
jow isku lipskiem odsłoniętym zostanie ol­
brzymi pomnik, zbudowany kosztem  Niem­

ców i o tw artą  zostanie cerkiew  rosyjska na 
miejscu, gdzie poległo 22.000 Rosyan. Pożą- 
danem jest, by P o l a c y  w tym roku u r z ą ­
d z i l i  p r z y  p o m n i k u  k s i ę c i a  J ó z e f a  
p o d  L i p s k i e m  u r o c z y s t o ś ć  jubileu­
szową, by uczcić śmierć bohaterskiego wo­
dza wojsk polskich.

W Niemczech upływa lat 25 od objęcia 
rządów przez cesarza Wilhelma *11, Z tym 
jubileuszem łączą Prusacy jubileusz 500-lecia 
panowania Hohenzollernów w Brandenburgii.

Kraków 4 stycznia.
Z powodu święta Trzech Króli następny 

nuner „Glosa Narodu" wyjdzie dopiero we 
wtorek o zwyczajnej porze.

Ze świata teatralnego. Ewentualne ustąpie- 
pte p. Solskiego wywołało już najrozmaitsze 
kombinacye co do osoby Jego następcy. — 
Podobno b. utalentow any artysta  naszej sce­
ny zamierza ubiegać się o Dyrekcyę T eatru  
wspólnie z jednym ze znanych dziennikarzy 
krakow skich. Mówią także o innej kandyda­
turze, k tó ra  byłaby niezawodnie bardzo sym ­
patycznie przyjęta w Krakowie. Nazwiska 
popularnego kandydata nie wymieniamy, 
gdyż w obecnej chwili niema go w K rako­
wie. Są to oczywiście przedwczesne domy­
sły, gdyż spraw a ustąpienia p. Solskiego nie 
prędko będzie rozstrzygnięta.

Mówią naw et o ewentualności objęcia 
Teatru w zarząd m iasta I ustanowienia dy­
rek c ji z ręk i gminy.

W kolach teatralnych pewną sensacyę 
wywołał otw arty list ły rek to ra  lwowskiego 
tea tru  p. Hellera do p. Adolfa Nowaczyń- 
skłego.

P. Heller miał podobno zamiar wyjazdu 
ze swoją trupą do Paryża, a p. Nowaczyń 
ski poddał ten projekt surowej krytyce w 
warszawskim „Swiecie". Lrs t otw arty Helle­
ra  jes t właśnie poświęcony polemice w  tej 
sprawie.

Coś się popsułe w państwie nlebieskfem, 
ni4 mamy ani zimy, ani Jesieni, ani wiosny, 
ani wojny — same niespodzianki. Krajobraz 
zimowy ze śniegiem spofcjk-tmy Już tylko na 
pccstówkaeb, w witrażach poetów 1 wystawach 
cukierniczych.. W rzeczywistości zaś mamy „ni 
to, ni owo". W piecach palą w roku obecnym 
tylko najbogatsi tj. nasi rzfcźnlc/ i kamienlczni 
cy oraz radcy apelacyjni i p. Gastaw Gerson 
Bazes. Składnicy węgla postanowili rzucić swój 
proceder a otworzyć kinematografy i wogóle 
„wzrąć się do uczciwej pracy".,. Nowy rok przy­
niósł nam wiosnę słońce, ciepło — jedna tyrko 
rzecz jest n nas stała., „bryndza galicyjska...

W roku 1913 kalendarz spieszy się niezwy 
kle. I oto Wielkanoc, będziemy mieli jeż 23 
marca, t, j. w terminie prawie najwcześniejszym, 
w jakim Wielkanoc przypaść może. Najwcze 
śniejszym terminem jest — jak wiadomo — 
dia Wielkiejnocy dzień 3'2 marca, a najpóźniej­
szym 25 kwietnia. — Na 22 marca przypadli 
Wielkanoc w latach 1761 i 1818 (co nie zda 
rzy się już w 20 tym wieku) n» 23 msrea w r. 
1856 i przypadnie dopiero w r. 2003. Najpó 
źnlej, t. j. 25 kwietnia, obchodzono Wielkanoc 
w r. 1886, a będzie s'ę obchodzić dopiero w ro 
kn 1943.

Wskutek wczesnej Wielkanocy karnawał 
trwać będzie tylko do 4 lutego, Wielki Piątek 
przypadnie na początek wiosny, t. j. 21 marca, 
Wniebowstąpienie na 1 maja; Zielone Swiątk 
już na 11 maja.

Przyłąozenle Podgórza do Krakowa Wy 
dział krajowy zwołał na dzień 8 b. m. do Kra­
kowa konferencyę z Radą powiatową wielicką 
i delegatami m. Krakowa, dla ustalenia układu 
w sprawie pewnego odszkodowania dla powiatu 
wielickiego, z powodu przyłączenia Podgórza do 
Krakowa w analogiczny spoaób, jak  przy przy­
łączeniu gmin podmiejskich do Krakowa, Z ra 
mienia Wydziału krajowego przybędzie do Kra­
kowa członek Wydzitłu p. Onyszkiewicz, ora; 
radca Schworn.

W najbliższych dnizch odbędzie się posie­
dzenie delegatów m. Krakowa z przedstawicie­
lami miasta Podgórza, dla omówienia ostate­
cznych warunków obu tych miast.

Jest wszelka nadzieja, że sprawa przyłącze­
nia Podgórza do Krakowa, ciągnąca się od ez<> 
regu lat, zostań'o nareszce' pomyślcie zata 
twioną z korzyścią dla mieszkańców obu tych 
miast i przyczyni się w wydatny sposób do iaŁ 
rozwoju.

Linia tramwaju elektrycznego gotowa Pracf 
około nowej linii tramwajowej zostały wreszcie 
ukończone. Tory na całej przestrzeni od III mo 
stu na Wiśle aż do kościółka św. Salwator* 
na Zwierzyńcu są Już gotowe. Przewody g r n e  
również Już zostały założone. — Z poerątkiem 
przyszłego tygodnia zwołaną będzie komisya 
która wyda opinię o wytrzymałości i zdatnośc 
torów do Jazdy. Z końcem zaś tygodnia linie 
tramwajowa zostanie wreszcie otwartą.

Podwyższenia cen gazu. Komisya gatowo- 
elektryczna na wczorajazem posiedzeniu pod 
przewodnictwem prez. m. Dra Leo zatwierdziła 
przedłożony budżet gazowni na r. 1913. Z po­
wodu podrożenia materyałów surowych, Jakotiż 
robocizny, komisya uchwaliła podwyższyć ceny 
gazu do świecenia i grzania o 2 h na l m 3. 
Cena gazn używanego do motorów pozostanie 
bez zmiany.

Następnie zatwierdzono preliminarz bndżsta 
elektrowni miejskiej i uchwalono powiększyć 
elektrownię.

Żnowu zatem mamy podwyższenie ceny ma- 
teryalu tak potrzebnego do życia, jak  gaz świe­
tlny. Mieszkańcom Krakowa uie pozostanie nic 
innego, jak tylko powrócić do systemu oświe­
tlania naftą lub świecami. Podwyższenia ceny 
jest zresztą tylko ntajonym nowym podatkiem, 
gdyż gazownia przynosi corocznie i przy oba 
cnych cenach znaczne dochody...

Z teatru miejskiego. Repertuar przyszłego 
tygodnia wprowadza Trylogię Lncyana Rydla, 
której pierwsza część „Królewski Jedynak" u 
każe się na scenie krakowskiej w niedzielę 5 
bm., część druga „Zote więzy" w poniedziałek, 
część trzecia „Ostatni" we wtorek. W niedzielę 
popołudnia o 3 30 wystawioną będzie sztaka 
St. Kistemaeskersa „Szpieg". W poniedziałek 
popoindnin „Betleem polskie* L. Rydla. We 
środę 8 bm. „Demon ziemi* * P. Jadwigą Mro 
zowską w roli Lulu.

Reduta pra8y. Komitet dziennikarzy krakow­
skich rozpoczął jnż gorliwe starania, aby piąta

w Krakowie rednta prasy, która odbędzie się 
w sobotę dnia 1 lutego w sali Starego Teatru, 
zdobyta opinię najświetniejszej zabawy w bie­
żącym krótkim karnawale. Sekretarze komitetu 
pracują już nad zestawieniem listy osób, które 
mają być zaproszone.

Kierownictwo prac komitetu wykonawczego 
spoczywa, jak w latach poprzednich, w doświad- 
czonem ręku redaktora Aleksandra Karcza. — 
W tych dniach mają nastąpić zebrania komi­
tetów pań i panów.

Reduta prasy, jak  donosiliśmy, odbędzie się 
na rzecz funduszu wdów I sierót po dziennika­
rzach, grnpujących się w Towarzystwie dzienni­
karzy polskich.

Z tow. Filozoficznego. Z końcem okresu 
zeszłorocznego urządziło Tow. Filozoficzne dwa 
zebrania naukowe z dysknsyą. Na Jednem z 
nich referował Dr A Ż ó ł t o w s k i ,  docent Un. 
Jag., o pierwszej antinomii Kanta, wykazując 
konsekweneye z założenia o skończonośol lub 
nieskończoności wszechświata w związku ró­
wnież z jego ograniczonością w czasie. Kwestye 
te nie zostały u Kanta dostatecznie wyjaśnione 
i stanowią ciągle zajmujący tenat późniejszej 
Mozofii. Nad odczytem toczyli ożywioną dy- 
skusyę: X. prof. Dr Pawlicki, prof. Dr Śleszyń­
ski, prof. Dr Straszewski i inni. Na drngiem 
zebrania referował Prof. Dr Ś l e s z y ń s k i  o 
ideografii Peana, tj. o jednym z systemów pi­
sma symbolicznego, któreby za pomocą niewielu 
konwencjonalnych pojęciowych .znaków, krócej 
i dokładniej wyrażało zdania, niż pisanie sło­
wami. W zakresie matematyki wydano Już kil­
kadziesiąt książek pisanych ideograficznie. Pre­
legent fIlustrował swe wywody okazaniem przy­
kładów i scharakteryzował zalety i braki tej 
nowej metody pisma. Tow. Filozoficzne zapo­
wiada na najbliższe posiedzenie odczyt p. Cza­
plickiej z Oxfordu o animiźmie i pra-anlmi- 
źmie.

Pociąg pospieszny z Zakopanego do Krako­
wa 6 8tycznia 1913, Celem udogodnienia po­
wrotu z Zakopanego po zawodach narciarskich 
i dwóch świętach, zaprowadza c. k. Dyrekcya 
kolei państw, dnia 6 stycznia 1913 z Zakopa­
nego do Krakowa pociąg pospieszny Nr. 6101, 
1202, 1101 1001 102: (odjazd z Zakopanego
0 godr. 4 popoł, przyjazd do Krakowa o godz. 
8 23 wieerór).

Dyrekcya kolei państwewych w Krakowie 
komunikuje, że powrotne bilety sportowe po 
zniżonej cenie ważne są do pociągu pospie­
sznego, kursującego w poniedziałek dnia 6 bm. 
z Zakopanego do Krakowa tylko za uiszcze­
niem zwyczajnej dopłaty do pociągu pospie­
sznego, wynoszącej: w I. ki. K 4 90, w II kl. 
K 3 10, w III. kl. K 180.

W Teatrze Neweśoi dzieją się obecnie na scenie 
takie wesołe rzeczy, iż gotowe są rozśmieszyć ozło- 
wieka, któremu przez pomyłkę wyrwano dwa zęby 
zdrowe, a nawet konia, mającego ,,głowę“ rzekomo 
do smuoenia się. Ludzie schodzą się, by się śmiać
1 zaczynają to jeszcze na ulicy przed teatrem i śmieją 
się następnie przez cały czas przedstawień, tak gło­
śno, że nieraz niesłyohać naw&t co mówią na scenie, 
lecz i to ma swą dobrą stronę, bo mniej udałe do­
wcipy giną w tym zgiełku wesołym. W jednoaktówce 
żona jednego dyrektora całuje się prawie na prawdę 
ze spólnikiem swego męża, mąż zaś nie jest o to 
zazdrosny; czego się to nie robi dla sztuki. Jest i 
kabaret 1 najdziwaczniejsze produkoye z - ludzklem 
ciałem, głosem i humorem.

Z iyoia młodzieży rzomlcślnlozcj. Jutro w nie­
dzielę o godzinie 4 popołudniu w domu robotniczym 
przy ul św. Tomasza L 37 odegrane zostaną po raz 
ostatni „Jasełka" przez polską młodzież rękodziel­
niczą.

W poniedziałek o godz. 4 popołudniu w szkole 
Im. Franciszka Józefa przy ul. Zielonej odbędzie się 
uroczystość „opłatka" w Polskim Związku kat. ucz. 
rękodiielniczych.

Słewirzyszenie kałeliekie „Prasa" w Krakowie u- 
rządza w święto Trzech króli 6 stycznia o godz. 4 
popołudniu w „Domu Robotniczym", ul. św. Tomasza 
l. 37, tradycyjną uroczystość łamania się opłatkiem, 
poczem odbędzie się przedstawienie amatorskie, wre­
szcie zabawa taneczna.

Walas Zgrsmsdzeais Związku katolickich właśol- 
oieli realności w Zwierzyńcu odbędzie się w niedzielę 
dnia 5 stycznia br. o godz. 4 popołudniu w wilU Sie- 
rstka naprzeciw klasztoru PP. Norbertanek, z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie, 2) Nieporządki aliczne a gospodar­
ka magistratu i bezpieczeństwo publiczne na podmiej­
skich gminach, 3) Akcyza, 4) Koncesye szynkarskie 
a spoczynek niedzielny, 6) Wybór jednego delegata 
do Naczelnej Rady Pohko-Katolickiej, 6) Obchód 
50-clolecia powstania styczniowego r. 63/4, 7) Wnio­
ski i interpelacye.

Ze względu, że na to Zgromadzenie przybędą 
Delegaci Polskiej Katolickiej Rady Narodowej w wa­
żnej misyi, przeto uprasza się o niezawodne przybycie.

Sekretarz: L. S w o 1 ki e n. Prezes: L. S ik o r a .
Kcstyumdgka handlowców urządzana przez kra­

jowy Związek współpracowników handlowych w Kra­
kowie rdbędzle się dziś 4 stycznia w sali Resursy u- 
rzędniczej (Hotel Saski).

Atrakoyą wieczoru będzie charakterystyczna gru­
pa „Krakowskie wesele" utworzona przez członków 
Związku. Bliższe szczegóły w afiszach.

Pogoda. Dnia 3 stycznia termometr do­
szedł od — 0’6 do +  1 6 C. barometr pod­
nosił się.

Dnia 4 stycznia o godzinie 7 rano stan 
barometru 7531 mm, — termometra +  0‘7 C, 
wiatr wschodnio-półnoeno-wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Dom polski w Bielsku uratowany. Donoszą 

z B i e l s k a :  Dom polski w Bielsku, stanowią­
cy dwie sąsiadujące ze sebą realności, łącznej 
wartości około 120,000 K był obciążony dłu­
gami hipotecznymi w kwocie 70.000 K. Wie­
rzyciele ch’ąc zrujnować Dom polski, zażądali 
na nowy rok złożenia 25.000 K.

Djm polski mógł przejść na licytacji w obce 
ręce, gdyby nie znana jeż dziś całemu społe­
czeństwa ofiarność obywatelska wspaniałomyśl­
nej patryotki p. z Sidorowiczów Bronisławy hra­
biny Starzeńskiej ze Lwowa, która na spłace­
nie wierzycieli Niemców ofiarowała całe 25.000 
koron, polecając kwotę powyższą zshipoteko- 
wać na Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły 
Ludowej w Krakowie, Tern samem T. S. L. bę­
dzie zobowiązane wziąć w pewną opiekę Dom 
polski w Bielska. Chodzi tn  mianowicie głównie 
o opiekę moralną, bo finansowa przyszłość Dorna 
polskiego jest dziś jnż stanowczo uratowana, 
mimo pozostałych Jeszcze 45 000 K dłngu, w 
czem wierzytelności Niemców wynoszą obecnie 
tylko 38.000 K.

Obecnie wybrany Zarząd Dorna polskiego 
znajdzie niezawodnie tyle energii, żeby jeszcze 
w bieżącym rokn spłacić przynajmniej 10.000 
koron. r

Z tarnowskiego ratusza. Piszą do nas i  
T a r n o w a :

W zupełnie innej, niż dotychozas, atmosfe 
rze odbyło się ostatnie posiedzenie Rady miej­
skiej pod przewodnictwem burmistrza Dra Ter- 
tila, w obecności komisarza starostwa hr. Skarb' 
ka i marszałka powiatu p. Jaśkiewicza. Opo' 
zycya przez śmierć Dra Goldhamera utraciła 
dotychczasową pewność, stając bezradna i bez 
wytrawnego przewodnika, jakim był Dr Gald- 
hamer.

Świadczył o tern przebieg poniedziałkowego 
posiedzenia,

Po złożenia przyrzeczenia przez nowego wi­
ceburmistrza Dra Mutza w ręce reprezentanta 
starostwa i powiatu przystąpiono do dysknsyi 
nad akcyą ratunkową dis bezrobociem dotknię­
tych i  powoda obecnej sytuacji politycznej. — 
Po poważnej dysknsyi uchwalono przedstawione 
przez Dra Tertila wnioski Magistratu, które 
postanawiają: 1) przyłączyć się do akcyi mia­
sta Krakowa, 2) rozpocząć i przeprowadzić w 
najbliższym czasie projektowane i uchwalone 
przedsięwzięcia we wszystkich działach miej­
skiej gospodarki, 3) wdrożyć szeroką akcyę o- 
bywatelską i odnieść się do wszystkich insty- 
tncyj finansowych i dobroczynnych o pomoc 
materyalną, 4) przedsięwziąć natychmiast kroki 
celem założenia tanich kuchni, herbaciarni — 
przedsięwziąć energiczną akcyę celem przyspie­
szenia rozpoczęcia postanowionych robót rzą­
dowych (sądu i t  p.).

Z kolei zamianowano syndykim miejskim 
na rok 1913 Dra Funkelsterna i dokonano wy­
boru 12 członków komisji budżetowej.

Ponieważ w najbliższym czasie przedmiotem 
obrad będzie budżet miejski na r. 1913 przeto 
podajemy z niego ogólne cyfry.

Wydatki przewidziane na r. 1913 wynoszą: 
1,676.499 K 45 h — dochody, 1,397.604 K 
25 h — czyli niedobór 272.895 K 20 h — na 
pokrycie, którego Magistrat przewiduje nałoże­
nie 74 proc. dodatku gminnego do wszystkich 
podatków bezpośrednich.

Slub wybitnego literata p. Juliusza Germana, 
wysoko cenionego poety i powieściopisarza z 
paoną Zofią Natansonówną, odbędzie się w 
Warszawie dnia 14 b. m.

Sprawy ohełniskie. Przed kilku dniami przy­
była do Petersburga specjalna „depntaeya* 
chełmska z b. posłem biskupem Euloginszem 
na czele, aby przyspieszyć wprowadzenie w ży­
cie prawa o oderwania Chełmszczyzny.

Depntaeya przyjęta została przez Kokow- 
oewa, który, Jak pisze „Dień", „dał biskupowi 
odpowiedź uspakajającą, oświadczywszy, że sam 
w ostatnich czasach troszczył się bardzo o to 
i Już coś nie coś uczynił dla szybszego urze­
czywistnienia tego dobroczynnego dla ludności 
prawosławnej w Chełmszczyźnie prawa".

Wieczorem odbyło się zebranie w Towarzy­
stwie Zachodnio-Rosyjskiem, gdzie delegaeya 
dała folgę swoim zapatrywaniom i swoim in­
stynktom. Członek deputacyi poseł do Damy, 
protojerej Badiłowicz z zachwytem wspomniał 
czasy „energicznego" hr, Murawiewa, który 
umiał zaprowadzić w Polsce nowe porządki, Je­
dnem kiwnięciem palca... Dalej skarżył się „na 
prawa, dające żydom i Polakom możność naby­
wania ziemi w Królestwie Polakiem".

Zebrani powzięli następującą rezolucję: 
„Tow. Zachodnio Rosyjskie poleca swej radzie 
wszcząć starania w izbach ustawodawczych i 
w kołach rządowych o niezwłoczne wprowadze­
nie w życie prawa o utworzenia gab. Chełm­
skiej i zadośćuczynienia dojrzałych administra­
cyjnych, knltaralnych i ekonomicznyoh potrzeb 
krajn Chełmskiego".

Kooperatywy na Podolu. Według ostatnich 
dany oh, posiada Podole w eh wili obecnej 712 
towarzystw kooperacyjnych, a w tej liczbie 552 
spożywczych, 54 kredytowych, 75 pożyczkowo- 
wkładkowych i 21 rolniczych.

Z a  ń w i a t a .
Kokietowanie Polaków. Po p. Bajanie roz­

począł się w prasie rosyjskiej, liberalniejszych 
odcieni, cykl różnych artykułów sentymental­
nych o Polsce, „polskim piemoncie" itp., a ko­
kietujących nas gwałtownie.

W „Utro Rosi!" zamieścił niejaki p. W, 
Kaszkaren artykuł, poświęcony aktualnej obe­
cnie sprawie stosunków polsko-rosyjskich. P. 
Kaszkarew sądzi, iż odpowiedź Kokowcewa na 
krytykę deklaracji zwiastuje zwrot w rosyj­
skiej polityce wewnętrznej w stosunku do ob- 
coplemieńeów, przedewszystkiem Polaków.

„Jaskrawo zaznaczona niechęć do Polaków, 
niechęć cechująca całą działalność prawodawczą 
nieboszczyka premiera, zdaje się, ustępuje miej­
sca, jeśli nie zupełnie życzliwemu, to w każdym 
razie bardziej przyjaznemu stosunkowi do Po­
laków.

Oprócz tego pozostaje niemniej doniosła 
sprawa, załatwienia której dłożej odwlekać 
nie można; — Królestwo Polskie pozbawione 
Jest wyższej polskiej szkoły".

Zupełnie słusznie argamentowany, lecz nie­
zbyt szczery w założeniu artykuł kończy 
au to r:

„Wprowadzenie samorządu ziemskiego i 
miejskiego w Królestwie Polakiem, założenie 
wyższyeh szkól polskich i ak t uzupełniający 
nadanie automomii Polsce — są temi nie oier- 
piącemi zwłoki zarządzeniami pierwszorzędnej 
doniosłości peństwowej, po których urzeczywi­
stnieniu opancerzona pięść sąsiedztwa rozbije 
się o tarczą słowiańską".

Pp. Bajan i Pogodin i szereg innych publi­
cystów rosyjskich, wreszcie p, Kaszkarew, wi­
dzą interes państwowy w rozwiązania kwesty! 
polskiej na grnncie rosyjskim. Znaczna część 
prasy petersburskiej i moskiewskiej w tym też 
duchu się wypowiada; wszelako najmniejszego 
śladu podobnego zwrotu w polityce rządu ro ­
syjskiego nawet przez mikroskop polityczny 
dotychczas żadną miarą nigdzie dojrzeć niepo­
dobna.

Z dziedziny wojskowości.
Kronika wojny państw związku bałkańskiego 

z Turcyą.
W r z e s i e ń .  29. Bułgarya, Serbia i Gre- 

cye zarządzają ogólną mobillzacyę.
P a ź d z i e r n i k .  1. T u rc ja  i Czarnogóra 

zarządzają mobillzacyę. 4. Essad-basza z 3.000 
redyfów przybywa do Skadaru. — Nazirc 
basza otrzym uje naczelne dowództwo lądo­

wych [sil tureckich. 7. Zostaje wstrzym any 
ruch osobowy i towarowy na tureckich k o ­
lejach wschodnich. 8. Poseł 'czarnogórski Pla- 
menocz wręcza Porcie wypowiedzenie wojny 
i opuszcza Konstantynopol. — Poseł turecki 
w Cętynii otrzym uje paszporty. 9. O godz. 8 
rano pod Podgoricą rozpoczynają Czarnogór- 
cy k roki wojenne strzałem  arm atnim, danym 
przez ks. Piotra. — Czarnogórcy atakują  Be- 
ranę  i, m aszerując na Skadar, pod Tuzi na­
trafiają na opór. 10. M ocarstwa przedkładają 
w Konstantynopolu notę zbiorową z celem 
powstrzym ania wojny. — W alki pod Beraną 
i Podgoricą trw ają  w dalszym ciągu. — O 
godz. 4. popoł. poddaje się załoga w Deczicz 
z 4 działam i — Tureckie posiłki przybywają 
do Skadaru. — Sułtan zarządza mobilizacyę 
floty. 11. Turcy w Tuzi staw iają silny opór. — 
Na granicy bułgarsko-tureckiej przychodzi 
do utarczek. 12. Czarnogórcy a taku ją  Koga- 
tnę, k tó re  zoBtaje wziętem, ostrzeliwują Vra- 
ne i osaczają Tuzi. — 12C batalionów tu re ­
ckich przybywa z Małej Azyl do Europy. — 
Albańczycy proszą o broń, aby ,walczyć w 
obronie Turcyi. 13. Gen. Vukoticz obsadza 
Bielopolje. — Czarnogórcy ostrzeliwują Tu- 

, — W Grecyi m obilizacja zostaje skoń­
czoną, 125.000 stoi pod bronią. 14. Gen. Vu- 
koticz zdobywa ważne pozyoye pod Gusinje. 
15. Odwołanie tureckich posłów z Sofii, Bel­
gradu i Aten. — Armia serbBka koncentru­
je się pod Vranją. — Czerwony krzyż au- 
Btryacki wysyła lekarzy i m ateryały opa­
trunkow e do Bułgaryl i Czarnogóry. — Tuzi 
i Hum się poddają Czarnogórcom, k tórzy  prze­
noszą swą główną kw aterę  z Podgoricy do 
Mieeszi. 16. Na granicy serbsko-tureckiej 
przychodzi do utarczek. — Czarnogórcy, m a­
szerując na Skadar, trafiają  na silny opór 
pod górą Taraboszem. — Berona wpada w 
ręce Czarnogórców. 17. Pod Bjelopoljem T ur­
cy atakują  Czarnogórców. —  PoBlowie Buł* 
garyi i Serbii w Konstantynopolu otrzym ują 
paszporty. — Poseł serbski wręcza Porcie 
wypowiedzenie wojny. — Arm ia tu recka  o- 
trzym uje rozkaz rozpoczęcia ofenzywy prze­
ciw Serbom I Bułgarom. — Turcy pod Plavą 
atakują  Czarnogórców i odrzucają ich poza 
granicę. — Pod B i l a c z e m  przychodzi do 
potyczki między Turkam i a Serbami. — Pod 
Akoną (Bielopolje) Turcy zmuszają do od­
w rotu Czarnogórców. 18. G recja  wypowiada 
wojnę Turcyi — Pod KIrdżuili przychodzi do 
pierwsze) większej potyczki między Bułga­
ram i a Turkam i. — Serbowie a taku ją  T ur­
ków pod Sjenicą i Nowym Bazarem. — Czar­
nogórcy uderzają na T urków  pod Gusinje i 
Plavą. 19. Bułgarzy zajm ują K urlkale 1 Mu­
stafa baszę. — Flota tureeke ataku) e porty 
bułgarsk ie: Burgas 1 W arnę. — Grecy wal­
czą z Turkam i pod Ligurną i osaczają E- 
lassoną.

Za świata katolickiego.
Rok 1912 w śwleoie katoiiokim. s t y c z e ń .  

5 — powołanie mgr. Don Niko Dobreciego na 
arcybiskupa Antiwari i prymasa Serbii. 17 — 
Kardynał Fisohei wydaje przepisy, według któ­
rych mają być budowane kościoły w przyszłości 
w stylach: gotyckim, romańskim i t. zw. przej­
ściowym. 26 — nominaeyr mgr. hr. Soapinelli 
di Beądigno na nnneyasza apostolskiego w Wie­
dnia.

M a r z e c :  10 — obsadzenie ormiańsko - ka­
tolickiego patryarehy Terziaza w Konstantyno­
pola. 31 — wiec katolicki w Krakowie, zwoła­
ny przez Radę katolicką, celem zorganizowania 
szerszej akcyi katolickiej.

K w i e c i e ń :  15 — X międzynarodowy Kon­
gres mnzyki kościelnej w Bzymie.

M a j :  22 — otworzenie portugalskiego po­
selstwa przy Watykanie.

C z e r w i e c :  7 — orędzie Ojca świętego 
do biskupów Południowej Ameryki w sprawie 
okrucieństw przedsiębiorców nad Indyanami w 
Putumayo.

L i p i e c .  9 — zezwolenie Ojoa św. na n- 
tworzenie biskupstwa grecko-katolickiego na 
Węgrzech. 25 — Kościół grecko - oryentalny - 
serbski otrzymuje autonomię. 31 — Mlsyt eku­
menicznego patryarćhy Joachima w Konstanty­
nopola.

S i e r p i e ń :  2—e — IV międzynarodowy 
Kongres maryański w Trewirze. 10 — III Kon­
gres katolików w Anglii. 11—25 — Zjazd ka­
tolików niemieckich w Akwisgranie.

W r z e s i e ń :  6 —11 — Kongres katechetów 
w Wiednia. 11 — otwarcie XXIII międzynaro­
dowego KoBgresu Eucharystycznego w Wiednia. 
15 — olbrzymia procesya uczestników kończąca 
obrady Kongresu wiedeńskiego. 24 — encyklika 
Ojoa św. o związkach zawodowych w Niemczech. 
24—26 Zjazd skargowski 1 uroczystości skar- 
gowskie w Krakowie.

P a ź d z i e r n i k :  14 — eucharystyczne roz­
porządzenie Oj ca św. o przyjmowaniu Najśw. Sa­
kramentu ołtarza w obrządkach wschodnich. 
29 — wybói biskupa Dr Hartmanna z Mona­
styru na arcybiskupa Kolonii.

L i s t o p a d :  5 — konfereneya biskupów 
austryackich. 7 — rezygnacya kardynała Va- 
szary’ego ze stanowiska prymasa Węgier.

G r u d z i e ń :  2 — konsystorz papieski w 
sprawie obsadzenia dyecezyj I nadania kapelu­
szy kardynalskich biskupom: Dr Nagłowi Baue­
rowi i Dr Freibergowi. 19 — powołanie apo­
stolskiego wikarego poi. Dra Bielika na biskupa 
„in partibns imidelium".

Wladomośol kościelne.
Muzyka kościelna. W uroczystości Trzech 

Króli w czasie Samy aroczystej o godz. 10 w 
kościele Maryackim, chór miejscowy wykona 
szereg kolend na 4 głosy mieszane z towarzy­
szeniem organa i orkiestry p. Czyżowskiego.

Sympatyczna Inowacya. Dzięki staraniom 
kapelana wojskowego X, Kondolewieza podczat 
nabożeńtw niedzielnych w kościele św. Piotra 
wprowadzono inowacyę. Oto w obecnym okresie 
poświąteesnym w czasie Mszy św. orkiestra woj­
skowa grać będzie polskie koiendy, nktadn ka­
pelmistrza Langera. Sympatyczna ta  inowacya 
świadczy o wielkiej życzliwości X. kapelana dla 
naszych żołniersy. Powitana zoBtała ona przez 
nich z radością i przyczyni się niezawodnie do 
podniesienia ich ducha podczas nabożeństw nie­
dzielnych. Najbliższe koiendy zostaną odegrane 
jutro podczas Mszy św. o godz. 9 rano.

: Po 8 h a l.: K. I — K. 2 — Po 2 korony K. 1*50 K. 1-20 1
i f l A C T A pół k7g. karmel­ pół kg. czekola­ T  4% saSne pół kg. zwieba- pół kg.I V I A #  1 H ków owooow. dek małyoh. 1 O r f  j r . ku królewskiego. herbatników.
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Zmarli. Kunegnnda P a w l i k o w s k a ,  lat 
37, zmarła 2 b. m.

Jan Janasa S a s - K o r c z y ń s k i ,  em. prof. 
gimn., lat 71, zmarł 2 b. m.

Katarzyna W i n e z a r  e k, lat 36, zmarła 2 
b. m.

Leopold S z c z e r b a ,  em. kolej ar j, lat 76, 
zmarł 2 b. m.

Od Administracji.
Tych Szan. Prenum eratorów , którzy pra­

gnęliby odbierać num er pocity, prosimy o 
adresy.

Repertuar teatra miejskiego v  Krakowie.
Sobota. „Makbet", tragedya w 5 akt »cn W. Szek­

spira, Drugi występ Jadwigi Mrozowskiej.
Niedziela popoi. „Szpieg". Ceny zniżone do po­

łowy.
Niedziela wiecz. „Trylogia pt. Zygmunt August". 

Część I. „Królewski Jedynak" komedya w 5 aktach, 
napisał Lucyan Rydel. Ceny zwyczajne.

Poniedziałek popoł. „Betleem polskie*. Ceny zni­
żone do połowy.

Poniedziałek wieczór. „Trylogia p. t. Zygmunt Au­
gust*. Część U. „Złote więzy", dramat w B aktaoh- 
napisał Lucyan Rydel. Ceny zwyczajne.

Wtorek. „Trylogia p. t  Zygmunt August". — 
Część IIL „Ostatni", dramat w  5 aktaoh, napteał 
Lucyan Rydel. Ceny zwyczajne.

Powszechne wykłady unlwersyteokie.
W auli I. szkoły realnej przy ul. Studenckiej, godz. 

6 wieczorem. Wstęp 10 h,
Wtorek 7, środa 8, czwartek 9, piętek 10, po­

niedziałek 13 bm. Dr Maryan SzyjkowSkl: „Od kla­
syków do romantyków". (5 wykładów).

W torek 14, środa 15, czwartek 16, płatek 17, 
poniedziałek 20, wtorek 21 bm. Prof. August Soko­
łowski: „O powstaniu styczniowem 1803 r .“. (0 wy­
kładów).

Środa 22, czwartek 25, piętek 24, poniedziałek 
27, wtorek 28, środa 29, czwartek 30 bm. Prof Uniw. 
Dr Stanisław Kutrzeba: „Ustrój Litwy do Unii Lubel­
skiej". (7 wykładów).

Teatr świetlny „Uciecha" 'Starowiślna 16.
Od soboty 4 stycznia do ozwartku 9 stycznia 

nsiry pregrsm
ze słynnym dramatem

Królowie na wygnaniu.
W program wchodzę także inne obrazy i humo­

reski.
Codziennie od 

ta  od 3 do 11.
4 do wpół do 11. Niedziele I świę

mięśni Jelitowych, s  reguły bez pomocy Innych 
leków. Królewski nadradoa lekarski Dr von 
Mer>el w Norymbergii podaje: „Woda gerżka 
Franciszka Józefa jest poleoenia godną, ponie­
waż przeczyszcza bardzo łagodnie, jakoteż przez 
dtnższy czas używaną byó może, nie wywołując 
podrażnień". — Dostać można w aptekach, 
drogueryach i w składach wód mineralnych. — 
Gdzie nie można dostać, należy się zwrócić bez­
pośrednio do dyrekcyi wysyłkowej źródeł le 
ezniezyeh Franciszka Józefa w Badapesiele.

(13)

Mowy rodzaj lodzi ratunkowych. Na olbrsy 
mim parowca „Imperator" — własność linii 
jHamburg-Ameryka, zastosowano w dostatecznej 
ilości nowe łodzie ratunkowe, z których każda 
wygodnie 70 osób pomieścić może. Łodzie te 
w ten sposób są przymocowane, że wieżą swo 
bodnie, przez co nie eą zależne od położenia 
okrętn i w każdej chwili pionowo na wodę 
Spuszczone być mogą. Spuszczanie uskutecznia 
ne bywa za pomocą elektryczności, co trwa 
niecałą minntę. W razie więc niebezpieczeństwa 
w łodziach tych wszyscy pasażerowie znaleźć 
mogą wygodne i bespieszne pomieszczeni?.

(34)

(Nowo Towarzystwo akcyjne). Jak  naa u 
władam tają, zostało przemienione przedsiębior 
ptwo Kathreinera — przez firmy mające w 
niem dotychczas ndział — w towarzystwo ak­
cyjne pod firmą „Fabryki Kathreinera kawy 
Słodowej T. A * Kapitał akcyjny wynosi 4  mi­
liony koron. Kathreinera kawa słodowa znaj­
duje się w handlu od przeszło 22 lat, a że

Jtata s ’ę znacznym artykułem przemysłowym, 
wiadczy najlepiej nowo otworzone Towarzy­

stwo. Jak  się dalej dowiadujemy, Jest właśnie 
na ukończenia budowa wielkiej Fabryki, która 
piebawem będzie w rnch puszczona. (23)

Ze sportu.
„I. Krakowski Klub Atletyczny" urządza w

dniach 5, 6, 7 w Brzozowie, Sanoka i Jaśle, 
zapasy atletów amatorów o mistrzostwo Galićyi, 
zaś w najbliższym czasie nastąpi tnrniej po 
całej Galicy! po większych miasteczkach, a ó- 
statnie zapasy odbędą sfę we Lwowie z6 Wzglę­
du na większą ilość tsm  zamieszkałych amato­
rów zapaśników, gdzie też nastąpi rozdanie 
nagród. Na turniej wyjeżdżają najlepiej wy 
szkoleni amatorzy z Krakowa. Wydział wyzna 
caył 5 nagród: 2 »łote, 3 srebrne. Pierwszą 
nagrodę mistrzostwa da p. Zbyszko Cyganie- 
wiez.

Kagrod; za długoletnia służbę.
Rada Areybraetwa Miłosierdzia w Krakowie 

na ewem posiedzeniu dnia 3 bm. odbytom przy­
znała z fandacyi śp. X. Jana Schindlera nagrody 
pieniężne po 50 koron 28 słngem za dtugole 
tnią wierną służbę n tej samej osoby, Wzglę­
dnie u tej samej rodziny.

Wykaz nagrodzonych według lat słnżby Jest 
następujący:

1. Józef Nowakowski sinży od 41 lat n ro­
dziny Żeleńskich w Grodkowie ach. 2) Anna 
Kaleeińska cd 40 lat u rodziny Htleklów w 
Wieliczce, 3) Michał Bednarz' ód 39 lat n ro­
dziny Wężyków w Paszkówee, 4) Marya Koło­
dziej od 34 lat n rodziny Rajskich w Nowym 
Targu, 5) Katarzyna Markus od 34 lat a  ro­
dziny Prószyńskich w Krakowie, S) Wojciech 
Brzywczyk od 32 lat a  rodziny Gflntherów we 
Faelmiechn, 7) Jan Biera od 29 lat n rodziny 
Popielów w Krakowie, 8) Franciszek Sekunda 
od 26 lat w klasztorze PP. Norbertanek na 
Zwierzyńcn, 9) Jakób Kumor od 24 lat a ro ­
dziny Hallerów w Polance, 10) Marya Spisek 
od 23 lat a X, prałata Wądolnego w Krako­
wie, 11) Zofia Kołodziej od 23 lat u rodziny 
Górków w Krakowie, 12) Marya Knchoińska od 
23 lat u rodziny Puchalskich w Krakowie, 13) 
Rozalia Lasitc od 23 lat u p. Więckowskiej w 
Krakowie, 14) feteonora Głowacz od Ź2 1at n 
rodziny Mikst-einów w Podgórzu, 15) Marya Du­
biel od 22 1. u p. Królińskiego w Opatkowicach, 
16) Anna Parciak od 22 lat u p. Woźniaków 
w Kętacb, 17) Katarzyna Styczyńska od 21 la t 
u rodziny Mazurkiewiczów w Krakowie, 18) 
Franciszka Zawilska od 20 lat n p. Jabłońskiej 
w Krakowie, 19) Katarzyna Osika od 20 la t u 
p. Strzyżewskiej w Krakowie, 20) Marya Rej- 
kowska od 20 la t u rodziny Strzeiblekich w 
Krakowiej 21) Antonina Sołtys od 20 lat u p. 
Gawrońskie] w Krakowie, 22) Marya Niedojadła 
od 20 lat u rodziny Grodzickich w Krakowie, 
23) Andrzej Michalski od 19 lat u rodziny Zie­
leniewskich w Krakowie, 24) Mtrya Stano wska 
od 19 lat n p. T^plowej w Krakowie, 06) Ma- 
gdalena Kwaśna ód  19 lat u rodziny Matual- 
ków w Krakowie, 26) Ewa Królik od 18 lat n 
pani F.scherowej w Krakowie, 27) Józefa Ma- 
rassek od 18 lat n p. Wójcickiej w Krakowie, 
28) Jan Styczeń od 18 la t n Dra Borzeokiego 
w Krakowie.

Fundacyę tę  nstanowił w Arcybr&ctwle Mi­
łosierdzia w Krakowie śp. X. prałat Jan Sehin- 
dler. Rozdawnictwo następuje raz na rok na 
początku każdege roku. — Ubiegać się mogą O 
nagrody siudiy obojga pici, religii rzymsko - 
katolickiej, narodowości polskiej* którzy przy­
najmniej 10  lat przesłużyli a  tej sąmej osoby, 
lab n tej samo] rodziny. W myśl akta funda­
cyjnego starsi stnżbą mają pierwszeństwo przed 
młodszymi

Ofiary wzruszeń życia współczesnego mają 
do czynienia prawie zawite z zaparciem stolca. 
Pół szklanki naturalne] wody gorżkiej Franci­
szka Józefa, naczezo zażytej, oczyszcza żo/ąlaię
i jelita. Ustiwa Biybko 1  bas bólu zwiotczenie

M ki litBndu-aFtfsticzga.
Z Powszechnego Związku artystów. Wysta­

n a  obrazów Jana Matejki do dziejów cywiliza­
c ji w Polsce, ze zbiorów p. Anórzejowej hr. 
Potockiej, ora* wystawa współczesna w pałacu 
Spiskim potrwa do poniedziałku włącznie. — 
Z  dn. 7 b. m. zostanie wystawa Związku arty­
stów w pałacu Spiskim, z powodu przebudowy 
ęal, zamkniętą, a binra Związku przeniesione 
będzie, zanim nowy odpowiedni lokal cię znaj­
dzie, do kamienicy Dra Niempzewskięgo, nlica 
Bracka, don? „pod Meduzą". Na obetną wysta­
j ę  nadępłal Jeszcze art. mai. Jan Rembowski: 
portret p. Bal. Limanowskiego, dwa typy górali 
9raz portret p. N.

Nagrody konkursu dramatycznego lwowskie­
go. „Knryer Warszawek!" donosi ze Lwowa: 
komitet kn nczczeniu rocznicy styczpiowęjjo 
powstania, który przed 8 miesiącami ogłosił 
koc kurs dramatyczny, przeznaczony dla scen 
ludowych, przyznał pierwszą nagrodę p. Stefa­
nowi Komornickiemu; dragą nieznanej aut?rc9 
za ntwór p. t. „Cienie"; trzecią p. Dominikowi 
Dorowskiemn z Krakowa za sztokę 4 aktową, 
p. t. „W górę serca

Nową opera polska. W Warszawie na scenie 
teatru Wielkiego wystawiono w tych dniach 
oryginalną operę polskiego kompozytora, Ada­
ma Wieniawskiego, bratanka słynnego skrzyp­
ka Henryka, Wieniawskiego i słynnego forte- 
tianisty Józefą Wieniawskiego. Nowa opera 
miska p. t  „MegiA" zyskała ogólne uznanie 
trasy oraz publiczności.

GŁOS NARODU z dnia 5 Stycznia 1913. Nr. 4.

W rokn 1911 liczyły czeskie stowarzyszenia 
251.265 członków.

Bilans wykazuje złożony kapitał przez cze­
skie stowarzyszenie z dniem 31 grndnia 1911 
220,705.915, porównując z rokiem zeszłym daje 
nadwyżkę 17,422 290. Niemieckich iastytucyi 
i22.177.614 tj. plac 2 433.014,

Nadmienić wypada, że stowarzyszenia te 
,nie obliczone są na zyBk, a fankeyonująo spra­
w n i, przyczyniają się do podniesienia gospo­
darstw wiejskich. We wszystkich przejawach 
życia ekonomicznego Czech ukazuje eię nad­
zwyczajny rozwój i wyemancypowanie, się z pod 
wpływu niemieckiego kapitała. Sprawne finan­
sowe instytneye czeskie zwalczyły współzawo­
dnika w granicach swojej ojczyzny i konkurują 
z nim skutecznie po za Jej granicami. B. W.

Hala miaistetyalna.
W spólna Rada m inisteryalna w  Wiedniu 

zajmować się m a kw estyą pokrycia wydat 
ków na cele wsjskowe, spowodowanych zarzą­
dzeniami, jakie w ostatnim czasie okazały się 
konieązne

Podobno w ydatki te  według obliczeń, po­
czynionych przed dwoma tygodniami, wyno­
siły mniej więcej 200 m i l i o n ó w  koron. 
Oczywiście od tego czasu sum a ta  wzrosła 
i zanim będzie można przystąpić do zredu­
kowania kosBtów, łożonych na te  cole, wy 
niesie najmniej 250 milionów koron Zachodzi 
więc pytanie, czy na  pokrycie tych kosztów 
wystarczą zapasy gotówki kas państwowych. 
Od tego też będzie zależało, ozy na razie 
obaj m iaistrew ie finansów zadowolą się za 
ciągniąfeini dotychczas pożyczkami, czy też 
celem uchwalenia ponownej pożyczki nlo 
okaże się konieczność zwołania delegacyl.

Prasa wiedeńska przypuszcza, że ta k  mi­
n ister wojny ja k  i  kom endant m arynark i na 
dsisiejszej Radzie ministery&łaej z a ż ą d a j ą  
n o w y c h  k r e d y t ó w  n a  c e l  e w o l s k o  
w e. Kom endant m arynarki prawdopodobnie 
w skazując na obecną sy tuac ję  m iędzynaro­
dową oświadczy, że już teraz  należy poczy­
nić p r z y g o t o w a n i a  do b u d o w y  n o ­
w y c h  o k r ę t ó w ,  k tó re  mają zastąpić pan­
cern ik i starego systemu.

Dział SlfflMMkiBf.
Fabryki zapałek. Z kół fachowych piszą 

nam :
Z dniem 1 stycznia przechodzą wszystkie 

fabryki zapałek w monarchii anstryacklej (sto­
jąca poza związkiem „Solo") na Własność to­
warzystwa akcyjnego „Helios". Prezydentem 
9owego towarzystwa został wybrany znany prze­
mysłowiec: Juliusz Kohn z Opawy, wiceprezy­
dentem zostaje p. Msxymilian Krasny, dyrektor 
„Escompte Geselsohafi z Wiednia.

Zawiązanie towarzystwa opóźniło się z po 
W»du fabryk czeskich, które zażądały daleko 
idących gwarańcyj, dla utrzymania ściśle naro­
dowego charakteru swych fabryk, pozostawiania 
ich pod wyłącznie czeskim zarządem oraz Ich 
wyższego oszacowania.

Słyszeliśmy, że nasi galicyjscy fabrykanci 
pertraktowali początkowo z wiedeńsklomi ban­
kami Jako jedna grnpa pod przewodnictwem 
bar. Battaglii, leci otrzymawszy bardzo niską 
taksacyę, prowadzili dalsze układy pojedyaezo 
na własną rękę, uzyskując bardzo drobne po­
prawki. W każdym razie materyalny wynik z 
przejeia nasryeh fabryk do grupy austryaskiej, 
pozostał dość marnym, gdyż niektórzy z na­
szych fabrykantów tracą połowę swego kapitału 
zakładowego, licząc tylko na możliwe „aglo" 
otrzymanych za zwe fabryki aksyj.

Posiadamy w Galicy! i na Bukowinie 7 fa­
bryk wyrabiających zapałki na 2 miliony koron 
rocznie, wobec 6- milionowego rocznego zapo­
trzebowania naszego kraju, nie możemy więc 
pod żadnym względem pozwolić na skasowanie 
cbooiąiby jednej z tych fabryk.

Owszem żądamy, eonnjmnie] zdwojonej kra­
jowej produkcji przez ulepszenie maszyn i po 
większenij personaln.

Nie możemy się zgodzić na powiększenie 
jednej fabryki n. p. we wschodnie! Galicy! na 
rzecz skasowania dragiej w Galicy! zachodnią}, 
lub. na odwrót, bo zmiana lab zmniejszenie te­
renu pracy pożoatawi liczne rzesze naszych ro­
botników bez chleba. Zarząd fabryki i persona! 
fabryczny powinien pozostać miejscowym. Je­
steśmy pewni, że dopokąd w tym kierunku nie 
otrzymamy należytych gw&rancyj ze strony no 
wego towarzystwa „Helios" nasi posłowie, w po 
świątecznej kadencji parlamentarnej, nie zgo­
dzą się na zaprowadzenie podatku zapałkowego

S . 1.
Stowarzyszeni* z a r o l to m  gmpiwlarcze *

Czechach. KaneelaryĄ ̂ atya)yczna „ŻiemBkiego 
Banka Królestwa czeskiego, podaje w „Noro- 
dnych Listach" zestawienie' bilansu stowarzy­
szeń zarobkowo gospodarczych w Czechach. Ist­
nieje tam 125 czynnych stowarzyszeń czeskich, 
a 42 niemieckich, z tych 11? czeskich, a 21 
niemieckich przyjmują wkładki oszczędnościowe.'

Pokój zagrożony.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 4 stycznia.)

Nowe propozycje Łnrecklo.
Londyn. (T. B.) Pisemne propozycje dele­

gatów tureckich, które przedłożone zostały 
wczorajszej konfereocyi brzm ią jak  następu­
je : Ponieważ delegaci państw  bałkańskich 
prosili nas o podanie linii granicznej, k tóra 
iną być podstaw ą dla robo wąń, proponujemy 
co do wllajętu adryanopolpkfego następujące 
sprostowanie g ran icy :

Linia graniczna m a być wytyczoną od 
stąrej granicy do rzeki A r d y  I prowadzić 
wzdłuż tej rzeki do Ą d h a ,  a dalej do G u ­
ni u  l d ż y  i do pewnego punktu nad jezio­
rem  B u r u g e l  (Ligos) Szczegóły tej linii 
m sją być ustalone przez delegatów wojsko­
wych.

Co do K r e t y ,  rsąd  su łtana  odstępuje 
praw a otom ąńskie do tej wyspy wielkim mo­
carstw om , Przyszły rząd tej wyspy ma być 
pozostawiony decyzji wielkich m ocarstw  pod 
warunkiem, że nie będzie żądansm  odstąpie­
nie żadnej z wysp egejskich.

Ułtim&tim państw bałkańskie)!.
Londyn. (T. B.) Propozycje Turków  przed­

łożone zostały sprzymierzeńcom na piśmie 
Po naradzie nad tern! propozycjam i sprzy­
mierzeńcy dali plęemną odpowiedź, w któroj 
wyrażają żal, ża T u r c y ,  nie oceniając nale­
życie wyników wojny, z m u s z a j ą  s p r z y ­
m i e r z e ń c ó w  d o  z e r w a n i a  r o k o w a ń .  
Aby okazać dobrą wolą, sprzymierzeńcy pro­
szą o niedwuznaczną odpowiedź co do na­
stępujących punktów, najdalej do poniedziałku 
godziny 4  ej popołudniu.

1 ) I s j  T u rc ją  chce odstąpić sprzym ie­
rzeńcom wszystkie swoje praw a do K r e t y .

2) W sprawie odstąpień'® wysp E g e j ­
s k i c h .

3) T u rc ja  ma zaproponować takie roz 
graniczenie Tracyl, aby A d r y a n o p o l  zo­
s ta ł przy sprzymierzonych.

jeżeli Turoy nie zgodzą 'się  na te warunki 
Sprzymierzeńcy będą uważać, że rokowanią się 
zakońozyły. Na to Turoy zapytali, dlaczego 
obrano poniedziałek, Jeko term in, gdyż g o  
towl są dać odpowiedź dnia następnego (sc« 
bota godzin® 4 popol.). Na teur posiedzenie 
Odroczono.

Armaty przemówią.
Berlin. (Ted. pryw.) Dzienniki tutejsze 

wyrażają przekonanie i nadzieją, że roko­
wania pokojowe nie zostaną zerwane, dodają 
wszakże* że u ltim atum  postaw ione opegdaj 
jes t ostatniem  słowem państw  bałkańskich 
i o Ile T uraya go nie przyjmie, przemówią 
anuąly .

Jeszcze n a d z ie je .
Londyn. (Tejj. wł.) W kołach dyplomaty­

cznych panuje przekonania, że mimo posta­
wienia ultim atum  p r z e z  państwa, bałkańskie, 
na)w et gdyby Turcy w poniedziałek nie dal) 
decydujące) odpowiedzi, konfereneya pokojowa 
nie zostanie zerwana.

Smntin konleozność.
Konstantynopol. (Tel, wł.) J a k  słychać — 

T u rc ja  zgodzi się na w arunki postawione 
co. do Adryanopola I wysp Egejskich z ko 
nieczności. MlńiBter wojny oświadczył bo 
wiem rządowi^ że T u rc ja  Jest do dąLazej 
walki zupełnie nieprzygotowana, brak.Jej w oj­
sk ą  I pieniędzy.

Burzliwe posiedzenie.
Konstantynopol. (Tel. wł.). Z Londynu do­

noszą, że wczorajsze posiedzenie delegatów 
było bardzo burzliwe. Delegaci tureccy nie 
zabierali zupełnie głosu.

Rosyjskie ostrzeżenia.
Paryż. (Tel. pryw.) Dzienniki tu tejsze do­

noszą, że am basador rosyjski w K o n  s t a n  
t y n o p o l u  wskazał Turcyi na niebezpie­
czeństwo w razie oporu przy swych żąda­
niach, wobec państw  bałkańskich. W skutek 
tego k roku  odkryw a się niedwuznaczne s ta ­
nowisko Rosy!. Wobec czego nlezaprzecze- 
nie Turcya zapewne okaże się na posiedze­
niu konferencji pokojowej skłonnlejsią do 
ugody.

Sytuacya na Bałkanie.
Przesilenie w Tnrcyl.

Konstantynopol. (Tel. pryw.) Krążą pogło­
ski o przesileniu ministeryainem. Wielki we- 
*yr K i a m i 1 - basza i N o r a n d u n g i a  n-bej 
byli na audyencyl u  sułtana.

Żądania Rumunii.
Londyn. (T. B.) „Daily Telegraph" donosi, 

Że Rumunia postanow iła obsadzić czworobok 
n® południe od Dobrudży, a mianowicie 
R u s  z e z  u k, a i l i s t r y ą ,  W a r n ę  I Si  m ię . 
R o k o w a n i a  p o k o j o w e  z D a n e w e m  
n i e  w y d a ł y  n a j m n i e j s z e g o  r e z u l - i  
t a t u .  Do całej 
gotowana.

Paryż. (T. B.) Rum uński m inister Jonescu 
oświadczył sprawozdawcy „Matiita“ w Lon­
dynie : Twierdzenie, iż Rumunia żąd« rodzaju 
napiwku od Bułgaryi, Jest nieuzasadnionem. 
Domagamy się ty lko sprostow ania granicy 
potrzebnego ze względów strategicznych i 
geograficznych. Także pod względem polity­
cznym nasze żądania Bą uzasadnione. Gdy­
byśmy byli chcieli bylibyśmy mogli wstrzy 
m&ć wojnę bałkańską. Dzięki naszej neu­
tralności państw a bałkańskie mogły rozsze­
rzyć swe granice.

Na pytanie, czy w razie odrzucenia żą­
dań Rumunia wypowie wojnę, odpowiedział 
Jonescu: Wojna między Butgaryą a Rumunią 
spowodowałaby zapewne ogólny "konflkt, nie 
mówmy więc o takiej nieszczęśliwej ew en­
tualności i m iejm y nadzieję, że Bulgarya 
przyjm ie nasze życzenia.

Nowy burmistrz Wiednia.
Wiedeń, (Tel. wł.) Nowy burm istrz Dr 

W eisskirchner objął dzisiaj urzędowanie. — 
W swej przemowie oświadczył, ża prowadzić 
będzie dalej pracę w duchu Luegera.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 

słabe, w końcu nastąpiło polepszenie.

Bndżet rosyjski,
Petersburg. (T. B.) Rada m inistrów  za­

twierdziła p r o w i z o r y c z n y  b u d ż e t ,  u- 
stalający wydatki państw owe na pierwsze 
półrocze br. w wysokości 1492 m i l i o n ó w  
rubli.

Pomysłowy oszust rosyjski.
Petersburg. (Tel. pryw.) W ykryto tu  w in- 

tendenturze ogrom ną defraudację. Oto jeden 
z urzędników Intendentury P 1 s a r  a w ogło­
sił, że zamierza urządzić w ielką międzyna­
rodową w ystaw ę intendentury^ Otwarcie 
miało być naznaczone na 8 stycznia. Tym ­
czasem Pisarew  w szystkie tow ary nadsyłane 
przez dostawców na w ystaw ę sprzedawał 
1 o wystawie nie myślał wcale czego dowo­
dem, że do tej pory nie postarał nię o m iej­
sce pod wystawę. Podobno udało mu eię tą  
pomysłową drogą Zebrać znaczne sumy.

Olbrzymi strajk,
Nowy Jork. (Tel. pryw.) S tra jk  robotni­

ków  krawieckich.akcyi Rumunia je s t już  przy- KUW Krawiecwcn, k tó ry  tu  trw a już od kil­
ku dni, przybrał kolosalne rozmiary, s tra j­
ku je  około 150.000 ludzi S t r a j k u j ą c y  
d o p u s z c z a j ą  s i ę  e k s c e e ó w  1 k r w a ­
w y c h  z a j ś ć ;  z d e m o l o w a n o  f a  b r y k ę  
w y r o b ó w  k r a w i e c k i c h .

Ustępstwa Bułgaryi.
Londyn. (T. B)  „Times" donosi, że kon­

ferencje  między rum uńskim  m inistrem  J o -  
n e s c u  a D ą n e w e m  nie pozostały bez re ­
zultatu . — B u l g a r y a  za poradą Ro3yi 
g o d z i  s i ę  n a  m a ł ą  r e k t y f i k a c j ę  
g r a n i c y  między S y l i s t r y ą  a Czarnem 
morzem.

Austro-Węgry a Rosya,
Bosyaile się pooleszają.

Petersburg. (Tel. pryw.) Tatejsi wybitni 
działacze i posłowie pesymlstyc*nio przyjm u­
ją  pogłoski co do pokojowego załatwienia 
d y s o n a n s u  m i ę d z y  R o s y  ą a A u s t r y ą .  
W Ich zdaniu partya wojenna bierze górę, 
w związku z tern spodziewane są zmiany na 
wyższych stanow iskach rządowych i w za 
rządzie państwowym. Ta niewyjaśniona sy­
tuacya je s t na rękę R osji, k tó ra  liczy się z 
jism, że im dłużej będzie trw ała m obilizacja 
w Austryi, tembardziej zostanie ona wyczer­
pana. Rosya kryzysu ekonomicznego, ani fl- 
pansowego nie odczuwa, posiada zasoby ple 
piężne, a pod względem wojskowym jest 
przygotowana i stoi wyżej od A ustryi (?) 
pibowlem posiada rezerwy, k tó re  w wojnie 
rosyjsko-japońskiej przeszły próby ogniowe 
pzego A ustrya cle posiada, gdyż od lat wie­
lu nie prowadziła wojny. Ńa niemieckiej po- 
paocy Auatrys. zbytnio polegać nie może, bo 
Niemcy ze względu na ekonomiczne lntere- 
sy z Rosyą nie będą się chciały zbytnio an­
gażować w tej wojnie, albowiem wiedzą, że 
strąciłyby ogrom ne rynki zbytu w Rosy), 
k tó re  nigdy nie wróciłyby do nich, lecz bez­
powrotnie zajęłyby je  Anglia I Francja.

Rokowań niema.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Odnośni* do wiadc- 

oioścl, kolportowanej przez pisma, że mię­
dzy Rosyą a A ustryą toczą się układy co do 
demobiiizacyi, wszystkie tutejsze dzienniki 
stwierdzają, źe je s t  to  nieprawdą.

telegram y.
(Telegramy „Glosa N*»oln*j s dnht 4 stycznia.)

0 ngodę polsko*racką.
Wiedeń. (Tel. pryw.) ^Dzisial przedpołu­

dniem odbyło się posiedzenie Związku u k ra ­
ińskiego Posiedzenie było b a r d z o  b u r z l i ­
we.  O godzinie 4 popułudniu rozpoczęła się 
u chorego min. H ussarka narada prezydyum 
Koła polskiego z prezydyum klubu ruskiego 
w sprawie tek s tu  orędzia cesirskiego.

Narady ministrów węgierskich.
Wiedeń. (Tel. wł.) P rem ier węgierski był 

dzisiaj na audyencyl u ce ta rz t. Narady do­
tyczyły spraw y reform y wyborczej, oraz no- 
minacyi nowego m inistra sprawiedliwości, 
k tórym  zostanie sek re tarz  stanu  Baloth. Na 
stępnie odbyła się wspólna konfereneya mi 
nistrów, w której wzięli udział ministrowie 
Berchtold, Krobatin Monteouccoli 1 obaj mi­
nistrow ie skarbu.

Wiedeń. (Teł. pryw.) Rada m inistrów  w 
k tó re j oprócz wyżej wymienionych minini 
strów  bra! udział także D r Lukacs 1 prem ier 
S tuergkh zastanaw iała się nad nowym kra 
dytami na cele wojskowe I dla marynarki. 
Omawiano także obecną sytuacyę polityczną

Znowa dymisya ministra.
Budapeszt. (Tel. pryw.) M inister br. Zichy 

ma w najbliższych dniach ustąpić z powodu 
różnic w spraw ie reform y wyborczej.

PFSfjeefe&l! do Ern&swa,
HOTEL FRANCUSKI. Ign.ioy Hordlicaka z ro­

dziną ze Zwierza (Kró! Polskie), Marya Borowska 
z Warszawy, Józefa Żebrowska z Wilna, Przemysław 
Józefczyk ze Lwowa, Stanisława Setmajerowa z Jor­
danowa Alfred Dyszkiewicz z Warszawy, Marya Wierz­
bowska z Zakopanego, Stanisław Truskowski z Miń­
ska, Kazimierz Brzeziński z Warszawy. Zofia Tylicka 
z Warszawy, Stanisław Wasilewski s Markuszowie, 
Jadwiga TrembińBka z Warszawy, Józefowie Troja­
nowscy z Warszawy, Aleksandrowie Kobylańscy z Ja- 
szowio, Wiktorya Jakubowska z Zabawy, Julia Rau- 
cher z Łińcuta, Drowie Ludwikowie Seeligerowie z 
Kolbuszowy, Janowie Pogórscy z Łańcuta, AntoUi 
Szadkowski z Eępia (Kieleckie), Wiktor Nahlik ze 
Lwowa, Adam Gatty z Wiednia, Dr Andrzej Diweky 
z Lócze (Węgry).

Z# artykuł) w tej rubryce Rociekeya cit 
prsyjHKSj* żadffsj odp^giedsiajjio ld .

Delikatne, słabowite dzieci
w am acaiają się  prędko, Jeśli zażyw ają re g u ­
larn ie  prze* pewien czas tranow ą Eanalsyę 
Scotta. E m u ls ja  Jest daleko sm aczniejszą i 
znośniejszą, Jak  zwykły w ątrobiany  t r a n ; 
bywa chętnie zażyw aną, łatw o straw na , a  na  
Jej pomyślny sk u te k  nie trzeba dłago c*skać. 
S cotta  Em nlsya nada je  jądrności elt.lv, roz­
wija m usku ty  —  i Jej wpływ na rozwój kości 
Jest oczywisty. W skutek  ogólnego wzmocnie­
nia, w k ró tk im  ju ż  czasie nab ierają  dzieci czer­
stw ego wyglądu i energii życiowej i często dajp 
się Je widzieć wesoło zabaw iające. Jak o  śro- 
d ik  wzm acniający dzieci S cotta  Em uL ya, dla 
a wych ekinńniaów  m ineralnych i zaw artośoi 
t rsn u , bezw arunkow o zajm uje pierw sze m iej­
sce, ale masi być praw dziw ą Em ulsyą Scotta.
Cena w butelkach oryginalnych 2 K 50 h. — We 
wszystkich aptekach do knpienia. ż a  nadesłaniem 
50 ha), w znaczkach pocztowyoh do firmy: Scott 
& Bowne, G. m. b. H., Wien VII i za powołaniem 
się ua to pismo, nastąpi jednorazowa przesyłka 

próbna przez aptekę. (1088)

i i
otworzy i kaneelaryę przy nl. Sfawkowskiel J. 14. 

(29)

j Zagadnieniem iyciowem dla każdego j
! jest zdrowy żołądek. Obowiązkiem jest przeto
• każdego człowieka utrzymać zdrowy żołądek, 
j  lub tam, gdzie jest już jakaś dolegliwość, tako-
• wą usunąć.
• Najskuteczniejszym środkiem domowym, tak
1 dla dzieci, jak i dla dorosłych przeciwko nie-
• strawHOŚoi, obstrukcyi, odbijaniu niesmaku, mdło-
• ści, bezsenności i t. p. wskutek złego działania 
. żołądka — okazały się Brady’ego krople iołąd- 
! kowe dawniej nazwane: „Krople Mariazellskie".

Wielka ilość listów pochwalnych stwierdza
• skuteczność kropli Brady’ego.
■ Wystrzegać się jednak najeży naśladownictwa
;  i zwracać uwagę na markę ochronną: Matka
• Boska z Dzieciątkiem na prawej rę-e i podpisem

i  Do nabycia w aptekach we flaszkach po 90 
;  bal. i po 1 K 60 h.
S Wysyłkę na prowlncyę uskutecznił aptekarz
• C. Brady, Wiedeń I, Fleiechmarkt 2/449, (6 fłar- 
J szek za K 5‘40, 3 podwójne flaszki za K 4-80 £r.
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nejlepssg egipskie bibułki do papierosów I tntkL 
Wszędzie do nabyola.

WOJCIECH GIGON
absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu z postępem celującym 
odznaczony pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemysłowego 
i"'  —i w Krakowie otworzył .1

♦Artystyczny Zakład Galanteryjna -  fntroiigat^sk! ♦
dawniej Mikołajska 6 , obecnie ul. Bracka L. 1 3 .

W szelkie wyroby % zakres galanteryjne Introligatorski wchodzące wykonyw a jak najstaranniej po cenach umiarkowanych.
dla biur i kancelaryi, Protokoły l księgi handlowe, nadzwyczajnej trwałości wzorowo otwierające się.

—  Specjalnie
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Jeszcze jeden Szekspir.
Jednem  z najbardziej chyba znanych k u l­

turalnem u św iatu imion jest Szekspir. Ge- 
nlainy dram aturg  angielski panuje WBzędzie, 
gdzie ty lko te a tr  rozbił swój przybytek o 
„dwudziestu krokach wszerz i wzdłuż", k tó ­
ry  jednak  zamyka całe św iaty złudzeń, walk 
radości, zwątpień i c ie r p ie ń  — fantasmago- 
ryę  całego udoBtoJnlouego sztuką życia czło 
wieka. N3 przestrzeni wieków naszej kultu  
ry  Jedno tylko imię w yrasta obok ni»go w 
poezyi równie wyniosłym szczytem — Ho­
me?. A los obu geiJuszów tem jes t j«szcze 
podobny, że imiona, pod k tó  emi ludzkości 
są m ani ~  są może nie irh  własne. Siedm 
m iast greckich ubiegało się o zaszczyt na 
aywania się ojczyzną Homera; a „ślepy1 
(dawca tragicznych dz^lów  Ilionu i Grokćw 
wyprawy, oraz tułaczki Odyssa, faktycznie 
ażscnany je s t  jako realna osobistość. I oto 
iateienie Szekspira, choć o tyle wieków nam 
w  *zasie bliższe, owinęła również mgła le­
gendy, w której zatarły  się jego kontury, 
■tiaerunek fizyczny, pozycya socyaloa, imię 
M B P — słowem to wszystko, co składało

na zew nętrzną fizyczną powłokę, geniu- 
g n  twórcy „Snu nocy letniej" i „Hamleta". 
„Łabędź z A vonu“, chuć pieśni Jego brzmią 
Jancze, stał się mytem.

Ju ż  dawno podniesiono wątpliwości, czy 
Saekspir był Szekspirem. Wątpliwości te  nie 
dotykały zresztą tea tru  Szekspira, jego cu­
downych i wspaniałych dzieł. Takie próby 
jeżeli i były, chybiły celu. Nawet ironia i 
św ietny dowcip Jadu witego W oltera odbiły 
się od świetnego pancerza w?eikości genial­
nego Anglika bersilof; a w naszych czasach 
potężny Tołstoj, k tó ry  wyruszył z bruoyatą 
przeciwko f a ł s z o w i  s z t u k i  Szekspira w 
I m i ę  p r a w d y  ż y c i a ,  nie zdołał zachwiać 
uwielbienia dla cudownego artysty, głębo­
kiego dusz ludzkich wizyonero. Podano je ­
dnak w wątpliwość sam ą osobistość Szek­
spira, zaprzeczono, jakoby realny obywatel 
ze S tratfordu Shaktspaare, podawany dotąd 
za -autora -arcydzieł, był rzeczywiście icb 
twórcą. To się w istocie badaczom udało ; 
argum enty przemawiające przeciwko au to r­
stw u Wilhelma Shakespeare’a były silne. 
Nazywano różne współczesne Jemu wielkie 
Imiona Anglii, jako twórców tea tru  Szek­
spira. Przez długi czas za  najbardziej pra­
wdopodobną uchodziła bypoteza o Bakon e 
W erulamskim. Ooay wiśoie znaleźli się I o 
brońcy „autentyczności" oraz identyczności 
realnego Szekspira. Za i przeciw napisano 
liczne grube tomy. M ó w  tu  zbytecznem by 
łoby wyliczać. A chociaf znany k ry tyk  duń 
ski Jerzy  Brandes w  wielkie j specyalnej p ra­
cy rzucił na szalę cały bwó| europejski au­
to ry te t przeciwko wrogom  realnego Szek­
spira, starając się z wielkim nakładem  do 
wcipu 1 e rudycji wywieźć wszystkie posta­
cie i przejścia dram atów  i kom^dyj Szek­
spira z przeżyć I przygód jego osobistych — 
kw estys nadal pozostaw ała otw artą.

Przez pewien ccss cicho ó niej było — 
aż oto atiow.u wypłynęła na  wierzch i to  na 
gruncie francuskim, \  dzle dotąd wogóle nie­
wiele się nią ząjmowano. P ro f so? uniw er­
sy tetu  w  Łióge i poseł do parlam entu bel­
gijskiego Cćlestin Damblon napisał wielką 
pracę, k tórej ty tu ł brzmi nieco sensacyjnie: 
„Rozwiązanie jednej z największych taje 
mnie", a podtytuł: „Shakespeare czy Rulb- 
łand. S h a k s b n r  ze S tratfordu usunięty", 
preyczem w drugim  wypadku używa Innej 
gm lnw j pisowni nazwiska Szekspira, tw ier­
dząc, że Jest ona jedynie właściwą, a pierw ­
sza zbyt jest dla niego „piękna", uszlsche 
tnlona.

Ale fakt, że została napisana książka, nie 
świadczy jeszcze, żeby kwesfcya w m»j poru 
szona, miała już stać s*ę gł ś ią  Francuzi, 
zwłaszcza Paryżanle tak  zapalczywie ksią­
żek ufa czytają, a od Paryża zaieźy przecie 
rozgłos. Ażeby rzecz jakcś przeniknął* do 
świadomości Paryżan, trzeba innych dróg. 
D rcga ta  dla „now g S j e l r s p !r;-,‘‘ pię zna 
lazła. Niedawno Jan  Richepin, ongi rewolu 
ayjny piewca najbardziej rozwichrzonej bo­
hem y artystycznej, przedmieść i p ro le ta ria ­
tu , a obecnie wytworny i w każdym calu 

corrC 't"  członek Akademii — lecz zawsze 
św ietny i wykwintny „ ra iS ' u r ‘ . wygł sil w 
Paryżu szereg e desy Łów o teatrze  Szekspi­
ra. Omawiając, w tonie pełnym uwielbienia, 
dzieła, musiał dotknąć i osoby ich twórcy 
A ponieważ jest zwolennikiem i wyznawcą 
Szekspira stratfordczyka, więc wygłosił na­
m ię tn ą  Mipikę przeciwko nrJnowszemu i 
bardzo niebezpiecznemu, trzeba dedać, Jego 
przeciwnikowi, Celestynowi Damblon, W ten  
sposób książka, k tó ra  dotąd była eensacyą 
tylko wśród p ro fe so ró w  hlstoryi literatu ry  
Biała się „aktualną" także dla szerszej pu­
bliczności.

Książka Damblon a Jest niezmiernie inte­
resująca — zarówno w tej części, w której 
abłja  możliwość au torstw a Szekspira strat- ’ 
fordzkiego, jak  w tej, k tó ra  dowodzi a u to r -1 
utwa lorda R utbiarda. Zwłaszcza w pierw­
szej części a rgum entacja  Damblona Jest po- 
prostu  druzgoczącą, a fakty, k tó re  zebrał 
I przytoczył bardzo wymowne- Przytaczam  
tu  najsilniejszy ustęp, stanowiący krótko 
opowiedziany „prawdziwy" żywot Szekspira 
Se Stratfordu.

„Wilhem Szekspir był najstarszym  synem 
srujuAwaneg > rolnika ze S tratfordu nad 
Avoaem, niepiśmiennego jak  i jego żona 
Jdary Arden, piastującego nsdaną mu przez 
Radę m iejską dość szczególną godność pró 
bowscza ale’u (piwa). Urodził się w 1664 r. 
Naw et początkowej szkoły albo nie ukończył, 
albo wcale w niej nie był, bo pisać się nie 
nauczył- Pomagał ojcu w robotach rolnych, 
później aostał rzeźnlktem w swem rodzin- 
nem miasteczku, na alem i brudnem, w któ- 
rem  naw et większość dygnitarzy municy­
palnych nie umiała czytać. Już od wczesnej

młodości okazywał skłonności pijackie. W 
18 tym  roku  życia ożenił się z Anną Slate- 
way, a w cztery lata  potem uciekł z m ia­
steczka, pozostawiwszy żonę z trojgiem  ma 
tych dzieci bez śr< dków. Nie dawał żadnego 
zsaku  życia w ciągu następnych pięciu la t; 
tradycja , k tó rą  znalazł w Anglii w r. 1727 
R'>?oboni, mówi, że zajmował się w tym 
oi iw ie  kradzieżą Podług niektórych danych 
trudulł się także łowieniem rekru tów  i zdaje 
się, breł udział w wyprawie hr. Leicestera 
do H oJsrd ji w r. 1587. Na powierzchnię 
jaw nego życia wypływa po raz pierwszy w r. 
1592 w Londynie, g lz ie  pilnuje koni u  wej­
ścia do tea tru ; później zostaje podrzędnym 
aktorem , czeuiś w rodzaju służącego, w tea­
trze. W ś'ód domowników lorda Southsmpton, 
do których należał, znany Jest pod przezwi­
skiem Falstaffa. Był ojcem dziecka, k tó re  
urodziło się właścicielce gospody „pod głową 
dzika" w dzielnicy Eastcbeep. Dawał swoje 
nazwisko dla „ojcowania" utworom  ary sto ­
kratycznego kółka młodych lordów — E ssćx 
South&mpton, R utb land ; twórcy ich nie mo 
gli się przyznać do autorstw a swoich pro- 
dukcyj literackich i podstawili Szekspira jako 
jaraw an. W rezultacie Szekspir był zmu 
j-zony zniknąć formalnie i został przyjęty 
przez jednego z protektorów , jako  stajenny 
z fałszywymi papierami. Przez pewien czas 
u k ry ? a ro  go przed władzami sądowernl 
w zaocku BcllbVOis. Za całe to  ryzyko i nie­
przyjemności otrzym ał pewoą sumę pienię­
dzy i w r. 1605 powrócił do rodzinnego 
Stratfordu. Tutaj uprawiał drobne Iichariar- 
stwo, występując w stosunku do swoich 
dłużników, jako wierzyciel bezwzględny i bez­
litosny. Prowadził mu Ib sprawy pewien po- 
kątny adwokat, ponieważ sam Szekspir był 
niedość piśmienny. Późuiej handlował zbożem, 
wełną; ak ta  J< go procesów sądowych malują 
go Jako człć wieka chytrego, złego i skąpe­
go. Jedyną Jego przyjemnością było upijanie 
się w traktyerni. Przed śmiercią podyktował 
dziwny testam ent, w którym  żonie zapisy­
w ał ty lko  Jedno łóżko, a młodszą córkę zu­
pełnie wydziedziczył. Zm arł w. r. 1616 z prze 
picia się".

Takim przedstaw ia największego dram a­
tu rga  świata, cudownego poetę, prof. Dam­
blon i oświadcza, że je s t to  wierny obraz 
Jego żywota, w którym  historycy i archeo­
logowie nie zdołają zbić ani jednego szcze­
gółu. Gzy mógł tak i człowiek być autorem  
geilalnycb tragedyj ?

Co prawda, już zwolennicy Szekspira 
str.ttfordzkiego, gdy były podniesione pierw ­
szo co do jego autorstw a wą^pliwoś i, w ska­
zywali na to, że wiele szczegółów w dram a­
tach Szekspira świadczy o tern, że był to 
raczej genialny nieuk. Dość wspomnieć, że 
w „Baśni zimowej" je s t  mowa o „morskich 
wybrzeżach- Bohemil (Czech), że w „Dwóch 
W erończykach W alenty jedzie z Werony do 
Medyolanu okrętem  1 Lecz na te  zarzuty od­
powiedział już angielski uczony Sullivan, 
zwolennik au torstw a Bakona, wykazując, że 
Bohemia „Baśni zimowej" może być króle­
stwem ostatniego z Przemyślidów, O ttokara 
drugiego, k tórego państwo sięgało od brze­
gów A dryatyku aż do morza Bałtyckiego; 
a co do W erończyków, to aa czasów Szek­
spira Mcdyolan był połączony kanałem  z Adrya 
tykiem, a  więc można było doń Jechać s ta ­
tkiem  Słowem, dane to wskazują raczej 
przeciwńis, że au to r tych utworów posadał 
n&wet eriidycyę. k tó rą  trudno przypuszczać 
u etratfordzkiego rzeźnika..

Lacs przejdź ny teraz do części drugiej -  
dowodzącej au torstw a lorda Ruthlanda. I tu  
argum entacja  Daffiblona i poczyn'ono prze­
zeń zestawienia faktów  są niezmiernie prze 
konywujące.

Rog-or Manners, piąty hr. Ruthland, uro 
dzii się w r. 1576. Kształcił się w początku 
w uniwersytecie w Cambridge, gdzie już dał 
się poznać z talentu poetyckiego. Dla dokoń 
czenis- studyów  wyjechał do uniw ersytetu pa 
d<>tyskiego; po drodze do Włoch wstąpił do 
Paryża. Tu zapoznał się z dworem H enryka 
IV., co mu podsunęło myśl napisania kome- 
dyl „Próżne zachody nrłoene*. Z m iast wło 
skich Ruthland poznał dobrze, prócz Padwy, 
W eronę i Weneeyę — i w tych właśnie 
miastach rozgryw a się akcya włoskich dra 
m atów „Szekspira".

Po powrocie do Anglii został mianowany 
rządcą olbrzymich, dziewiczych niemal la­
sów w Sherwood; tutaj napisał Ruthland 
leśną komedyę-sielankę „Jak  wam się po­
doba" 1 cudowną, wyrosłą z najgłębszego 
obcowania z naturą, bajkę „Snu nocy le ­
tniej".

W r. 1691 Ruthland bierze udzisl w spi­
sku E ssfx&; jego utw ory z tego okresu „Ju 
liucz Cezar", a przede wszystkie na „Ryszard
II." pełne są politycznych aluzyj, a wobec 
królowej wykazują stosunek wrogi i pogar­
dliwy. Po wy kryciu spisku Ruthland wpadł 
w niełaskę i skazany został na więzienie 
domowe. W ciągu tych la t  ponurych i bez­
czynnych  napisał „Hamleta" w pierwotnej 
redakcyi.

Gdy Jakób S tuart w stąpił na tron, na­
tychm iast nietylko przywrócił Ruthlandowi 
wolność, ale wysiał go w  poselstwie na dwór 
duński Chrystyana IV.

Tern się tłumaczy duńskie środowisko 
„Hamleta" w drugiej, ostatecznej redakcyt. 
Przez wdzięczność zaś dla tBgo Jakoba S tuar­
ta, króla szkockiego, k tóry  wstąpił na tron  
angielski, Ruthland napisał te sceny „Mak­
beta", w których występuje Baaco, pra-przo- 
dek Stuartów.

Dram at „Burza", k tó ry  uważają powsze­
chnie za testam ent poetycki Szekspira, na- 
pls&ny został rzeczywiście na Bcbyłku życia, 
ale lorda Ruthlanda, w r. 1011. Znajomość 
przyrody podzwrotnikowej, wśród które) roz­
wija się jej akcya; znajomość, dość dziwna 
dla lichwiarza i handlarza ae Stratfordu, u 
Ruthlanda wyjaśnia się zupełnie prosto, a l­

bowiem na pewien cz&3 przed śn rerc ią  mie 
szkał on na wyspach Azorskich.

W iązanka to spo ra 'fak tów  i zbiegu wy­
padków, co najmniej zastanawiających, Ale 
Damblonowf tego. jeszcze nie dosyć ł obie 
cuje on wydać d rugi tom swej pracy, po­
święcony specjaln ie „Hamletowi", w którym  
zestawienie poszczególnych m omentów i a- 
luzyj egzotyczny sh dram atu  z daneml bio 
grafii Ruthlanda, dowieść ma niezbicie jego 
autorstw a dram atów, rzekomo szekspiro 
wskieb.

Wobec tego dziwną pozostaje jedna kwe- 
stya Szekspir ze S tratfordu był gburem, 
nicponiem, nieukiem. Ale przecież o tern m u­
sieli wiedzieć współcześni 1 n ik t z nich się 
uio dziwił, że Jest on autorem  tylu dzi^ł 
dramatycznych. A dzieła te były grane, pó­
źniej wychodziły opatrzone pełnem jego 1- 
mieniem i nazwiskiem, naw et portretem . — 
I jeżeli nawet uwzględnimy, źa  współcześni 
nie zdawali sobie sprawy z całej wielkości 1 
geni&lności tych dzieł, k tó re  oceniła dopiero 
późna potomność, to  cóż można pomyśleć o 
ich właściwym autorze, Jeżeli nie był nim 
Szekspir? Richepin w swym odczycie zau­
waża z tego powodu.: „ C i j ż  przypuszczacie 
panowie, że człowiek inteligentny i mądry, 
ktokolw iek nim był — Bacon czy Ruth 
land — który  musiałby rozumieć, JakiB 
wspaniałe dzieła podarował on światu, m ógł­
by milrzeć o tern aż do zgonu ? Że  on, bę­
dąc tw órcą „Hamleta", „Otello", „Króla Lea­
ra", „Maebetha", nie powstałby c lnć  na 
śm iertslnem  swem łożu, aby ostatnim  tchem 
krzyknąć przyszłym pokoleniom: „Twórcą 
Jestem ja ! ? “

Tak, to prawda, że wątpliwości co do o- 
soblstości „Szekspira" powstały dopiero tak 
późno, że stw ierdzić Je lub obalić niezbicie, 
jes t prawie nlepodobnem, bo dane biograf! 
czne zatarły  się we mgle oddalenia, szsze 
góły m ateryalne epoki zaginęły w nlepamię 
ci. I to Jest drugą niezbitą prawdą, że kto 
kol wiek by był autorem  dziel tea tru  „szeka 
pirowBfcłego", podziw nasz dla nich, ani dla 
jego twórcy nie osłabnie: a ich bohaterowie 
będą dla nas drożsi nieraz 1 bliżsi, niż oso 
by w naszym czasie żujące realnie; SWifct 
tea tru  szekspirowskiego zawsze nas nęcić 
będzie swoją wielkością, dost jnoścłą 1 tra  
glzmem, swą wzniosłą poezyą.

Ale właśnie dlatego nie może być dla 
'aas obojętną naw et „papierowa" kwestya, 
k to  był w rzeczywistości autorem  tych dzieł, 
Jak się nazywał, jak  żył. Słusznie bowiem 
mówi Carlyle, że obcowanie z bohaterami, 
choćby ty lko w duchu, jes t najważniejszą 
potrzebą 1 najwyższą rozkoszą ludzkości.

A tytan, k tó ry  stw orzył św iat te a tr  Szeks­
pira, przekraczał zwykłą miarę ludzką i 
mieszkał już na Jednym z tych szczytów, 
na których przebywają półbogi bohaterowie, 
Dobrze też Jest, że szczyt ten  zaczyna o 
promieniać legenda 1 osłaniać chmurami mi 
tologia.

>1 Porwanie narzeczonej 
u Słowian południowych.

Małżeństwo południówo-słoWiańskle pole­
ga głównie na k u p n i e  k o b i e t y  lub też 
na jej p o r w a n i u ,  co w ostatnich dziesiąt­
kach lat XIX. wieku państwowe prawa zna­
cznie ograniczyły. Do niedaw na jeszcze na­
leżało ono bez wątpienia do ustalonych form 
zawierania związku małżeńskiego. O. S c h r a -  
d e r ,  znany badacz Języków połudoiowo-sło- 
wiafiskreh w dziele „Sprachrargieichung und 
Urg^schichte", obie formy zawierania mał­
żeństwa przypisuje nawet przypuszczalnej 
„dobie frierwotttej fitdogermańsklej". Wszela­
ko narzeczonej kupr«o i porw asie ale są by ­
najmniej Bzczegóiftiejszemi właściwościami 
tak  zwanych iado germ ańskich ludów, w róż­
nych form ach rozpowszechnione są ponie­
kąd między wszystkimi narodami na ziemi; 
rozpatrzenie ich tsmb&rdziej będzie dla nas 
n*uczającem, że t. zw. Itido germauowie za­
chowali tylko niektóre określone fóraiy 
wspomnianych obyczejów i to nie wszyscy 
Lido germanowie Jedre i te same. Rozpa­
tru jąc  w arunki, w których objawiają aię 
owe zwyczaje u ludów pierwotnych, nisko 
pod względem kultury stojących, częstokroć 
poznajemy słusenem wnioskowaniem na za 
sadzie analogii dzieje rozwoju odnośnych u 
nas zwyczajów i obyczajów.

Zwykłą formą poboczną porwania narze­
czonej u Słowian południowych, zwłaszcza u 
Chorwatów i Serbów była walka o nią. do 
sy ta  odmalowana w wielu pieśniach gęślar- 
skieb; drugą zaś, także nierzadką formą by­
ły zapasy, w których narzeczona stanow iła 
nagrodę; trzecią wreszcie, najrzadszą formą 
były „gonitwy ślubne", a pierwotnie Isto­
tna  w alka pomiędzy narzeczoną a narzeczo­
nym, k tó ra  z upływem czasn n. p. u  Ger­
manów zeszła na pOZórną walkę, na wido­
wisko dla gości. Pierw otne formy scen po 
zora ej walki można wykazać niejednokro­
tnie u ludów, W stanie przyrody żyjących. 
„Post" w „Studłen fcur Entwickelungsge- 
schicbte des Fam ilienrechtes" robi uw agę: 
U M iksteków narzeczony nosi narzeczoną na 
swoich barkach przez czas krótki. Podobnież 
u Indyan kanadyjskich, narzeczony bierze 
oblubienicę na plecy [ aancei do namiotu. 
U Jawajczyków narzeczony musi na weselu 
pochwycić przystłą  żonę obiema ręko to a za 
biodra 1 zanieść do domu. Na dobitkę zwy­
czaj nakazuje aby narzeczona przy uprow a­
dzaniu opierała się, czego dowodem i. przy 
kładem  służy rzym skie „ d e d u c t i o  i n  do-  
m u m " ,  a także zwyczaje nad Njasą (w A- 
fryce) i podobnież u Arfuzów Mlhahasy i 
Halmshery. Jeśli ten opór doznaje powodze­
nia — nierzadko narzeczony traci praw a do 
narzeczonej. W edług H e l i W a I d a  i K r a u -  
sb,  u  niektórych plemion Orang-Benua na 
Malacce panna młoda w czasie wesela ucie

ka konno do lasu, a za nią pędzi pan mło­
dy, k tó ry  musi Ją pochwycić. Jeśli to  mu się 
oie uda, wesele na nic. Tenże zwyeząj Ist­
nieje jak  donosi Kraues też u O rasg Sake- 
jów w Pahangu. U Orang Bennów w DJo 
borze narzeczona Biada w czółno, a narze­
czony m usi ją  dogonić. Jeśli tego nie doka­
że nie dostanie jej za żonę. Podobnież u 
plemion korsarskich na zachodaiem w ybrie 
żu wyspy Mindanas panna młoda na weselu 
ucieka panu młodemu. W Btarej Bawaryi 
ewyetaj uprowadzania przechował się Jesz 
cze w zabawie weselnej, zwanej „Brautlauf"; 
wszelako na podstawie analogii, których do­
starcza ludoznawstwo porównawcze, nie na­
leży prsypusżczać wraz z Grimmami, że ści­
gano się o p lnnę  młodą, ale, że oblubienica 
ucieka przed narzeczonym — a w języku 
staroskandyaaw skim  zam‘as t „Brautlauf" 
mówi się „Quanfang“ t. j. „chwytanie ko 
bfet". W Języku norweskim  dziś Jeszcze w e­
sele nazywa się „Bryllup" co odpowiada nie 
toiecklemu „Brautlauf".

Poprawkę tę  zresztą już dawno przed 
Hdiwaldem  zrobił prof. W e i n h o l d .  Nie 
należy tu ta j spuszczać z uwagi, że u Ger 
manów Idzie tylko o zabawę po dopisłnio 
nym fakcie zawarcia małżeństwa. Bruncbilda 
(w pieśni c Nibelungach) walczy raczej o 
dziewictwo swoje, k tó re  przez stosunek * 
mężczyzną musi doznać uszczerbku. Inaczej 
rzecz ma się ze zwyczajem podanym 
serbskich pleśniach gęślsrsklch. W jednej z 
nich „pani Awa" chce oddać się tem u jedy­
nie, k to  zdoła ją  wydrseć j e j  s a m e j ,  t. j 
przewyższyć Ją w biegłości szybkiego biega­
nia. Nie jednemu, ale każdem u z mężczyzn, 
bez różnicy wolno ubiegać się o nią. Kto 
pragnie otrzym ać Awę, musi pokazać się 
dzielnym zapaśnikiem, na którego (podobnie 
jak  Orang-Benuanka) może pogląd&ć z zau 
faniem i pewnością, jako  na silnego ebroń 
cę jej osoby, oraz Jej dzieci, jeśli te  urodzą 
się w małżeństwie. Tak więc „gonitwy ślu 
bne* nie są bynajmniej zabawą weselną, ale 
faktem  zupełnie poważnym.

Jakim  sposobem gonitwy ślubne dostały 
się do  Słowian południowych? Są one naj 
źupełniejszem przeciwieństwem stanow iska 
towarzyskiego niewiasty, nie tylko południo- 
wo-ałowiańskiej, ale wogóle chrześcijańskiej, 
k tó ra  przez oałe życie nie wychodzi z opie­
ki męźszyze, a Bzerzej biorąc z opieki swe­
go rodu. Przeciwnie m ahom etanka z Bośni 
z Starej Serbii, czy naw et z Chorwaoyi już 
jakc  dciewica Uzyskuje znaczną samoistność 
w działaniu, a jako wdowa w czynach swych 
staje się prawie całkiem niezależną. Wdowa 
Awa jest w znanej pieśni serbskiej p. t. 
„Paweł pochwycił młodą wdowę" (w prze­
kładzie polskim przez Br. Grabowskiego) m& 
hom etankę i do tego bogatą, oraz ze szla­
checkiego rodu. Według praw „Krainy tu tę- 
ckiej* (t. J. Chorwacji tureckiej, położonej 
na północno-zachodniej prowincyl Bośni z 
glównem miastem Bichaczem) — tylko ma 
hom etanie mogli ubiegać się o rękę zamo­
żnej wdowy. Chrześcijanin Zoricz z tego po­
wodu przedstaw ia się na wyścigach („goni­
twach ślubnych") Jako adjutant sułtana. 
Wdowa biegnie pieszo, zalotnicy konno. Awa 
początkowo przysuw a się do Zoricza, aby 
mu dać poznać, że byłoby jej mitem gdyby 
przy gonitwach odniósł zwycięstwo, ale u- 
myśime nie daje się zwyciężyć. Paweł Ple- 
tikosa, jako chrześcijanin, z trzydziestu to ­
warzyszami broni również chrześcijanami 
musi zgóry wyrzec się praw nego udziału w 
gonitwach. Liczy on na porwanie i przytenr 
na sposobność okutania szybkości nóg swo­
ich. W końcu dostaje Awę za żonę.

Pytanie, czy pieśń owa serbsko-chorw a­
cka podaje nam p rastary  zwyczaj weselny 
słowiański, rzy też raczej zwyczaj szczegól­
ny, k tó ry  powstał samodzielnie dopiero w 
stosunkach, wytworzonych przez isiamizm, 
dla braku ubocznych dowodów pozostaje do­
tychczas jeszcze nierozstrzygniętem . To ty l­
ko jes t pewne, ża podobny wypadek raz 
chociaż zdarzyć się musiał. Tak bowiem ba­
ją  serbscy gęślarre w ludowych swych pie­
śniach, pełnych liryzm u i sentym entu

Dr Eugeniusz Meller.
Wiedeń, w styczolu 1918.

Huta, Łitentan, Sitita.
„In Je8um“. Cantica Casimiro L u b e c k i  

auctore.
Kościół katolicki obchodzić będzie w ro ­

ku 1913 jubileusz 1600 lecia edyktu medyo- 
lańskiego, k tó ry  zakończył erę prześladowań 
chrześcijaństwa w imperyum rzymskiemu

Znany poeta i pisarz katolicki D r Kazi­
mierz Lubeekl napisał na uczczenie jubileu­
szu Bledm kantyków  łacińskich. Poeta opie­
wa w podniosłych słowach wielkość Boga, 
objawiającą się wieczystości Jego rządów, 
w Eucbarystyi, w miłości ludzkość ogarnia­
jącej, W cierpieniach Krzyża, w Niepokalane) 
Dziewicy Matce, w keronie Świętych i w pa­
piestwie. Ody napisane łacińskim wierszem 
średniowiecznym (rymowanym) odznaczają 
się rzadką wykwintnością Języka, polotem 
poetyckim  i górnie nastrójonem  uczuciem 
religijnem.

Oto np. początkowa strofa;

Qui ad dexteram  Del P atris  sedes 
Jesu  lucida gloria superna 
En provoluta sunt ad tuos pedes 

Saecla m oderna!

Ody (zaopatrzone w im prim atur  biskupie) 
wyszły w artystyczne] oprawie typograficz­
nej Ody, k tórym  rozpowszechnienia życzyć 
należy w całym chrześcijańskim świecie, są 
piękną introdukcyą do uroczystości jubileu­
szowych, jakie Kościół obchodzi ąuadragies 
ąuadragenis peractis ann is ab exaltatione  
Christi fid e i per Constanim i M agni edietum  
m ediolanem e.

„Polska pieśń miłosna". Antologia. W ybrał 
i wstępem  zaopatrzył J a n  L o r e n t o w l c z .  
55 12 reprodukcjami! obrazów artystów  poi ■ 
skich. Nakład Gebethnera i Spółki w K rako­
wie. Str. XI a £80

Od Jana  Kochanowskiego £ż do nnlmłod 
szych poetów rozbrzmiewa w poezyi polskiej 
pień m iłosna melodyą niezwykle bogatą. — 
Różnorodność form, nastrojów, smaków tpokl 
i wpływów obcych na ku ltu rę  polską w łu-J 
się najwierniej wyrażs. Antologia p. Loron- 
towicza daje nam nietylko interesujący o b r '?  
rozwoju tego naj wybitniejszego typu polskiej 
liryki ale przynosi „barwne świadectwo roz­
woju kultury  naszych uczuć w ciągu czte­
rech wieków". Antologię uzupełnia k ilkana­
ście utw orów  poezyi ludowej N iektóre są 
znane i popularne w całej Polsce, Jak np. 
piosenki „Gdybym ci ja  miała skrzydełka jak  
gą3ka“, „Z tam tej strony młyna" itp.

P. Lorentowlcz zaopatrzył „Antologię" 
krótkim  poglądem na rozwój p jlsk iaj e ro ­
tyki. Szerzej pisze o K o c h a n o w s k i m ,  
którego już samo nazwisko jes t j»kby po­
myślną wróżbą dla poezyi miłosnej. Kocha­
nowski tw orzył najpierw swe „elegie" miło­
sne po ł&clnio, powróciwszy z Włoch napisał 
znaczny poczet „cokolwiek chłodnych i rcz 
ważnych ale ślicznych, p i e r w s z y c h  na­
szych pieśni miłosnych*. Jego następcy zo­
staw ali pod silnym wpływem poetów wło­
skich. Sęp Szarzyński pierwszy opiewa mi­
łość w sonetach. W  wieku 17 tym Andrzej 
Morsztyn s t . je  się najwybitniejszym poetą 
miłości d w o r s k i e j ,  Zlmorowlcz daje w 
s i e l a n k a c h  arcydzieła tkliwości i prostoty 
obyczajowe], we f r a s z c e  celuje Kochowskl. 
W wieku 18 tym panują wpływy francuskie, 
do poezyi wchodzą pasterk i rokokowe. Jagi 
i Zosie ustępują mic-jsca Laurom i Kloryn- 
dom, k tórym  tow arzyszą w słodkich ćyalo 
gach Korydoni i Filoni. — Najpospolitszym 
kształtem  liryki erotycznej staje się sielan­
ka, w której pod osłoną a rkad y jsk o -p aste r­
skiej prostoty ukryw a się wyrafinowana 
zmysłowość 1 lubieżność. „Strojne w atłasy 
ubrane damy chodzą wśród „słodkich* wie 
czorów pod „umówione jaw ory", noszą ca 
schadzkę koszyki z malinami i toczą z ko­
chankami zawsze „czułe" rozmowy, słucha­
jąc ich nieskończonych, płaczliwych żalów i 
skarg . Po parkach wielkopańskich budują 
się „świątynie dumań", w których kwili n ie ­
ustannie rosłzaw ionr pozc-rnie miłość". U. nas 
Trembecki i W ęgierski są przedstawicielami 
zmysłowe], zimnej pseudosielanki, a Kniaźoin 
i Karpiński dali najjaskraw szy wyraz wspo­
mnianemu powyżej sentymentalizmowi.

Z rom antyzm em  nadchodzi u nas epoka 
zupełnej p r a w d y  uczuciowej. „Zjawiają się 
— pisze Lorentowlcz — sonety i pieśni Mi­
ckiewicza, pełne szczerości i wyrazu, a po 
nich kolosalny m anifest uczucia w „Dzia­
dach". Utwory te odrywają ca zawsze miło­
sną pieśń polską od sztuczności i stają się 
rzeczywistą szkołą uczucia". Pe Słowackim 
i Krasińskim  całe zastępy tw orzą w myśi 
tradycyi romantycznej. Asnyk wnosi nutę 
smętnej ironii, Miriam kunsztow ność formy, 
Kasprowicz głębię nastrojów , wreszcie T et­
m ajer niepoślednie bogactwo obrazowania i 
formę własną, gdy opiewa miłość codzienną, 
połączoną z żądzą i zmysłami.

Najnowsza p06zya przynosi nieznane da­
wniej bogactwo m otywów i rozm aitość ry t­
miki, wyczerpuje wszystkie tony 1 akcenty. 
Autologia p. Lorentowicza zawiera drobne 
utw ory 116 poetów i kończy eię na n a j­
młodszych, na M akuszyńskim, Pietrzyckim , 
Kwiatkowskim, Nalepińskim i t. p. Je s t to 
wspaniała gama tonów, nie zawsze czystych 
i szczerych, ale przecież dźwięcznych i m i­
łych. Odwieczny tem at znalazł w każdej 
epoce swoich pieśniarzy, k tórzy opiewali już 
to nadzieje i rozkosze, już to  gorycze i nie­
powodzenia miłości, s ty l epoki podziwiamy 
u dawnych, rozmaitość motywów u now­
szych.

Jak  wielką przestrzeń przebiegła posży*. 
miłosna, niecn dowodzi w porównaaiu na 
przykład z głośaą „Laurą i Filonem" Kar­
pińskiego taka zw rotka poety dzisiejszego:

„W^dzę w Twych oczach dziwne morza to-
[aie —

I ezaflr nieba co się w nich przegląda, 
Rozkosz otchłań', k tó ra  śmiercią zionie,
Ciszę bezmiarów — których się pożąda.
Lub ml się zdaje, że to  leśne głusze 
W podzwrotnikowem  słońcu gorejące —
A w głębi zim ne; Btrolne w pióropusze 
Tęczowych kwiatów, a od lian ginące"...

M.
Konkurs „Mai go Światka". Redakcys „Ma-

łogo Światka* ku uczczenia wiekopomna] ro 
cznicj powstania styczniowego respisała kon­
kurs na obrates sceniczny % tamtych czasów. 
Za najlepszy utwór wyznaczono nagrodę w kwo- 
cia sto koren. Z nadesłanych 29 obrazów aco- 
nirznycb sąd konkursowy uznał za najlepszy, 
tak pod względem budowy i artystycznego prze­
prowadzenia całej akcyi, jskoteż i ideowego za­
łożenia •  W noc zimową". Temu też utworowi 
przyznana została nagroda. Po otwarciu koperty 
okazało się, że obrazek ten napisała zn^na poe­
tka i autorka pani Marya Markowska z Kra­
kowa. Poza tym otworem nagrodzonym, pole­
cono jestcze do drako „Polskie dzieci", obra­
zek sceniczny, którego autorką jest pani Z. K. 
ze Lwowa i „Aż gdy wybija godzina", p. Je ­
rzego Su winta z Kowna. Rodakcya „Małego 
Światka* wyda te wszystkie obrazki w osobnej 
książeczce, chcąc tym sposobem dopomódz tym 
wszystkim, którzy w roku przyszłym będą u- 
rrądzali obchody ku czci obrońców Ojczyzny. 
Zaz sezamy, że n twory ta odpowiednie są dla 
grania dla dzieci i młodzieży.

„KINO WANDA” ii Program od czwartku 2 do środy 8  stycznia 1913.
1) Dziennik Pathego, — 2) Lahm ana zawinił — Mttllera ukarali (komiczne) 3) Miłość 
1 prawo (dram at), — 4) Jan  zabawia się wesoło (komiczne), — 5) Nadzwyczaj 
szybkie ruchy (naukowe), — 6) B ohaterka czy zalotnica (dram at), — M aksie ruje 

w strę t do wody (komedya), 8) K atastrofa dram at (Nordisk) w 2 aktach.



Sta. fi mCBob Narodu" ■ dnia 5. Grudnia 1912, Nr. 4

może zarobić każda osoba bez różnicy płci 
i wyznania, jecz nieposzlakowanej przeszłości 
w każdej miejscowości Galicji, Bukowiny i 
Śląska a u s tr , z wyjątkiem miast Krakowa, 
Podgórza i Lwohb — Zgłoszenia Dom Hau 
dlowv. Kraków, Zieiona 19. Oddział II. - 

15 10 1 i

Dwór Krościenko wyżnę
poczta Krosno, posznkuje przełożonego Ob 
szaru Dworssiego, kawalera, znającego się 
na lesie. Oferty nieuwzględnione zostaną 
bez odpowiedzi — Odpisów świadectw nie 

zwraca się.
Adres: „M. 0.“ poste restante Kamo.

L. 141725
B. b.

Ogłoszenie.
M agistrat m iasta Kk-akowa podaje 

do powszechnej wiadonu ści, że gmi­
na m iasta Krakow a ma do sprzeda 
nia parcele na gruntach pofortyfika- 
cyjnych między przedłużoną ulicą 
Długą a ulicą K row oderską i między 
przedłużoną ulicą Smoleńsk a ulicą 
Zwierzyniecką.

Na mocy ustaw y z dnia 27. lipca 
1908 Nr. 153 Dz. u. p. i n sta  vy z 
dnia 27 września .1908 Nr. 155 Dz. 
u. k r., przysługują d h  demów, k tó re  
będą zbudowane na wyżej określo­
nych gruntach 18-letnie ulgi pedat 
kowe. Na mocy uchwały gmina mia­
sta  K rakow a zakupiła od r. k. Skar­
bu wojskowego g run ta  z pod kolei 
okrężnej na przestrzeni od Krowo 
drzy m urowanej do rz ki Wisły, sk u t 
kiem  czego wał kolejowy będzie znie­
siony, a szeroka ulica wzdłuż wy­
mienionych gruotów  się (tw orzy.

Uchwalone przez Radę m iasta na 
zasadzie § 16 d ustęp 9 noweli dc 
ustaw y budowlanej z dnia 28 marc* 
19i0 Nr. 89 Dz. u. kr. w arunki za­
budowania są następujące:

1. Na parcelach posiadających 
fron t od drogi obwodowej, przedłu­
żonej ulicy Długiej i ulicy Zwierzy 
nieckiej mogą stanąć dumy najwy­
żej czteropiętrow e, tj. p arte r i cztery 
piętra.

2. Stosunek podwórza ‘do zabu­
dowanej powierzchni ma być jak  1:4.

3. Nabywcy pociągani będą tylko 
do ponoszenia kosztów chodników 
(§ 16 b. noweli do ustaw y budowl.) 
natom iast koszta kanalizacyi uliczne], 
ru r  wodociągowych, gazowych, ewen­
tualnie 1 abli elektrycznych, w uli­
cach kraw ężników i torów  jezdnych, 
poniesie gm int m iasta Krakowa.

G nrna wykona urządzenie ulic 
ar oznaczonym terminie.

Cena kupna może być w ten  spo­
sób rozłożona, źe V, część u iśji ku ­
pujący przy podpisaniu kon trak tu , 
a  resztę pod warunkam i, k tó re  się 
określi co do kupującego z osobna, 
jednakże Eajdalej do la t sześciu, cc 
najwyżej w 12 tu  półrocznych ratach 
wraz 5°/o odsetkam i płat nem! z góry. 
przyszem gmina może odstąp;ć pierw­
szeństw a hipotecznego, przytługują- 
cego reszcie ceny kupna na rcecz 
pożyczki amortyzacyjnej, o ile znsj 
dzie dostateczne zabezpieczenie i nie 
będzie na s tra ię  narażoną.

Na każdego nabywcę ma być 
kontrak tow o nałożony obowiązek 
rozpoczęcia budowy domu według 
zatw ierdzonych przez M agistrat p.'a 
nów w przeciągu czterech la t cd dnia 
podpisania k o n trak tu  na nabytych 
gruntach, z zastrzeżeniem, ze w prze­
ciwnym razie gminie m iasta K rako­
w a  przysługiw ać będzie prawo od 

' kupu  za kw otę zapłaconą przez na 
bywcę tytułem  ceny kupna bez po­
liczenia procentów.

W saystkie koszta przeniesienia, 
jako też ewentualnie i inne koszta 
puniesie nabywca, nie dotrzym ują y 
w aru n k ó w ; to  pr8 » o odkupu ma 
być hipotecznie zabezpieczone.

W arunki są następujące:
1. Podający ofertę o kupno m o­

że zakupić najwyżej dwie parcele.
W arunek ten  me odnosi s  ą do 

instytucyi publicznych i tow arzystw  
budowlanych, trudm ących się budo­
w ą domów mieszkalnych.

2. W podaniach należy podać po­
łożenie i num er parceli, k tó rą  chce 
się kupić i cenę oferow aną w sło­
wach i liczbach.

8. Podania n ab ży  wnosić w opie­
czętowanych kopertach do Budo­
w nictw a m iejskiego Oddz. B., na rę ­
ce naczelnika tegoż urzędu.

4. Do podania ma być dołączony 
kw it Kasy m iejskiej na wadyum, 
k tó re  kupujący złoży w wysokości 
5°/o ofiarowanej ceny kupna.

5. Gmina m iasta K rakowa za­
strzega sobie swobodny wybór zgła­
szających się osób l ofert lub całko­
witego ich nieuwzględnienia.

Plany grun tów  przeznaczonych 
na sprzedaż są wyłożone do. prze­
glądnięcia w  biurze Budownictwa 
miejskiego Oddz B. pokój Nr. 11 
gmach M agistratu, IIL piętro, gł. wej 
ście od ul. Poselskiej w godzinach 
od iO —12 codziennie, gdzie również 

in te resan to m  oznajm rać się będzie 
szacunek uchwalony przez odnośną 
kom isyę Rndy m iasta ty th  parcel.

Piany wywieszone będą także  na 
tablicy urzędowyah ogłoszeń w bu­
dynku M agistratu.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa.
dnia 13 grudnia 1912 r.

Najlepsze chrześcijańskie lrodło taniości !!
1 Kilo nowego, Szarego, darte­
go pierza K. 2. — lt "tego 
K. 2-40, — pół białego K. 1 30, — 
białego K. 4, — lepszego K. 6. 
puszystego, śnieżno-białego Y. 
8, — puszystego, szarego K. 6, 
7. i 8, — puszystego, bińłego 
K. 10, — puchu z z piersi Kor, 
12, — cesarskiego puchu K. 14, 

od 5 Kilo franko.
G O T O W A  P O Ś C IE L

z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego ałbo_ białego nankinu, ji dna pie­
rzyna 180x120 cm. duża w raz z dwoma poduszkam i, każda 80x60 cm. duża, 
dostatecznie napełniona, nowem, szarem, trwałem pierzem K, '6 , — półruchem  
K. 20, — puchem K. 24, — pojedyncze pierzyny K. 12, 15 i 16, — pojedyncze 
poduszki K. 3, 3-50 L 4, — pierzyny 18uxl '0 cm duże, K. 16, 18 20. — podu­
szki 90x70 cm. duże, K. 4150. 5 5 60, — Piernaty 180x116 cm. duże K. 13, 15
i 18, — łóżka dziecinne, kapy na łóżka, sukr a. pokrycia flanelowe, pokrycia 
pikowane, m aterace, i t. d, na jtan iej, przesyłane za pobraniem opakowanie

gratis, od 10 K. frruko.

J ó z e f  B ł a c h u t  w  D e s c h e n i t z  N r .  45.
(Bohmerwald). Nieodpowiednie przyjmuję z powrotem lub pieniądze odsyłam. 

Żądajcie obszernych, ilnstrowanycn cenników gratis i franko.

śmeryKafiskie urządzenia biurowe
marki: „ARBOR"

przew yższające co do jakości i przystępne 
ceny absolutnie każdy tow ar konkurencyjny 

dostarcza generalny zastępca na Galicyę

  ,ARGUS“33

Kraków, ul. Floryrńska 47, T~l. Ur, 408

Wina
d o  M s z y  i m .  J T E J 0***
WINA stołowe 1. pr 70 h. — 83 h.

, Tokaj 1. no 1 K. 20 h. — 1 K. 40 h 
2 K. — 3 K. 

j Asta słodkie L po 5 K. — 7 K. w bo­
czkach, a we flaszkach o 30 hal. drożej u

ks. Pietra Kraweoz w Hanuszewioaoh
Szepesmegye (W ęgrj)

Rz?1ca ekonomiczny
pewhy, z wymaganiami skromuemł i kilku­
letnią praktyką na samoistnych posadach 
przełożony obszaru dworskiego, przyjmie 
po-rde zaraz lub później. Zgłoszenia P°d 
,,EKONOM“ do Adcnlnisjtraoy] „Głosu Na­
rodu" R  2 1

Artyknły ilwniczne 
■tynkarskie i gospo­

darcze

Walssentók i Schwarz
Wien, Jasmirgottstrasse 15.

Telefon Nr. 19565 
Katalogi darmo.

PRYWATKĘ 6 I M N A Z Y U M
z prawem publicznośoi, oraz

=  P E N S T O N A T  =

1—8 klas, świadectwa maturyczne. ró­
wnorzędne z pa stwowemi— znakomi­
ty pensyonat — dom własny — oeny 
umiarkoware. 7913 17 5

Osoba w ftefaii wieku
przyjmie zarząd domu u starszej pani lub 
pan za kromnem wynagrodzeniem byle 
obejście było dobre. Jnformacyi udziela się 
z grzeczności przy ul. Krupniozej 7, parter1 
2 drzwi na prawo Kraków. 1567 3 2

Dobre harmoniki K, 5.—
Sprzedano więcej niż 20,000 sztuka 
żatJne ryzyko! Zamiana dozwolona lub 

pieniądze z pawrotem.
-.i Nr. 300 3/4 10 klawiszy,

2 rejestry, 28 głosów, 
wielkość 24X12 cmK 5, 
Nr. 664 3/t 8 klawiszy. 
1 rejestr, 24 głosów, 
wielkość 28X14 cm. 
K 5.4' Nr. 305 >/4 10 
klawiszy, 2 rejesIry, 
60 głosów, wlelkoś. 
26X14 om. K 6.40. Nr. 
663 lk  10 klawiszy, 2 

rejestry, 50 głosów, wielkość 3łX15 cm. K8. 
Nr. 68ó/2 10 klawiszy, 2 rejestry, 50 głosow, 

v ielkość 28X16 om. i  9.50.
Szkoła do samonauki do każdej harmoniki 

gratis.
Wysyłkę uskutecznia za zaliczką
c, i k. nadworny dostawca

Hanns K O N R A D
dom wysyłkowy towarów muzycznych 

BRUX Nr. 2624 (Czechy).
Katalog główny z 4000 ryoin na życzenie 

każdemu za darmo i franko.
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T a n i e ,  d o b r e ,  s r e b r n e ,  z e g a r k i
nadające się szczególnie na podarki okolicznościowe 

dla chłopców Nr. 4129 prawdziwy srebrny zegarek 
remontoir, stemplowany przez c. k, urząd menniczy, 
z tarczą emaliową, wskazówkami do sekund, dokła­
dnie uregulowi ny  dobrze zaaykająoą się kapsułką 
K 8 40. Nr. 4130, te r sam z zawias! ami, w lepszem 

wykomHu K. 5 O, Nr. 4131 z podwójną ko­
perta K. 12-50, Nr. 4101 z werkiem ankrowym 
systemu Kosaopi, otwai :> K 12,80. Nr. 4095 
z orygitalnym werkiem Adler Roskopf L. 14-bO. 
Nr. 4l81 prawdziwy, srebrny zegarek ankier re­
montoir, z podwójną kopertą (3 srebrne ko­
perty) tarczą emaliową 1-a werkiem z 15 ka­
mieniami rubinowymi, wskazówką sekund, do­
kładnie uregulowany K. 16-50. Wszystkie ze­
garki są najdokładniej uregulowane i dobrane 
Na każdy zegarek daje się rzetelną 3 letnią 
phemDą porękę. Wysyłka za zaliczką przez
pierwsrąfabrykę zegarków HANNS KONRAD

główny z 40„0 
1123

c. i k. nadworny dostawca, Bliix Nr. 2620 (Czechy). Katalog 
rycin na żądanie za da>mo i fran ko.
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âżcfcldi: Otta 8l:ger, 1.1 k. Hiiwnmi bodomilczy oriuii
Kawaler Orderu Św, Grzegorz

FNla fabryki! m«|«r 0 %  l i f i ip i ir t ,  VII. B ra y -y lm  41. 
teina l«M Hiych ariaaHi ■  itauli li lal USI1 I«®1 

SpMyalale dla Wiażola dwltaiw^ri

F I L I E :  w Krakowie, Lwowje, Wiedniu, Bernie, Czeskich Budzi jowlcach, Frydku Mlstku, Hradcu- 
Królewskim, Iglawie, Karlsbadzie, Klatowach, Linercu, Melniku, Mor. Ostrawie, Ołomuńcu, 
Pardubicach, Pilźnie, Pisku, Prościejowie, Taborze, Tryeście i ekspozytura w Grado.

= =  Rok założenia 1888 ,

opłacony kapitał akcyjny s =
Kor. 80,000.000.—

Fundusze rezerwowe i ubezpieczające
I. Kor 22,000.000 —

hlia w Krakowie, Rynek główny I. 17.
oprocentowuje wkłady na nowe książeczki wkładkowe, 
począwszy od 6. listopada 1912, aż do odwołania po 4V|o.

Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów-
Kantor wymiany wydaje promesy na wszystkie ciągnienia, kupuje 
i sprzedaje papiery wartościowe oraz wszelkie obce waluty.

.Rocznie przei7ło 10 milionów Koron- wydajemy na Swiect stearynowe*wyrobu ZAGRANICZNEGO.-
u
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K R A K O W S K A  F A B R Y K A  M Y D Ł A

C. ŚMIECHOWSK*
S p ó łk a  * ogrart. odpow . w  K rakow ie.

N A J Z N A K O M I T S Z Y  WY R Ó B  KRAJ OWY.

ś Kw e c h o w s k i  |

M A R K A  O C H R O N N A .

Apteka pod „Zło tg  Gw iazdą" Piotra Mikolaeciia
Lb Aoi, ni. Kopernika L. I.’

Wyrabia 1 poleca:

S Y R U F Sulfoguajacdowy
I Sy.up lalfoguajacolowy z kolą

jako *' uteczny środek przeciw kaszlowi i innym chorobom dróg oddechowyoh 
w dzIaUlnośoi zupełnie Identyczny z Sirol.ną i innymi podobnymi wyrobami 
zagranicznymi, oO też orzeka komisya p:zemjjiowu-lekarska Towarzystwa 
łazarskiego. 2]‘rup sulftgua, oolowy jest ^ połowę tańszy od SIrotiny i ko- 
sztnje fli >fzki< tylko 2'— . ęr Syr.i sulfegna|aoelowy z kelt, kosztuje eoron 
2'BO. — Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekaiskl, — no nabycia ws 
wuzystklob aptekach. Należy żądaó wyraźnie ryrobu apteki Pi"' ^Ikefssoha 

WS Lwtwle. Ostrzega się przed naśladownictwem.

Bok założenia 1855 Rok założenia 1855

Największy skład;
Kê izytdw do ryboło-
Stno angielskiego, a- 
merykańskie i wła­
snego wyrebu Ilustro­

wane cenniki.

Józefa Oszvalda NaŜ pCU (Józef Gerhard)
WIEDEŃ I. Wollzeile Nr 11. 2lC 20 2

'• HtfwbUiMUl . f i U sw trn
„ leabaiMedhoCikliufee . . . 18 H 
u KaSMmfiklan Harz-J«n BaalDka M
„ Z>tmi>ikaaflAlr«he . . . .  
„ KazaeUteaklnho . . . . .  
„ WseriUBklzeką (AlMMtnM) 
.. I t n  J M im ik ż  land*tran*

i •
•  KapaalaeikinlM . . , .
■ it . r t t ' ł  orgaay tk tow l . 
i Klceżer dat Tcehtec i-  f  H.. 

„  ih w H U t  T « n p a l  , .  .  • • 
i l k .  Hea.nrgthMt. ■ • • • 
„Vifwat«efe aiytka .  . »
« Mfwątaeflo oiytąa . . 
„ Ł k .  łyj.IttdehaitpeMłta a t 
a pn -a«rffl nlytka , . . . 
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M o t o r y  o  w y s o k i e m  c i ś n i e n i u  (Din
dla .w m L G a * ..

popędu ciężkimi olojami (Teerdl)
minimalns zużycie matsryału 
opałowego. — Okazały się 
doskonałymi naęzs moto y 
dla gazów ssących, benzyny,

benzolu, antlnu I t. p. _  = = »
Prospehłe und KasłenanschlBOE 

_______ knsłinlns.M e r i t z  ł ' i l l e ,
-  - ■ I p .  Z  O . P . D R E Z N O lifB T A U

|  1500 3 2

Związek Krawców
Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 29.
Na składzie zawsze wielki wybór mate ryałów krajowych i angielskich 
Golowe palta zimowe własnego wyrobu w cenie 70 kor., także mundurki 
szkolne z materyałów krajowych. Wszelkie miejscowe jak i zamiejscowe za­
mówienia wykonuj się stosownie według ostatnich angielskich żurnali na 
czas oznaczony.^ Switki, futra i t. p. roboty wykonywa się we własnej 
pracowni. Dla Wgo Duchowieństwa wszelkie zamówienia jak rewerendy 
płaszcze i t. d. wykonuje się przez specyalistę w tym dziale.

Związek Krawców, stow. zarejestr. z ogra poręką,

W INA = ™  W INA
POLECA

HANDEL G R A L E W S K I E G O
KRAKÓW ...........   UL. BRACKA L. 11.

1558 10 7

Znakomite zegarki
.  Z E N I T H  >

odznaczone ra j wyższą nagrodą r  Pa­
ryżu — poleoa w wielkim rrW rn  

w złooie, sreb ze |  metalu,
W . D O W G IA U L D  zeganalr n  

w Krakiwla, Fliryańtks II.

Wyrób krakowski 1
Doskonałe pokrycie 

dachów.
Lekkie, piękne, nie wymaga 

nigdy reperacyt. 
Najwyższy stopień ognio- 

trwałości.

ASBIF
łupek asbestowy

odporny na wiatry i zmiany 
powietrza.

106 802

Fabryka łupku asuei ławago 
,,Asbit“ Spółka z ogr. per.

KRAMU1
Fabryka, ulica Starowiślni. 89. 

Blurr centr. ul. Starowiślna I. 48.

NOWOCZESNY ZAKŁAD ARTYSTYCZNEJ FOTOGRAFII D E  P A R I S
W KRALOWIE CL. BASZTOWA 18 (parter.)
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HAMBIIRG-AMERYKA
Regularne przewożenie podróżujących
znanymi pierwszorzędn. parowcami
Hamburg-Nowy York

H am burg-Filadelfia
Hamburg-Kanada

Hsmburg-Bra ylia 
Hamburg-La Plata 
Hamburg- Arabia 
Hamburg Persys 
Hamburg-Afn ka 
Hamburg Iudie zao.

Hamburg- środkow.
Ameryka 

Hamb.-Wenezuela 
Hamburg Kolumbia 
Hamburg-Kuba 
Hamburg-M eksyko

Antwerpiu-Kanada.

Linia Hamourg-Ameryka prowadzi pr=wi - 
na wszystkich swych nowjor. parowcach 

cztery klasy przewozowe 
I kajuta, II kajuta, III klasa i między- 
pokład. Parowce Linii Hamburg-Ameryka 
dają przy znakomitem ntrzymanin, prędki 
i wj godny przewóz dla podróżnjących 

w kajutach, i także dla wychodźców.
O wyjaśnienia co do przewozu należy 
się zwrócić do generalnej renrezentacyi 
linii Hamburg-Ameryka, Wiedeń I Korn- 
tnerstr., albo do jej agentur we Lwowie 
Gródecki! 95, Czerniowce H errengas. 16.

Księgarnia Polska
i skład nut

w Krakowie, ul. Floryańska 35,
poleca *

Flasza T. 50 najulubieńszych kolęd na 4 
głosy męskie. Partytura i głosy K. 6 —.

Głosy pojed. a 80 hal.
Gall J. Kolędy na 4 y głosy . . . K. 2- 
Ochmański St. Pastorałki, czyli zbiór kolęd

ludowych . .  ................................ K 2-40
Richling W. Zbiór kolęd na fortepian i do

śpiewu (29 k o lę d ) ............................ K. 3 —
Richling W. Zbiór najużywańszych kolęd 

tndzież pieśni adwentowych postnych i ad 
wentowych i wielkanocnych . . . K. 2 40 

Senowski P. „Zbiór kolęd1* na cytrę K. 1-50 
Sierosławski J. Zbiór kolęd do śpiewu i na

fortepian ...................................... K 2 40
SurzyńsKi St. „Pastorałki** na organy lub

harmonium .  ................................ K. 4*—
Żukowski M. Najpiękniejsze kolędy polskie

na f o r td p ia n .................................... K. 3 —
Dec W. Kolędy na 4 głosy męskie. Party 

tura K. 2'40, głosy po 50 hal.
Jasełka w wielkim wyborze.

Na prowincyę wysyła odwrotnie.

ID p p r ie d a ż  z  k o n k u rs u
1 Automobil 4-siećzeniowy piaw ie n o w y ............................K. 12.600
1 Motocykl „Puch" z woiikiem  5 HP. mało umywany . . . K. 750
1 „ „ 3  HP, prawie n o w y ..................... . K. 420
1 M otorek na k o l e ......................................................................K- 150
Kuchnia polna .............................. * . . . ‘ .........................K. 30
1 T okarnia egalis. 1V2 m etra  mało używana  .........................K. 620

Wszystko na dogodnych warunkach przyjmuje się również zamianę
i ^  - j  a Qg r  p 0 r ę k ą .

(Me uwy).

S H S H B B 9 !

| Największy skład przyMw i szat liościElnycf!
|, jat < mat; kupy sztandary chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne 9
1 poleca po najtańszych cenach |

| === Konstanty Witkowski Kordas =  |
Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46|6.

L. Rydel. 
Zygmunt August

1. Królewski Jedynak.
2. W złotych więzach
3. Ostatni.

Cena brosz. K. 12, opr. K. 14.

Prenumeratę
czasopisma

k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e  

Katalogi 1 wykazy bezpłatnie
poleca

Dla dzieci i młodzieży
B U

G w i a z d k ę !
bogaty wyiiór nowości pierwszorzę­

dnej wartości.

S. A. Krzyżanowski ks'Marnia Kraków Rynek a-b
1570 10 3

Kwiatowa Wóda koloiiska
Juliana Józefowicza

odznacza s ię T trw iw  zaraohem I Jako 
wyro ki«.jowy dorównywa lepszym 

fa irykatom zagrannrnym.
Cena flakonn kor. 2-20 . kort 1-30. 
W Kre«-„wie u Reiss |l Sf. ini- / -B 
t  4. Hi , v.  Szewska 1. 6, n Fr. Zspatha, 
Sienna 1. 12, u Sperna I Śp Floryańska 

oraz innych perfumeryach

E d w a r d  F l i z ,

CHEMIil i IHIRRDSROF
są d iii najpotężniejszą bronią w rąku 
I abrykanta tutek l bibułfk cygaretowych

J o t  nadszedł ten  ozm, ie  lajke w yrabiającego T o tk i oygaretowe, n s 
m o ta ł  nazwać n a  seryo fabrykantem ! Dziś chcąc palaczom dostarczyć wy­
robu o ile m oinośoi jak  najm niej i zkodliwego, konieczną je s t  dokładna 
■Pajomość chemii, m ikroskopn 1 odnośnych nlepszeń technicznych. To
teń  na podstawie mych własnych rozbiorów chenl- 
cznych I badan mikroskopowych! oraz na  podstaw ie wy­
robionego sm akn i fachowych mych wskazówek, m im  zrobioną bibułkę 

eygaretow ą, znaną ogólnie pod nazw ą:

fiS A L V E S O L -N O R IS A l

Nie wyliczam zalet, jakie posiadają owe tutki o y g a re to re  „SalVQSOl- 
Norls1* -k w»U w obżnikacL te jło  sam ej nazwy, gdyż są  powszechnie 
manę i  ulubione łak w krajn Jak  i zagranicą. 6L9 9

Do nabycia we wszystkich trafikach,

Mi. W . BEŁD O W SK I
Fabryka tutek I bibułek cygaehwych w Krakowie.

Zbudowano 24Q organów. W Warszawie 4  órgany

1606 26 2

Organów 
i  f is h a rm o n irm
z^pedałem ib  z pedsłu/^dlajkościołów, sz ół i do użytku 
domowego, wszystkich systemów i stylów dostarcza 
pierwsza czeska fubryka c. i k. nadw orny dostawca
Jan  T ućek, Kutnd Hora. Czechy A-istr.
Od założenia w 1869 r. fabryka dostarczyła 240 organów 
i 65C0 harmonium. Prospekty z ilustra.-yami organów, 
cenniki harmonium gratis i franco. Płaca na dogodnych 

warunkach. Gwarancya od 3 do 5 lat.

Rsąóswi ■prawnleas

h fabpjla wód ifljR̂lflp sAuml i specjaicie IrgmijcIi
pod firnu*

R. Rżąca I Chimirskl
w Krakowie ulica ż-ji. Gertrudy l. 4.

wyrabia pod kontrole korni yi Przemysłowej Tow. Lekarskiego Brak. poleaoat 
przez to i Tow s,n e^wo

W O D Y  M IN IM A L N E  S Z T U C Z N I
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Biilióskisj, fiiujshui}l8j'ski8j, Yishy, Nomburg, Kissmgin
tudzież ipeo' a*ne leoznioze j a k : litową, bromową, jodową,, żelazistu kwaśną, 
ora* urno wody mineralne z przepis-* pror. Jaworskiego. Sprzeda* cząstkowa 

w aptekach 1 drogneryach. - Cenniki na żądanie darmo.

Zarząd Arcybractwa Miłosierdzia 
i Ganau Pobożnego

ogłasza, 2e -.zpłatne (jubileuszowe) wyaawanie z Banku Pobożnego zastawio­
nych przed dniem 27 września 1912 r. fantów sukiennych, na k tó re  zosta­
wiający otrzym ali tytułem  pożyczki jedną albo dwie korony i tych fantów 
kl«j lotowych, na, k tó re  zastawiający otrzym ali po jednej koronie, odby­
wać się będ-ie jeszcze t y l k o  d o  d n i a  3 1  s ty c z n i a  1 9 1 3  r .
________ 1610 OJ!

1‘ PR. SEZE.YISKY 
TABRYKI iiWIEfi IWYROBÓW WOSKOWYCH

ML

i
6 i e k

Najlepsze czeskie żródto zakupna

Tanie pierze do łóżek
I k g . s z a r e g o ,  dobrego, dartego 2 K., lepszego 
K. 2 40, najlepszego p ó ł  b ia łe g o  K. 2.80, białego 
K. 4, białego puszystego K. 510; 1 kg. bardzo piękne­
go śnieżno-białego dartego K. 6‘40 i K. 8; 1 kg. pu­
chu szarego K. 6 i K. 7; białego dobrego K. 10; naj­

lepszego pnchn z piersi K. 12 — P rzy  o d b io r z e  5  k j .  fr a n o o . 
P n ł A U i o  T i n d n i n l  Z gęstego czerwonego, niebiesl iego białego lub żól-
l O lG W a  P 0 S C 1 6 1  tego nanklru, I p i e . r  ia  180 om. dlu .a 12Q om.
szeroka w r a z  z  d w o m a  p o d u sz k a m i, Lażai 30 cm. długości, 60 cm. sze- 
ro sośol, napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem pnszystem pierzem K. 1«. 
■ ó łp u o  r: K. 20, p u c h e m  E 24; p o je d y n c z e  p ie r z y n y  K. 10, 12, 13,
16. p o d u s z k i  K. 3, 3-5C, i 4; p ie r z y n y  2 m. długie, 140 om. szerokie E '3, 
K. 14-70, K. 17-80, i K. 21.—; p o d u s z k i  90 cm. długie 70 om. szerokie K. 4-60, 
5'2 0, I 5-70; piernaty z silnego gradln w pasy, 180 cm. długie 116 cm. 'szerokie
k * 12-80, K. 14-80. Wysyłka za pobraniem począwszy od K. 12 franoo. Wymiana
d°zwolona — za nieodpowiednie zwroi pieniędzy. W yczerpujące cenniki darmo

i opłatn ie.

S. BENISH ir.Deschenitz, Nr. 865- Czechy.

Rntyki
S ta ro ż y tn e  przedmioty (antyki) ze złota, srebra, emalii i porcelany 
oraz starożytne meble, gobeliny, nadto obrazy szkoły holenderskiej 

i włoskiej, kupuje po cenach najwyższych 
Firma: K l a u s n e r  &  Sohn Nadworni Dostawcy (Hofantiąuare, 

W Berlinie, WilhelmstrasseAl.
U prasza  się o oferty  z dokładnom  opisem przedm iotów  do Grand Hotelu 

w Krakowie. — Korespondencyę prow adzi się także po polsku.
1549 6 5

B0LESLAW ♦♦♦ ♦ ♦  BIAŁA
Ozsohy ♦  Galioya
POLECA SWE PIERWSZORZĘDNF WYROBY DLA 
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCÓW

Bez koi.kurencyi. Cenniki darmo i oplahue. Liczne świadectwa
od przewielebnego duchowieństwa do dyspozycyi.

■

I

Jubi.er B. A R M A TO W IC Z
Praoowila I skład 
w n a jw ląk aąm  wyhorea

i unktotta*. c w ś a

Krhków, B ynek L  18.
wyrębów złotych i arrtw iych , na] (oatownlojazyah, 
e n * . B am iaaa, tudzież BOprawa b iin tw y i, aum faaha

Wśakł* srtdM** po cenach fabrycznych na akMrile.

l in o  admmiiliaoyi pialiośof
przy Towarzystwie właścicieli realności w Krakowie ul. Karmelicka 1. 15. 
I p. przyjmuje CAŁKOWITE administracye realności, oraz CZĘŚCIOWE 
(załatwianie spraw podatkowych, fasyi, sprawy najmu, wypowiedzeń itd. 

pod bardzo przystępnymi warunkami.

Nowe formularze |
Warunków najmu i regulaminy ; ^

po 10 h. do nabycia w biurze ul. Karmelicka 1. 15. I. p.

Zaiolbny w roku 1885

Zakład rzeźby atNpej Wsjeieeb Smet i Bodni.
odznaczony medalem aa w> rf /li krajorrej, we Lwowie 1894 r. I z.ot>m met * m 
aa wysław1- w 1 1 nowie 1905. Medal srebrny nr *">atawie ko cielnej Lwór 1909. 

>uje 3j. iry Ł wrę tyci' z drzewa, woŁ«c których nic potrzeba pro1, aazaó vYI 
zagranicznych. Ołtarz, ferc*'ony atacye A. ;1 knyżowęj. i  óbzl oetleemslne

T \  ujr 
roróit zag

3t *iry

Bołe groby I wogóle wszelki* robot/ rz iżola-skie kosetejm. Nąjwięk e> 
w krata kamtennych ftgui -więtych '•'czydroinycL, odpowiednich uczuciu

riania wszKlue uskutecznia. CENY TAŃSZE OD ZAGRANIC W ’' 
Otriymałem setki 'świadectw ja  dobre prace od Y W  Dacbowieńi iwr. 

Prospekty ha iadńnłe darmo ł opłatnie.

wyrób
rellgij-
NYGb.

I  dnw'ea U r n  t a u ą  m twe] d o ro n  zapachu i  n  i n »

m r HERBATĘ ROSYJSKĄ *•*
lkiaru m r)8«tgo  potsca dom ekspertowy

Hnlub W. Adamowkza<MM
(na popraasia losjjiklem)

•(TamlUJna* kaidio dobir  ................... ...  Q  r i  40 ą
'(Małanga da Motkaa" w orygiaalBeai op ncwanla , , „ i ‘K ‘m
i l r n  .a.* C esa rsk i.................................... . „
•aOknehy" i  aą]L hsreut kwlater-yek , , . .  . , V  n 1’IOM

z Brodiw Ł kg. Bnlieau Wołyńskiego h|gieaiesrfęgi
i małe m y  _ t l  tegoroczna 1 kg.Grzybki litewskie małe ezap 

Kawa ..Ceylon" grubaziaralsta tranee I  kilt

! 30-S 
4<_ A •

B I 1 0 -f i

Zawiadomienie! I
Restauracja Hotelu pod Różą

Mwsy nie zwlekać!
Jeśli w aa dręczą bóle reum  ityosae, oiurpieeu ż o im * a  d a rd a  w 
w rękach  igfe nogach, ból p ło t /  hib sęhórr, a/adasrfaic calonków 
i hrne dolegllirolęl powatałe skutkfooc a«aiębie>ila to  uijjera[a!a s 

całeui Raufasjom znakom itego oacfeiaoTs pad r^aw ę

ICHTIOMENTOL
l e k t i o m e i i t ó l  .%’ssfd. h  do m k it la i  
Kaida fLUAka SACpŁkTAB&A p^lomhą

JelD gdzie Bierna, u leży  eprowaizU wprasl e Lahoratoryum chtmiecaege 
— - Apt ikarca IDELHANA v  darabertl, B /n tk  W. —  „ 

fCHTłOMENTDL WYSTU. 0>*-A l̂fclE (FPAHKP 
Rysiek za 8 I t f ,  18 f ia t ;J t  sl, łS 21 tlaczei u  21 Ker,

B7 no 1

Kraków, ul. św. Tomasza cóg ul. Floryańskiej -----  —
Obecnie prow adzona orzez p. Feliksa Kurczą.

O b ia d y  z  4 -e c h  d a ń  p o  K .  2 —, z  3  e c h  d a ń  p o  K . 1 60-.
Przyjmuje obgtalunki na wesela i uczty zbiorowe. — cen> przystępne.

Bufet z doborowymi trunkami i przekąskami na sposób Baru amerykańskiego. 
_________________________________ 1364 26 6________________________________

Jak wyleczyć reumatyzm
Książki* Wrą wysyfca bezpłatnie'wskaże wam

Kilka lat temu cierpiałem bardzo na straszny reumatyzm we wszvstkicl ozęściaoh 
mego ciała. Lekarze i specyaliści tej chorobie nic pomódz nie mogli) i wiehi znlcb nawet 
pzyznali chorouę mą za nieuleczalną. Wtedy próbowałem korzystać z% Środków ogłoszo­
nych w gazetach, lecz I z tych również żadnej korzyści nie otizymiłem ta k  dalece iż już 
prawie straciłem nadzieję wyleczenia stę. Lecz przedtem aby oddać się zupełnie rozpaczy 

postanowiłem osobiście zbadać te chorobę i przyczyny jej w nadzieji, iz

t
 wtedy zdołam znaleźć środek do leczenia. I o upływie kilkuletniej nsil- 

nej pracy zdołałem w końcu wynaleźć środek, który przewyższył wsze­
lakie moje oczekiwania. Co leka—ie niemegli : u, leźć dla mnie, sam zna­
lazłem i obecnie jestem zdrów. Poczem i awiadcmiłen o odkryeiu swem 
tysiącom cierpiącym na tą ihorobę i on również teiaz wyleczeni zostali.

Z powodu, aby wszyscy cierpiąoy na reumatyzm ,ub podagrę wiedzie 
li jak można wyleczyr się z tej choroby, wydałem ksiąikę w której bar­
dzo wyraźnie opisałem jak można w zupełnośoi wytępić nieprzyjaciela 
tego organizmu. Z wielką chęcię gotów jestem v ysłać zupełnie bezpła­
tnie j f '  3n egzemplarz tej Ilustrowanej książki każde\un oierpiacemu na 
reumatyzm lub podagrę. W kziąźce tej wskazane jak  łatwo i prędko 

można u siebie w domu wyleczyć tę chorobę. Nie odkładajcie na oh* -iię, lecz niezwłooznie 
napiszo.o, aby wysłano Wam książkę tę. Napiszcie swe imię, nazwizK- i pełny aórei n& 
10-io halerzowej odkrytce i odeślijcie pod następu jący  ‘dres >m: M. E. TB AYSEg 

Ni, 157, Bangor House, Sboe Lane London E. O. England 21

P ł ó t n a  l n i a n e  k r a j o w e
i wszelkie wyrobjr tkackie z pierwszego źródła poleca

Jan Dtugorr. z Korczyny ad Krosno.
Próbki opłatn ie.

M - I
P a r f t f c ć  u  l i a n  i o k i l B ,

Firma bronzaanilcza
K. F. KOPACZYiSKI I SHH

została przenleLiou a ul f l s r f łh U N  L 13.

E t  u l .  i n d u  L  i K l .  2 3 3 0 .

Fi. n r  d< auu-cia: P ara*an t»kośd* ln*  ■ iwosm  I m t a ą t k l i f  
■kie srebra, arebre stofowe.— Pnjlm u,1* w nalk łe  M w e i t t i t

zimoismmzi! iiuistp *
I. Htavka artysta malarz

F r a g a  K i t i  Y l n e h r a t f y ,  u l .  P u c h m a ; e r o v a  6 8
Roleoa Wlalabaama Datków astwa lak rOwniatP. T. amatorom obra 
»y kościelne jak: Obrazy ołtarzowe, drogi krzyżowe, obrazy pa 

“  "  »ylne, portrety wiernie podług totoginnt malowane olejne na płó-
t. »e, biUia I Innyah □ a^ryalacb artysty :L.ysh, — Najlepsii żwladestwa — Kore- 

ipendenoye w języka eolskim — Wtery stkioe łranru,. 1786 80 2

Bank Zaliczkowy i Kredytowy v
  Zhlożni inrfcrni Ustaw w Hradci KrhlowH
■a Filia Krakóoi. ul, Wiślna I. 3. m obok Banku 

A iitrp Węgiorsklogi

— K rp iM  akcyjny Ł  15fV 10 
Fundusze rezerwowo F 2. 700.000 

Stan w kładek E. 42,000 000 —
Bank przyjmuje wkładki na książeczki za 

oprocentowaniem po
Osobny dział losowy sprzedaje lo-
ty waseikicii redzaji aa małe n fęsię^zo(. raij.

Hypkca wypewledizBnlaRRieel do H 5 000; rentowy o p lm  Bsiń
z własnych funduszów.

0 |  Filia kapuje I sprzedaje różne wata ty, papie*} wart. *jo w *. w/*
• daje przekazy na xi -E-trfejamf uriejaco-orośct, orar załatwia wszy­

stkie tran*ak-tb bnnkowe.
Godziny urzędowa4 V KANTOR WYMIANY Jsr^STS



Str. 8.

Zakład a r t y s t y c z n o ,  
kamieniars. i budowl

Józefa BUŁCSZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wyko- | 
bania grobów w miej­

scu i na prowincyi. 
Telefon 1359.

Zakład wodałeezmezy
Ot. GHBAMCA

W. ZAKOPANEM
otwarty cały rok. Umieszczenie dla 360 o*< b 
Unądróaie zakłada ibudenek pierwszorzędne 
OM? przystępne. Od 10 Kor. dziennie nśw .t i 

za pqkój jednoosobowy z otrzymaniem

Górka, krawiec
Długa 16, wykonuje zamówienia według 
ostatnich mód, przyjmuje do 
i^przerabiania.

GŁOSlNARODtJ“ * dnt& 5. Stycznia 1918.
Nr. 4

prasowania
29 3 1

Ś w i a t ł o !

Nowość!
Światli żarzące samo wytwarzające] gaz bez 
przeprow.dzanl* rur, suohe światło ikrzące 
bez rozgrzewania, nafta, gasolin, spirytus 
eto Eażda lampa wytwarza sobie sama po­
trzebny ga?, do siły 1J0 świec tylko 2 hal 
za godzinę. Kompletne lampa od K 13.— 

wzwyż. — Cennik bezpłatnie. 
Schwab, W iedeń, W iednerhauptstr. 113g.

24 10

Polecamy .gorąco wszystkim , którzy m ają zam iar jechać 
do fUnenrtrt !«*> K « IS « f l ,  aby udali się z pełnem zau­

faniem tylko wprost do
Bium podtóą ZefiiBiesiadeckiej w Oświęcimiu,

które nie ma żadnych agentów, soi naganiaczy.

P a t h Ef o n y

Króliki olbrzymie
do 30 funtów wagi, gołębi sportowych i poży­
tecznych dostarcza Schwab, Wiedeń. Wie 
dnerhauptatr. >113 g. — Cenniki bezpłatnie. 

88 10 1

W Krakowie, ulica Kanonicza
je d y n a  w  k r a ju

L  18

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ignacego Wurma.

I uydte kiszone
I  sam e  czapki

1 Baryłka K. 5 60 firanko, opakowanie 
franko, każda składnica pocztowa

W Y S Y Ł A

Wejciecb Olszowski
Kraków, Mały Rynek

róg ulicy Szpitalnej.

Postęp wiedzy
przy kuracyach

: choiób wenerycznych :
PO h e ra ą , m ocz. i t. p. P rę d k ie  i zu p e łn e  w y z d ro ­

w ien ia  o s ią g a  się  p rze*  u ty c ie  ś ro d k a , k tó re g o  sku teczna  ść | 
t i k  w  k ra ju  j a k  i z a g ra n ic ą  s tw ie rd z a ją  liczn e  św iad ec tw a  

N . C a s i le .  W szy s tk ie  c ie rp ien ia  pow yżej w y m ien io n e  zw alcza  s :ę
n a jsk u teo z : ęj z ą p rm o ę ą  P I G U Ł E K  „ C A S I L E "  pudf-łko k o ro n  4 — .

E n e rg ic z n a  k u rą c y a  ch o ró b  w en ery czn y ch  i ich n a s tę p s tw , n e u ra s te n ii 
i t. p, ze  z n a k o m lte m i re z u lta ta m i p rz e p ro w a d ź ia a  b y w a zapom ocą 

J E R U B I M  C A S iL E  f la sz k a  k o ro n  3  50.
O .w y jaśn ien ie  zw racać  s ię  n a leży  do a p te k a rz a  S e r r a w a llo  w  T ry e ś c ie  
dla  p .  C a s ile ,  k tó ry  o d w ro tn ie  udz ie li odpow iedzi w  sp o só b  n a jd y sk ri- t 
niejazy. — Ś ro d k i lecznicze ..Casile" s ą  do n a b y c ia  w e w sz y s tk ic h  ap te k a c h . 

W  K ra k o w ie  w  ap te c e  F . G ra lew sk ieg o  i D r. J  H au stn an n a . 12 o

z łubami i bez tub.
Grają bez zmiany igły, 

szafirem.
Nie niszczą płyt.
Są najdoskonalszymi 

instrumentami reprodu­
kującymi dźwięki na­
rzędzi muzycznych i 
gardła ludzkiego

Olbrzymi repertuar
11 Nowości co miesiąc II

Katalogi darmo

Kraków, ul. Szewska 22 b. tal. 305.
Nowe o ś ć : „OICIODIK* maszyna do dyktowania korespon­
dencji i t  p. na dwustronnych płytach, oszczędność ezasu, pra­

cy. pieniędzy i nerwów. 1180

Stanisław WŁISS!
jako członek 1 Zwiąż, lancaustrz. 
w Wiedniu zaszczycony Dyplo­
m em.pnez Dwór Arcyka. w Ży­
wcu i p erwsz.,rz. pe.isyonaty 
w Krakowie oznajmia uprzejmie 
że udz ela lehc i w dumach pry- 
watuych wyjeżdżając ua żądanie 
do każdej miejscowości. 1 >51

©

W pierwszej koncesyonowanej przez 
Nsmeatalctwo

—  Szkole —  .

c k.

1 szycia
J. Zabielskiej, przy ul. św. Krzyża L 7
ku ra  najłatw iejszego 
stornu w o tr i r a  aaczi

francuskiego k-ojn sy- 
zaeznie się 2-go stycznia na 

przystępnych warunkach, zaś dla niezano- 
żnych pan urzędniczek, lab idh córek kurs 
oddzielny za zniżoną opłatą. — Zgłoszenia 
1 wpisy przyjmowań się będzie Sfy&l gru­
dnia i w następnych dniach od 0 rano de 12 

i po południu od Fr-ej do 6 ej.
1809 3 3

Szlachetna « i u  Węgierskie
Zieleniak . 
Saraorodner

1 wielka butelka 1 —K
1 n a 3* i*

„ „ 1 f l)

stare  „ » 2'50 „
Tokaj Maśiacz . 1 „ ,  5 - -  „

Przy zakupnle 10-ciu flaszek 1 darmo.
Dla Przew ieleb. Duchowieńatwa poje 

cam Wina Mszalne w beczkach za 100 litr 
po Koron 72, 80, 110, 120, 150 i 200.

HURTOWNY HANDEL WIN

Jakóba Piekły w Podgórza

Rok założenia 1888. „ Rok założenia 1888.

PIERWSZY ZAKŁAD RESTAUROWANIA

»  Zabytków starożytnych S  
Pracownia robót kościanych 
© i  haftów artystycznych ®

mfloeizyn Bieuizny męsKicu
1 DflmSKIO

ORAZ UJietiRi IDyBÓR tOlflflRÓUJ IRyROEOUJyCR.

Ceną przystępne. 1624 io  5 Touiar doborowy.

W K r A k a a r Ń , M a ły  R y n e k  4 . 1549 1 0

P i e c e  D a u e r b r a n d

99
i i

w pocztówkach 5 kilowych 
I  Olibahun po 5 Kor. 80 hal. franko 
Kadzidło króiewaUe o wytwornym za 
paoho z Irysem I kwiatami po 8 Kor.

franko poleoa

Profluerya w Żywcu.

Zegary w itiu*
dla kościołów, ratuszów, zamków, koszar, 
fabryk etc. wykonuje, oraz reperacye zega- 

rów wietfawjch pr^yjmu:e 
R yszard Llebing, zaprzysiężony rzeczozna­
wca 0. k. Sądu w Wiedniu. Wiedeń 13/10. 
Spetsingęrstrasse 66. Parafiom kościelnym 
doetarcza na spłaty. Koeetorysy bezpłatne.

Proste szkic© i wymiary pożądane.
1606 10 3

Pożyczki
od 4 do 6 procent od 200 koron w swyż 
z ręczycielami lub bez, w 4-ro koronowych 
ratach łnlesięmaych daje wypłacalnym oso­
bom każdego stanu. Filip Fełd, Hank i biuro 
giełdowe, iłndapeszt, V1I<, Rakoczi-ut. 7L 
Ubanlenia gratis i banko. 1 8

Z powodu ogromnej oszczędności węgla, najlepsze 
dla Zakładów, szkół, mieszkań i t. p. 

Z a s t ę p s t w o  i  w y ł ą c z n a  w r * e A » ż

W, HałsKi, Kraków, u l Szewska 23.
kCenniki na żądanie odwrotnie 1477 3

Nowe źródło zarobku »ow
t e r a z  n a j c n lp o w ie d n ie j s z y  c z a s  z b i e r a ć  s z y s z k i

sosnowe, świerkowe, modrzewiowe
I <tóre kiijuije całemi wagonami i udziela wszelkich objaśnień

bezpłatnie i odwrotnie
158“ 5  4 Zarząd wyłuszczarni nas on

Zassów pod  Czarną

Ekstrakt orz echowy
do farbowaniaśłwyełt włoeów

wynalazku
Juliana Józefowicza, perfumera

<*■ccw
cco>

Jako nieszkodliwy środek kosmety­
czny {wjednym fąkonie) nasz Ekstrakt 
n a d a j e  s i ę  s a j le p  e i  d o  p o p r a ­
w ie n ia  b a r w y  w ło s ó w  s p ło .  
w ia ły  c h , s iw y c h  łu b  r u d y c h  

ua kolor
ł b r u n s te y  c r s ty n  ł b lo n d  «
Flakon K. 3, flakonik prób. K 120. 
Sprzedaj w KRAKOWIE u Reima 
i Sp , J. Hanaka i Sp., JF*. Zopotha 
i Sp. SrornaiSp. i Z. Komorowskiego. 
We LWOWIE: u P. Mikoiascha idSp. 
ul. Kopernika L. 1, A. Beacocka u'.. 

K operniv a L. 6.

ZftKŁŚO
Ifim.-SIMIM.

BRACI.

TłtEMBI&toCH
w Krakowie 

B e k s e l a i K a  I 7
(dom własny) Telefon 462 
"Podejmuje się wykonywa­
nia .w sżulkich robót w za­

k res ' ten wchodzący^, a w 
szoaegóhteici GR ) BO- 
WCOW i POMNIKOW,

tak w młełsou jak i aa srowlaeyl. Po 
'©ca wielki wybór gotowych ponwlkfd 

z  piaskowca marmuru i fraaltt.

Krawieczyznę-damcką, bieliznę now ąl wszel­
kie poprawki, prz rÓBki, odnawia ł  repera­
cye przyjmuje i sama wykowye nłe drogo 

i pręd o

ff*kłMya fodbielska
Kr«wezvttl, Sławk«rśka 6, III. p. 
fm łc « ś  echedy, w ffrslnwl*.

K a i  u a r o 71 r  o p n a-ą c f i c z ę d h a  g o s p o s ia
j n j e  *.y i t e ; k a w ^

Miód patoka
Prawdziwy bez domieszek 5 kg. puszka K. 
g '— frhhco. Doskonałe, miody pita© własne­
go wyrobu po 80 J u d ^ l  K- i 1-20 K zaraz 
wysyła t u u t i i ó i  B tU A aki w Zbarażu 
WUAcio el jódynej największej pasieki w Gą

Uoyi. 15276 2 l

Z s p r  watwłiewjf z  t e i k i m t
Nr. 4482/W. Z 50 godzinnym 
werkiem sprężynowym, wy­
bijający pół i oałsr godziny, 
w pięknie polerowanej szafce 
z drzewa orzechowego. 71 cm. 
długi, z białą terczą i wska­
zówkami do nastawiania bu­

dzika, tylko
koron 12*50.

Nr. 4486/W. Tensam piękniej 
ozd jbio.iy w matowej szafce 
z rdcjtewa orzechowego koron 
18*50 Zegary wsihadłowe 
bea budzika w etagwncłriem 
wyposażeniu K. 8"60, 10 80, 
iit. d. z werkiem mitycznym, 
w miejsce edarzań wygrywa 

2 sz uki K. 1760, 3 letnia pisemna poręka, 
Bez ryzyka I ZeaDłana dozwolonalul'pieniądze 
z powrotem prze* spiaowsząfabrykę zegarków 
HANNS KONRAD Ok.wadw. dost w BrBzNr 262 
(Czechy). Bogate ilustrowany katalog gł 6 
wny z 4.00C rycin na życzenie każdemu z 

darmo i franko. 1 2 3

Na ratyl
na‘nowsaęj konstrjkoy), n’e . 
pszone Flngera m ą« j^y  do 
sz/cia, haftu i do wszelkiego 
przemysfu, z fabryk śwlato- 
w j sławy, poleoa pierwiŁ i- 
r^ędia z iana z r r  tein ości

frrma :

K. Pawłowski
Kraków, RyaaklA:

dostawo % wielu -stowarzyszeń zarobk., 
zku Urzędników państw. 1 Centrali i  

dla oloerów i urzędników.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBŚW MASARSKICH
1355 0

u tylko przez królfcl czas
DjwjAnj ścienne, w jrab lane * najląpezp] hygienicznej rfcenili pr*ed- 
•^v.' staw iające figury jeleni, s ą w ,  danieli, psó'*'. bażanflaw 

1 aztukaK. 5-—, 2 sz tok i K. 9 - .
Dotychczas niebywałej —  2 sz tuk i im itacji Smyrny 8&|J(70 

K. 8 —. W ielkie pokojowe dywąny Sm yrna i50|250 K. 950.

B e rtą

cm.

ChrsaiciiaAska tkalnia
F . W .' F IE D L E R , H U N S H O  -  (C Z E C H Y )

W KRAKOWIE, ul. Floryadska L. 50. Filia: ul. Szpitalna L. 19.
Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 

gatunku i o  wybornym smaku.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM.

LW ÓW , róg AkatoBricfcłBji Ul, flBŚAjf
nawo otw arta stytewo urzadraon ka­
wiarnia i  salą bUardową. Wlalkl wyUa 

dzienników I plan* llluttrowanyoh.

Pawazy, lUrafy. Wśzki t$ w m , 
Sanie nowe I używane

po niskich cenach do sprzadśnta 
w pracowni powozów

Jana Szyaskiaya
Kroków, Grzegórzki L. 31.
(vis & vis Colegium Medioim).

1466 12 9

R 0  r 0  m  Q 3  Q 0  r c t  R n  r n p n  f T )  r y i  r c t
r o r o r o r o r o r o  o s  r o r o G S L D r o G G  0 0

I n a  gruźlicę, bez środków  do żyda , uprasz 
iift tej d rodze o jak ąk o lw iek  pomoc. Ł askaw  

j d a tk i przyjm uje A im in ijtracy a  G łrsaN aro d

H a  Irśl, Balie, i U ś a m .  w W. Ks. Krakiraakiem FHfis w  Krakowia

?3kład centralny we Lwewje
Kopitol oko Kok. 18.000.086

Telefon Nr, 0092 « »■ ..
Kosy erwarte 9—1 i 3 — i  i  wyjątkiem nteUtol f żw*.t

NakładMi Spóttd fcoBanlytoorG sMpWHt wMobu Narodu". Wydawca i  o48DwlPdaIalny r«Uktvr Jm  Małyoaik- DjąłkawU ,QłowJtarodAT w irakwwio, ul Jw. TomaaraŁ 3k pod

Wszelkie transakejre bankowe Pinaosowame przedsiębiorstw 
przemysł Wkładki na książeczki ‘ roch Kopno i sprze­
daż walut, dewiz, papierów w«rt eskost, inkaac waksfi, w y ­
kaz czeków i akredytyw kraj i zsgr Bdzteta -wszelktcti wsk*- 

zówek co d o io k ać fi kapitałów i  traaaakayi finaneowyek.

B. f tik w fd l iofg,


